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36 stron, 
wszystko o transferach,

t e r m i n a r z  lig- k r a j o w y c h .  
W i e l k i  k o n k u r s :  4  m in ,

2 min, 1 min z l  

W y sta rczy kił pić 
i wysłać kupon.

O d poniedziałku w sprzedaży
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Każdy ma szansą!
W y  w ia d  z  m . D E  M I R O

A ,  H U S Z C Z A  
na motocrossie!
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Kombinat Roloo-Przomysłowy 1

w £ i|0 nej Górze z.s. w Przylepie i
KW

Z A P R  A S Z A  2

wszystkich Klientów, którzy chcą być szybko i dob­
rze obsłużeni d o  swoich sklepów firmowych w  Z ie lo ­
nej Górze i województwie.
Zapewniamy szeroki asortyment i dobrą jakość na- 
^ych vvyrobów. Swoje wyroby sprzedajemy z mi- :* 
nimalną marżą.
Zapraszamy do sklepów w Zielonej Górze:

— na ul. Kożuchowskiej
— na ul. Sikorskiego
—■ na ul. Staszica (sprzedaż przez 6 dni w ty­

godniu)
CK
f i r ^ f  "dane zakupy — wstąp do sklepów

•nowych naszego Kombinatu.
‘ * i.'.; ' . SB

C Z E K A M Y

Piotr Świst w Falubazie? Kibice z Gorzowa 
mogą być spokojni, w tym sezonie na pewno 
nie.-

F*i.: M. WI««*wkł<swio»



Wokół czystek w oświacie
1. „Gazeta Lubuska" nie pisnęła ni słówka, 

kiedy w stanie wojennym przeprowadzano 10 
różnych środowiskach prawdziwe weryfika­
cje, gdy za „nieprzemyślane” poglądy płaciło 
się wyrzuceniem z pracy, internowaniem, wię 
zieniem. Wręcz judziła i zachęcała do „polo­
wań” — kto zapomniał, niech przejrzy stare 
roczniki. Dziś otwiera szeroko łamy jedynie 
dla krytyków uchwały KO „S” w Zielonej Gó 
rze; nie próbując zgłębić istoty problemu, bro 
ni „uciskanej cnoty” Czyż można wierzyć w 
jej bezstronność?

2. „Dyrekcja szkoły prowadzi uważną obser 
wację postaw i zachowań i wkracza zdecydo­
wanie tam, gdzie dają się zaobserwować wą­
tpliwości” — głosił, zacytowany przez nas w 
1 numerze' GN, „donos” o sytuacji u; stanie 
wojennym w Zespole Szkół Samochodowych 
w Zielonej Górze. Zaręczam, że lektura wie­
lu podobnych znalezionych wśród spalonych 
akt b. KW PZPR, byłaby niemniej interesu­
jąca. Tak samo zresztą, jak charakterystyki

oświatowych prominentów, wywodzących się 
z partyjnej „nomenklatury”. Czy może dziwić 
to tym kontekście apel do dyrektorów szkół 
i ich zastępców, aby w całkowicie zmienionej 
sytuacji społeczno-politycznej poddali się oce 
nie rad pedagogicznych? Aby dla uwiarygod- 

. nienia stanowisk i  uzdrowienia atmosfery uzys 
kali od nich wotum zaufania? Gorące sprze­
ciwy przywodzą mi na myśl popularne przy­
słowia: „uderz w stół, a nożyce się odezwą” 
oraz „na złodzieju czapka gore”

3. Zawarte w uchwale KO żądanie powstrzy 
mania napływu do pracy w placówkach oświa 
towo-wychowawczych b. pracowników apara­
tu partyjnego i służby bezpieczeństwa sformu 
owano zbyt rygorystycznie. Osobiście byłbym 
za indywidualnym rozpatrywaniem każdego 
przypadku. Nie można jednak, bagatelizować 
problemu. Zawód nauczycielski jest zawodem 
szczególnym — „takie będą Rzeczypospolite, 
jakie ich młodzieży chowanie” Iluż rodziców 
życzyłoby sobie, aby wychowania obywatel­

skiego, historii czy literatury nauczał ich po­
ciechy wieloletni .aparatczyk czy oficer SB? 
Czy mamy uwierzyć w nagłą metamorfozę 
tych panów, w zmianę przekonań i poglądów?

4. Jednym z najbardziej nieuczciwych spo­
sobów prowadzenia sporów jest stosowanie 
argumentum ad personam Nie mam więc za­
miaru bronić przewodniczącego KO Ignacego 
Dry fańskiego, choć wypada sprostować, że 
rzucił on legitymację partyjną już w 1980 ro­
ku, nie zaś *gdy wszystko zaczęło się walić”. 
Przede wszystkim jednak — kol Dryjański 
nie byl jednoosobowo autorem uchwały. 
Współtworzyli ją s ami  n a u c z y c i e l e  
(Regionalna Sekcja Oświaty i Wychowania 
„S”), a przyjął po dyskusji c a ł y  K o m i ­
tet  O b y w a t e l s k i  (ponad 60 osób).

5. W uchwale KO jej adwersarze dopatru­
ją się jedynie odwetu za p r z e s z ł o ś ć .  Tym 
czasem istota sprauiy tkwi u> myśleniu o 
p r z y s z ł o ś c i .  Bowiem „takie będą Rzeczy 
pospolite...”. EDWARD J. Ml NCER

Urządzanie
Urządzić można — się, ale można też zostać 

urządzonym. Można kogoś urządzić np. na 
cacy. Myślę, że przyjdą kiedyś takie czasy, że 
będziemy swoje małe Budowy urządzać sami 
do końca. Tymczasem wiciu Budowlańców spła 
ciło wielkie kredyty, ogłosiło prasowy prze­
targ  na „stany surowe” i zaciągnęło kolejny 
kredyt... tym  razem  zaufania. A pamiętamy 
jeszcze niedawne czasy, kiedy to wypadami 
tylko do Berlina Zachodniego nie wyłącznie 
łataliśm y dziurawe kieszenie, ale i kryliśmy 
dachówką odważne m arzenia o własnym Do­
mu.

Raptem  przestali nas lubić za skruszonym 
murem, a nasze ceny niechybnie osiągnęły po 
,ziom europejski. Jeszcze jesienią rozkoszowa­
liśmy się ideą Wspólnej Europy, a już wczes 
ną wiosną nasi licealiści tłuką się z rówieś­
nikami z enerdowskich dziesięciolatek. Odzy­
wa się ..blaszany bębenek”, a starsi ludzie zno 
wu m arkotnieją na sam dźwięk słowa NIEM­
CY. Rzecz jednak chyba nie w samych gra-
n ica ch . T a k  to  p o jęc ie  p a tr io ty z m u  w ra c a  n i-
by na swoje stare miejsce. Mnożą się apele.

potajanki, słychać brzęk szabelek i rżenie ko­
ni... oczywiście tych kaw aleryjskich.

Ośmielam się jednak zauważyć, że w samym 
tylko Berlinie Zachodnim, wśród tzw. starej 
em igracji, działa więcej grup folklorystycz­
nych niż... w  Zielonej Górze. Przeciętny po­
tomek powojennych em igrantów  wie więcej
o polskim Romantyzmie, niż jego rówieśnik, 
licealista z... Sulęcina.

Granice, jako takie, ustali zwykle tzw. po­
lityka. Tylko raz w polskiej historii, Śląza­
kom udało się nieco wpłynąć na decyzje mo­
carstw . Łaskawie przypominam, że obok prze 
mysłowca Cegielskiego, „granice” patriotyzm u 
ustalały zwykle kobieciny uczące po kryjom u 
polskiego alfabetu. ,

Tymczasem mój niekłam any przyjaciel, dzis 
obywatel RFN, wczoraj polski, zdolny poeta
— inform uje już niemieckich czytelników, że 
wydał tomik poetycki w... Landsbergu i co 
gorsze w W arschau. Przy ° kazji ,,urządził sie -
ma t r z y p o k o j o w e  m ie sz k an ie , Kolorowy tcie 
w izo#, p ra lk ę  automatyczną, wideo etc., etc. 
Nie nom... na Budowie zazdrościć Polakom.

g r a n i c e  już dawno przesu-którzy swoje 
nęli.

Wiemy natomiast, że P ^ ^ Ti < i t y z m  za­
wsze będzie się nam  kojarzył z W n urą Do­
bre telewizory robią już naw et w Kort-i, a]c 
jakoś nagrody Nobla n ik t im za to nie przy­
znaje. A polskich „fiatów” nie chcą już naw et 
Chińczycy. W eksporcie „języka” możemy za 
to konkurować naw et z Japończykam i.

Jest jednak pewien szkopuł. Padł miesięcz­
nik „Poezja”. Za chwilę urządzą się na cacy 
te kiepskie, prowincjonalne teatry. Młodzi 
polscy „grafom ani” z e s t a r z e j ą  się na sakrach 
przy zbieraniu winogron nie wydawszy «s*>- 
su. Ale jakie to rynkowe urządzanie się w 
tej b ru talnej, europejskiej epoce!

Język polski staje się P o w o ł u j  "  rozsą’d£ u
oczywiście gC6±,Catrzćba będzie poczekać aż 
s ię ' t a  wewnętrzno-zew nętrzna em igracja na 
dobre urządzi, zestarzeje i zatęskni...

Czas więc na montowanie balustrad.

PAN CZESIU
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Oswajanie z codziennością
Min. Aleksander Hall ogłosił propozycję li­

kwidacji RSW, przy czym zaznaczył, że za­
proponowane decyzje nie mogły — jak to o- 
kreślił —- być miękkie. I chociaż, jak się twier­
dzi, majątek ten może być nawet przekazany 
nieodpłatnie, rząd przewiduje przede wszyst­
kim wyprzedaż. A więc reprywatyzacja.

Oznacza to, że również i dla prasy lokalnej 
rysują się nowe możliwości. Ten rodzaj czaso­
pism w minionych latach był skutecznie elimi­
nowany, bowiem nie mieścił się w przyjętym 
przez władze modelu prasy. Oczywiście istnia­
ły dzienniki wojewódzkie, ale z prasą lokalną 
miały one niewiele wspólnego. Akurat należę 
do ludzi, którzy wiedzą, że istnienie gazety 
codziennej w mieście jest potrzebne i naiwnym 
optymistą jest ten, kto sądzi, że pismo o innej 
częstotliwości ukazywania się jest w stanie za 
siąpić gazetę codzienną.

I my, po krótkiej zapaści, powinniśmy przy 
zwyczaić się do tego, że w mieście stutysięcz­
nym może pojawić się kilka tytułów praso­
wych. Byłby to powrót do sytuacji z dwudzie 
stolecia międzywojennego, kiedy miasta trzy- 
dziestotysięczne miały po 5— 6 tytułów praso- 
wych. Jednak większość z ukazujących się 
wówczas tytułów to była tzw. prasa lokalna 
lub inaczej prowincjonalna. Zatem zaprzecze­
nie wielonakładowego dziennika, który często, 
nie z woli ludzi redagujących ale odgórnego 
modelu, sprawy lokalne mó g ł  sprzedawać 
na niewielu stronach. Traciła na tym intym­
ność pisma, która jest tak charakterystyczna 
dla prasy prowincjonalnej.

Piszą te uwagi, które nasuwają się po ostat­
nich decyzjach Rządu, ale też wymieniony po 
wód jest tylko impulsem, który je wywołał. 
Redakcja „Gazety Nowej” przygotowuje się do

zwiększenia objętości pisma o 8 stron. Nastą­
pi to od numeru 14 czyli w połowie kwiet­
nia. Formuła pisma z pewnością się nie zmie­
ni. Może tylko rozszerzy w kierunku lokalnej 
intymności i integralności. Nowe cykle, Jctóre 
przygotowujemy to m.in. sagi rodzinne miesz­
kających rodzin, reportaże „z doliny upoko­
rzenia” czyli tzw. terenu. Będziemy też lan­
sować myślenie obywatelskie, które w mieście 
na bocznym torze jest jeszcze w powijakach, 
co wynika choćby z wywiadu z posłem J. 
Barańczakiem (patrz str 3) W przygotowy­
wanych wywiadach robionych specjalnie dla 
naszej gazety przez naszych dziennikarzy po­
jawią się C.C. Catch, Dither Bohlen, Roman 
Wilhelmi, czy Jan Machulski.

„GN” myśli o czytelniku, czeka na uwagi.

ANDRZEJ BUCK

Pai
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Z POSŁEM DR INŻ. JAROSŁAWEM BARAŃCZAKIEM ROZMAWIA LUCYNA MAŁACHOWSKA-GRABOWSKA

—  4  c z e r w c a  u b i e g ł e g o  r o k u  s t a ł  s i ę  P a n  
o s o b ą  p u b l i c z n ą .  W c z e ś n i e j  m a ł o  k t o  z n a ł  
Fańskie n a z w i s k o .  K i m  P a n  b y ł  przed w y b o ­
r a m i ?

— Byłem jednym  z wielu norm alnych lu­
dzi. którzy chcieli, żeby otaczająca ich rze­
czywistość wyglądała zupełnie inaczej, k tó­
rzy na swoich małych pólkach próbowali coś 
zmienić, żeby do tego 4 czerwca doszło. Przy 
czym nie bardzo sobie wyobrażałem , jak ta 
nowa rzeczywistość m a wyglądać. Już sam 
fak t takiego rozstrzygnięcia był dla mnie za­
skoczeniem.

— Co Pan robił jako osoba pryw atna?
— Siedziałem głównie przy biurku i p ró­

bowałem zajmować się czymś, co nazywa się 
działalnością naukową. Pracow ałem  w WSI, 
robiłem doktorat, zajm ow ałem  się trochę .do­
mem...

— ...ukończył Pan drugie studia, polonis­
tykę, publikował Pan swoje wiersze. Jest Pan 
hum anistą czy technikiem?

— Chciałbym być jednym  i drugim, a  to 
nie jest łatwe. Jeśli chodzi o moje zam iłowa­
nia humanistyczne, to po roku 80-tym do­
szedłem do wniosku, że w te j dziedzinie, ja 
już nic więcej zrobić nie mogę. Owszem, pró­
bow ałem  od czasu do czasu praktycznie wy­
korzystać um iejętności. Przez rok uczyłem 
studentów  WSP d y d a k ty k i  l i t e r a tu r y  i p o tem , 
także p rz ez  ro k , u c zy łem  d z iec i w  szk o le  j ę ­
z y k a  p o lsk ieg o . D o z n a łe m  ro z c z a ro w a n ia . 
W id z ia łem , że ta k  n a p ra w d ę  n ik o m u  n i e  z a - 
leży  n a  ty m , żeby  w  sposób  w ła śc iw y  w y - 
c h o w ać  dzieci n a  obywateli, a  studentów  na 
nauczycieli. To było zresztą charakterystyczna 
dla sytemu, w jakim  żyliśmy. P rak tyka była za­
przeczeniem haseł wypisywanych na sztan­
darach.

— Czyta zajmował się Pan na WSI?
— W dydaktyce — budownictwem  przem y­

słowym, a naukowo próbowałem  się zajmować 
konstrukcjam i zespolonymi. N iestety z prze­
świadczeniem, że nikomu na nic to nie jest 
potrzebne. Bez porządnego przem ysłu, bez go­
spodarki, k tóra będzie potrzebow ała ludzi n a­
uki i z tych ludzi żyła, cała robota naukow ­
ców jest na nic. To, co robiłem, było rodza­
jem zajęcia zawodowego bez ex tra  dochodów.

Teraz spieram y się o to, jak dzielić skrom ­
ne fundusze na naukę, aby dostawały się we 
właściwe ręce i aby to, co wymyślą naukow ­
cy, miało rzeczywiste zastosowanie, aby napę­
dzało postęp technologiczny. W budownictwie 
z postępem  jest tragedia.
. ~7 ^ zy w  momencie przełomowym w swoim 
zyciu,^ w chwili w ejścia do Sejmu, był Pan 
człowiekiem zaangażowanym ?

to n£>2wać. Obracałem  się 
działania o p o z y c y j^  T°e l ^ a ż o w a n y c h  . w 
ły. 7-e to, cPo s^ę zaczęło
może skończyć się bez efektu. WierzyHśmy, 
ze idea musi się urzeczywistnić, w  Zielonej 
Górze takie kontak ty  miałem w mniejszym 
zakresie. T u ta j byłem i nadal jestem  człon­
kiem  Klubu Inteligencji Katolickiej. Mówiąc 
skrótowo, to były i są środowiska, które zaw- 
col ’ -Z zasady uw ażały system to ta litarny  za 
jeżeli16^ 0 straw ien ia> coś w czym żyć można, 
stem  nie AI? z cal£* pewnością ten  sy-
rodzone f  czy . > co iest  człowiekowi przy-

— P r7ixL-Co ês*: dla niego naturalne. 
P an z biisLZ-nł/  do dnia dzisiejszego. Czy zna

— iycie zwykłych ludzi?-̂4elWsZ6 pf
się wokół dzie mie<  ̂ rozeznanie, co
co ludzie do m ‘ ,S taram  się uważnie słuchać, 
pompatycznie a?  mów!3- Może to  zabrzmi 
nie św iata sk łarf ■W g.runcie rzeczy na istnie- 
ludzi. Poprzez Si(J życia poszczególnych 
człowieka, ~nonr™ , ,każdego pojedynczego 

■ez jego doznania, myśli,

F o t .  K R U — K R I

—  P l a n u j e  P a n  n a s t ę p n e  s p o t k a n i e ,  t y m  
r a z e m  z  p a r t i a m i  p o l i t y c z n y m i * .  J u ż  s ł y s z ę  k o

m e n l a r z c :  c ó ż  t e i i  B a r a ń c z a k  r o b i ?
—  T a k  p e w n i e  b ę d z i e .  Z r e s z t ą  n i e  w i e m ,  

jak partie  przyjm ą moje zaproszenie, czy ze­
chcą skorzystać. Na razie życie polityczne w 
k ra ju  jest jeszcze bardzo koślawe i n iem ra­
we. Ciągle mówimy o dem okracji, pluralizm ie
o tych w szystkich pięknych rzeczach, ale n a ­
praw dę nie um iem y tego realizować. Przez 
długi czas życie polityczne w Polsce było 
sprowadzone do jednego wąskiego koryta. 
Różnice polityczne były, ale stale je zaciera­
no. Przyjdzie moment, kiedy 'ludzie będą co­
raz w yraźniej uzew nętrzniać różnice między 
sobą. Każdy przecież m a osobne potrzeby, in­
ną wizję przyszłości. Być może z tego cha­
osu wyłoni się coś na kształt dem okracji za­
chodnich.

—  Ż y j e m y  w  r e g i o n i e  w y j ą t k o w o  g n u ś n y m .  
C z y  j e s t  t u t a j  s z a n s a  n a  s t w o r z e n i e  a u t e n ­
t y c z n y c h  s p o ł e c z n o ś c i  l o k a l n y c h ?

— Jest. Poszczególne środowiska muszą po­
czuć w łasną wartość, umieć udowodnić in­
nym, że są potrzebne. Mieć gotowość i siłę 
daw ania swojej wiedzy i um iejętności dla 
ogólnego pożytku. N ikt niczego nam  nie da. 
Ludzie aktyw ni, energiczni powinni pociągać 
innych.

—  S k ą d  b r a ć  t y c h  a k t y w n y c h ?  S ą d z i  P a n ,  
ż e  j e s t  i c h  d u ż o ?

— Są tacy. Byli. Tylko nie mieli możliwoś­
ci, żeby publicznie zaistnieć. Trzeba im stw o­
rzyć w arunki. Muszą wiedzieć, że są potrzebni 
ze swoimi pomysłami, że k a ż d y  m a  s z a n s ę ,  
jeśli nie zrealizować, to chociaż poddać pu­
blicznej ocenie swoją ideę. Teraz takim  fo­
rum  będą wybory.

Skrzyknięcie się lokalnych grup ludzi tw ór­
czych, w brew  pozorom, nie wszędzie jest 
łatwe. Są jeszcze silne opory. Przychodzą do 
m nie przedstaw iciele różnych środowisk i mó­
wią, że nie mogą czegoś zrobić, bo nadal pa­
nuje stary  układ. Ja  usiłu ję im  uzmysłowić, 
jak  wiele zależy od nich samych. Są już for­
m y praw ne, umożliw iające działania obyw a­
telskie i można przebrnąć przez wiele barier. 
Nie wszyscy w to wierzą. Latam i wbijano 
nam  do głowy, że zm iany nie mogą wynikać 
z dobrej woli, że ktoś musi zm ianam i stero­
wać. .

S p o t k a n i e  o d b y ł o  s i ę  j u ż  p o  n a s z e j  r o z m o ­
w i e ,  w  d n i u  1 2  m a r c a  b r .

(Ciąg dalszy na str. 10)

— Myślę, że zrobiłem się bardziej wyrozu­
miały. Wcześniej moje otoczenie znało mnie 
jako człowieka jednoznacznie zdeklarowanego, 
pryncypialnego. Dziś jestem  bardziej to leran­
cyjny, co nie znaczy, że rezygnuję ze swoich 
zasad.

Z a u w a ż y ł a m ,  ż e  t a  t o l e r a n c j a  n i e  k o ń c z y  s i ę  
n a  p o g l ą d a c h ,  a l e  o b e j m u j e  t a k ż e ' P a ń s k i e  
d z i a ł a n i a .  M a m  n a  m y ś l i  z o r g a n i z o w a n e  p r z e z  
P a n a  s p o t k a n i e  ł u d z i  o  b a r d z o  r ó ż n y c h  p o ­
g l ą d a c h  p o l i t y c z n y c h ,  t a k ż e  b y ł y c h  d z i a ł a ­
c z y  P Z P R .  Ś r o d o w i s k a  s o l i d a r n o ś c i o w o - o b y -  
w a t e ł s k i e  m i a ł y  w ą t p l i w o ś c i ,  c z y  n i e  p o s u n ą ł  
s i ę  P a n  z a  d a l e k o .  N i e k t ó r z y  t w i e r d z ą ,  ż e  p o ­
p e ł n i ł  P a n  b ł ą d  p o l i t y c z n y ,  r o b i ą c  o  j e d e n  
k r o k  z a  d u ż o .

— Od la t obserw uję stan  m arazm u i stag­
nacji w naszym  mieście. W tej chwili coś za­
czyna się tu ta j ruszać. Rozkręca się ruch oby­
w atelski. Jednocześnie, gdzieś na marginesie 
pozostają ludzie, którzy w życiu tego m iasta 
stanow ią jakąś w artość niezależnie od ich 
przynależności politycznej, światopoglądu.

W  momencie ostrego zakrętu  byłoby n ie­
rozważnie, gdyby mieli być wyrzuceni za b u r­
tę, gdyby mieli poczucie, że już nikomu na 
nic nie są potrzebni. Pomyślałem, że skoro 
n ik t inny tego nie robi, to może ja  spróbuję 
zintegrować różnych ludzi dla wspólnego do­
bra. S tąd  pomysł tego spotkania. Mam n a ­
dzieję, że takie rozmowy uda się kontynu­
ować, że wniosą coś nowego w życie m iasta.

sm utne i wesołe doświadczenia, można zoba­
czyć jaki św iat jest napraw dę. Każdy z nas, 
ż y ją c  w  k o n k re tn y m  m ie jsc u  ja k o  je d n o s tk a , 
o d b ie ra  o rg a n iz a c ją  św ia ta  od  n a jm n ie js z e j  
s t r u k tu r y ,  ja k  m ie sz k a n ie , ro d z in a , dom , po  
osiedle, miasto, państwo. Dopiero z doznań 
jednostek można stwierdzić, czy to wszystko 
jest ludzkie czy nie.

— Jest P an  nie tylko posłem. Obdarzono 
Pana różnym i funkcjam i społecznymi, m.in. 
jest Pan przewodniczącym K om itetu Obywa­
telskiego województwa zielonogórskiego. Kim 
Pan się czuje najbardziej?

— Dziś przede wszystkim czuję się osobą 
publiczną, k tóra zajm uje się spraw am i innych 
ludzi. Może niedobrze do tego się przyzna­
wać, ale tak mocno jestem  wciągnięty w bieg 
wydarzeń, że zdominowały one praw ie cale 
moje życie.

— Czy to znaczy, że Pan sam również się 
zmienił?
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EDWARD J. MINCER
P o k ó j  n r  1 3 6  n i e  w y r ó ż n i a  s i ę  niczym p o ­

ś r ó d  d z i e s i ą t k ó w  i n n y c h  p o m i e s z c z e ń  p o t ę ż ­
n e g o  g m a c h u  U r z ę d u  W o j e w ó d z k i e g o  w  Z i e ­
l o n e j  G ó r z e .  T y l e  t y l k o ,  ż e  o t w i e r a n y  b y w a  
j e d y n i e  t r z y  d n i  w  t y g o d n i u ,  a  j e g o  g o s p o d a ­
r z y  p r ó ż n o  s z u k a ć  n a  l i ś c i e  p la c .  T a d e u s z  
D r o z d a  p o w i e d z i a ł b y :  „ S z a j b u s y .  Oni p r a c u j ą  
z a  d a r m o ! ” .

W każdy poniedziałek miejsce za biurkiem 
zajmują emerytowani nauczyciele: Ire­
n a  D a n u t a  Ł a k o m s k a  (w 1981 r. wyb­

rana przez radę pedagogiczną zastępcą dyrek 
tora Zespołu Szkól Elektronicznych, po czym 
odwołana z tego stanowiska w stanie wojen­
nym przez Kuratorium) i Ignacy Dryjański.

W środy „urzędują”: dr med. Tadeusz Zgo- 
rzalewlcz, wieloletni ordynator Oddziału Gi­
nekologiczno-Położniczego Szpitala Wojewódz 
kiego, dziś na emeryturze oraz Jan Szułgo, 
dyrektor oddziału FLAMAL-u (pierwszej w 
Polsce spółki akcyjnej osób fizycznych, spe­
cjalizującej się m.in. w robotach budowlanych 
i elektronice).

Piątki — to dni Teresy Ziaji z Sanepidu i 
W i k t o r a  K a w e ck ie g o  r a d c y  p r a w n e g o  spółki 
1 nter Castro.

Dodajmy jeszcze technika w Zakładzie Enei' 
getyki Cieplnej K a z i m i e r z a  J a s i k a  oraz głów 
n e g o  k s i ę g o w e g o  Zakładu Rem.-Mont. Spół­
dzielni Mleczarskiej S t e f a n a  M i k u ł ę  —  i l a k  
o t o  s k o m p l e t o w a l i ś m y  P r e z y d i u m  K o m i t e t u  
O b y w a t e l s k i e g o  „ S o l i d a r n o ś ć ”  w  Z i e l o n e j  G ó  
r / .e .

Przewodniczy mu p. Ignacy, dla przyjaciół 
Igor. Złośliwi twierdzą, że nietrudno doszu 
kać się w nim pewnych analogii z patronem: 
wielkim księciem kijowskim z X wieku. Jest 
stanowczy i pryncypialny, w zasadzie nie uz­
naje kompromisów, wszystko jest dlań białe 
lub czarne. Nie lubi „Gazety Lubuskiej” (czy­
li red. red. Brodzika, Grzyba, Brachmańskie­
go, Dachówny... długa to lista), nie lubi par­
tyjnych (bez względu na kolor legitymacji), 
potrafi się ostro spierać także z przewodniczą 
cym KO województwa, posłem Barańczakiem. 
Ma za to dobre „układy” z Kościołem (do bi­
skupa włącznie), szarmancko całuje w rękę 
wiceprezydenta Zielonej Góry Barbarę Bar-
to ch ę . P rz y  ty m  c ieszy  siq n ie k ła m a n y m  a u to ­

rytetem, jest ofensywny i przebojowy, nie ma 
dla niego spraw „nie do załatwienia”. A właś­
nie takiego szefa KO dzisiaj potrzeb;) v».

Mówią o nich: „przyczółek nowej wlau*.j . 
Jeżeli mierzyć ów przyczółek metrażem, wy­
gląda niezbyt okazale. Na każdego członka ko 
mitetu przypada ok. 0,1 m kw. G£z.iez tu 
równać z dawnymi komitetami, gdzie te prze 
stronne gabinety, .dywany, palmy, sekretarki.

P o wygranych wyborach parlamentar­
nych stanęli przed dylematem — roz­
wiązywać się, czy nie? Dalszemu istnie 

niu KO przeciwna była nawet KKW -..Soli­
darność”, obawiając się osłabienia związku. 
Ba, zabroniła im korzystania z symbolów „b .

W Zielonej Górze postanowiono jednak 
utrzymać status quo. Dokonano jodynie reor­
ganizacji Prezydium. Dotychczasowego prze­
wodniczącego Zgorzalewicza zastąpił Dryjań­
ski, doszli Ziaja i Jasik, potem Kawecki (po­
trzebny był prawnik) i Mikuła (niezbędny 
okazał się wykwalifikowany księgowy).

Nie był to wybór w pełni formalny. Naj­
ważniejsze jednak, że zaakceptował go Korni 
tet Obywatelski — czyli owe 60-70 osób, przy 
chodzących w miarę regularnie na każde 
spotkanie. Osób w różnym wieku, wywodzą­

cych się z różnych stanowisk, a zespolonych 
jednym celem: trzeba rozruszać nasze zakisłe 
miasto, niech wreszcie coś od nas zależy. 
K o g o  r e p r e z e n t u j ą ?  P r z e d e  w s z y s t k i m  s i e b i e ,  
s w o j e  o c z e k i w a n i a ,  ż ą d a n i a  i n a d z i e j e .  N a  z a  
r z u t  „ n i e f o r m a l n o ś c i ”  o d p o w i a d a j ą  k r ó t k o :  
p r z y j d ź ,  z o s t a ń ,  s t a r c z y  m i e j s c a  i r o b o t y  d ła  
w s z y s t k i c h .

J e d y n y m  w  z a s a d z i e  o g r a n i c z e n i e m  j e s t  w y  
m ó g  b e z p a r t y j n o ś c i ,  szczególnie mocno ak­
centowany przed wyborami samorządowymi. 
Dlatego A n d r z e j  B u ł h a k  odszedł do Unii Po­
lityki Realnej, być może na kolejnych spot­
kaniach zabraknie H e n r y k a  N e e k a r a  i J ó z e f a  
A u g u s t y n i a k a  z KPN-u, Sojusznikom nikt do 
legitymacji nie zagląda. Stąd bliskie kontak­
ty z  „niepokornym radnym” L e s z k i e m  S z y d ­
ł o w s k i m  z  SD. Przyszedł kiedyś oburzony, aby 
z a p r o t e s t o w a ć  p r z e c i w  w o t u m  n i e u f n o ś c i  dla 
c a ł e j  M R N , t e r a z  p o m a g a ,  d o r a d z a ,  w y j a ś n i a  
mechanizmy miejskiej władzy. N i e  p y t a n o  o 
przynależność innego członka SD, d r  in ż .  M i ­
r o s ł a w a  Z m y ś l o n e g o ,  gdy apelowa! o poparcie 
dla szkoły ekologicznej.

P rzeciwnicy (w tym „Gazeta Lubuska”) 
dostrzegają KO głównie przez pryzmat 
działań rewindykacyjno-roszczeniowych. 

A więc — wotum nieufności dla MRN, batalia
o zmianę nazw ulic, udział w komisji bada­
jącej status prawny majątku partyjnego, uch­
wała w sprawie „czystek” w oświacie.

Inni widzą w nim p o t e n c j a l n e g o  s o j u s z n i k a  
w s z y s t k i c h  s p o ł e c z n y c h  i n i c j a t y w .  Oddział To­
warzystwa Tatrzańskiego, „Pro Vita” i Sto 
w a r z y s z e n i e  „Zdrowy Człowiek” z niezmor­
dowanym d r  R o m a n e m  S o b c z a k i e m  (już swój, 
„kupiony” dla idei samorządowej) zgłaszają 
postulat utworzenia Ośrodka Kultury Ekolo­
gicznej. Proponuje współpracę J e r z y  K w i a t ­
k o w s k i  z Lubuskiego Klubu Samorządowego. 
Zielonoświątkowcy liczą na pomoc w uzyska 
niu lokalizacji dla budowy zboru.

Z KO wywodzi się jedna z g r u p  inicjatyw­
nych Izby P r z e m y s ł o w o - H a n d l o w e j ,  „ z a p o m ­
niała” O tym w s p o m n i e ć  „ G a z e t a  u 7
drukując rozmowę z J. Szułgo, W. Kaweckim*
S. Mikułą i Tomaszem Szczepułą. Ściślej — 
dziennikarz napisał, ktoś wyżej postawiony 
w redakcyjnej hierarchii „wyciął”.

izba może się okazać wielce przydatna, 
kiedy dojdzie wreszcie do konkretnej współ­
pracy gospodarczej z Castres. Póki co, Fran­
cuzi gościli w Zielonej Górze, szykuje się re­
wizyta, w drodze jest transport papieru i 
sprzętu poligraficznego.

6 dyby zastosować klasyczną definicję, 
zgodnie z którą wyznacznikiem partii 
politycznej jest walka o władzę — są 

partią. Partią obywatelską, która p r z y g o t o w u  
j e  p r z e j ę c i e  w ł a d z y  w  m i e ś c i e  p r z y  j e g o  
m i e s z k a ń c ó w .

Zaczęli skromnie — od przyglądania się 
działającym dotychczas mechanizmom i struk 
turom. Od kilku miesięcy członkowie KO u- 
czestniczą pilnie w posiedzeniach MRN, jej 
Prezydium i komisji. Uczą się. Uczą się też 
podczas szkoleń samorządowych. Był w Zielo 
nej Górze prof. Grućhman z Poznania, było 
pięciu naukowców z jeleniogórskiej Akademii 
Ekonomicznej. Doświadczenia można także 
zdobywać za granicą, gdzie samorządy lokal­
ne mają już spore tradycje. W najbliższym 
czasie do Francji wyjeżdża J. Szułgo, do Ho 
landii — pracownik naukowy WSI Władysław

D r o z d ,  in ż .  K o m a n  D o g a n o w s k i  z Biura Pro­
jektów Wodnych i A n d r z e j  P r z y b y l s k i  z Za­
kładu Ochrony Środowiska.

Przede wszystkim jednak trzeba wygrać 
wybory. Wiadomo dziś, ż e  n a  l i s t ę  K O  t r a f i ą  
k a n d y d a c i ,  z g ł o s z e n i  p r z e z  k o m i s j e  z a k ł a d o w e  
„ S ” , K l u b  n t e i i g e n c j i  K a t o l i c k i e j ,  Z w i ą z e k  
„ S ” P o l s k i c h  K o m b a t a n t ó w ' ,  Z w i ą z e k  S y b i r a ­
k ó w ,  Z w i ą z e k  W i ę ź n i ó w  P o l i t y c z n y c h  O k r e s u  
S t a l i n o w s k i e g o ,  S t o w a r z y s z e n i e  Ż o ł n i e r z y  A K ,  
S t o w a r z y s z e n i e  P o l a k ó w  P o s z k o d o w a n y c h  

p r z e z  I I I  R z e s z ę ,  T o w a r z y s t w o  M i ł o ś n i k ó w  
W il n a  i L w o w a ,  T o w a r z y s t w o  M n i e j s z o ś c i  N »  
r o d o w y c h ,  Z P A P ,  S D P ,  o r g a n i z a c j e  r z e m i e ś l '  
n i c z e .  Warunek — m u s z ą  b y ć  b e z p a r t y j n i ,  
zgodzić się na umieszczenie przy nazwisku 
symbolu „S”, posiadać własny program. Mu­
szą być (jak zapisano w protokóle): „ m ą d r z y ,  
p r z e d s i ę b i o r c z y  i o d w a ż n i ” .

Poniedziałek, dw unasty marca.
Z bieżącej poczty: Zespół Szkół Ekonomicz­

nych prosi o poparcie w sprawie uzyskania 
dla szkoły gmachu b. KW PZPR, rada pra­
cownicza Urzędu Skarbowego informuje o 
trudnych warunkach lokalowych firmy, Adam 
Chm ielewski zali się na ciężki los zielonogór­
skich pionierow, Fundusz Daru NarodowTego 
apeluje o organizację kolejnych zbiórek.

Przyszła delegacja oddziału Towarzystwa 
Urbanistów Polskich z przewodniczącą J u l i ą  

Z d r z a l i k - R o g ó ż .  Uzgodniono, ż e  przygotują 
opracowanie, wskazujące mankamenty w go­
spodarce przestrzennej miasta, które da się 
jeszcze wyeliminować... i że także TUP zgło­
si swych kandydatów na umc- ko.

Z y g m u n t  Pranga i  Z d z i s ł a w  B a z y l e w i c z  z e
Zw-kiązku Polskich Artystów PłasJ.yit̂ f ~ 
t a i ,  sprawę a u k c j i d z M d "
S S Ł S S S J * . * * ? " *  -  wiadomo, i .  
muzycy też się włączą (wcześniej pomoc za­
deklarowali aktorzy). Rzecz tylko w ustaleniu 
terminu. Być może, zebrane fundusze prze­
kazane zostaną na proponowany przez I. Dry 
jańskiego zielonogórski Dom Brata Alberta 
dła osób bezdomnych. Jest już na widoku kon 
kretny budynek, stanowiący obecnie własność 
„Zastalu”...

Wiadomość nieoficjalna z ostatniej chwili 
—- Wiceminister Anna Radziwiłł zgodziła się 
zostać członkiem Fundacji Szkoły Ekologicz­
nej.
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OBYWATELSKIEGO

URODZAJU
CZESŁAW MARKIEWICZ

W Babimoście i w okolicy nie ma żadnych 
struktur „Solidarnościowych”. Są za to... 
dwa Komitety Obywatelskie Pierwszy, 

właściwy, powstał na poczerwcowej fali, już 
w listopadzie ubr. Po rejestracji w Wojewódz 
kim Komitecie Obywatelskim w Zielonej Gó­
rze nie używał, zgodnie z sugestią Lecha Wa- 
•Qsy, kwantyfikatora „Solidarność”. Skupiał 32 
osoby, z siedmioosobowym zarządem. Człon­
kowie płacili dobrowolne składki sformuło­
wano bogaty program nastawiany na lokal- 
ność. Aktywni działacze jeździli często do Zie 
lonej Góry. Podczas kolejnej takiej wizyty, je 
den z członków zarządu wykazał się tzw. wła 
sną inicjatywą: zaprosił dc Babimostu woje­
wodę. Z oczywistych względów taki pomysł 
nie został zaakceptowany przez resztę zarzą­
du. Wojewoda do Babimostu nie przyjechał, 
co zdenerwowało miejscowego „pomysłodaw­
cę . Wkrótce został on protagonistą Komitetu 
Obywatelskiego nr 2 (?) — tak nazywa się 
oficjalnie ów... nowy... pluralistyczny (?) 
twór. T wszystko byłoby piękne, gdyby nie kilka szczegółów. K o m i te t  O b y w a te l s k i  nr 2 
zarejestrowany jest przy Urzędzie Miasta i 
Gminy, zrzesza — między innymi — byłych 
działaczy PRON-u, oficerów LWP i byłych 
aktywistów  PZPR; chociaż tych ostatnich „wy 
cofuje się , uw iarygodniając w ten sposób

KO nr 2. Dobrym wujkiem tego Komitetu 
jest Klub Garnizonowy udostępniając pomie 
szczenią na zebrania.

Tak to ludziom w Babimoście — tym, któ­
rzy mają przychodzić na zebrania — wszyst­
ko się kiełbasi. Mylą się nie tylko Komitety, 
ale i cała idea samorządowa Jeśli na zebra 
niach KO „Solidarność” mówi się im „bierz­
cie sprawy w swoje ręce" pytają „co mamy 
brać?”. Szepce się, że nowa nomenklatura za­
stępuje starą. Dlatego KO „S” unika jakich­
kolwiek konfliktów. Cóż z tego. kiedy na posie 
dzeniach Miejsko-Gminnej Rady atakuje się 
ich za... współpracę z Kościołem. Komitet 
Obywatelski nr 2 jest w jawnej opozycji, cho 
ciaż przebąkuje o integracji.

Ale zostawmy te. jeszcze niezbyt ostre kon­
flikty, samym sobie. Ludzie mają przecież pra 
wo zmieniać poglądy, nawet ci ? KO nr 2. A 
że kojarzy się to z „przefarbowaniem”? Czas 
pewnie pokaże właściwe barwy.

A jest co robić w Babimoście nawet dla 
dwóch komitetów. Nie jest np. tajemnica, że 
mieszka tu bardzc specyficzna społeczność. 
Jeśli mówimy a rdzennych mieszkańcach Ba- 
bimojszczyzny w ogóle, to musimy pamiętać
o dość krzywdzących, tuż powojennych decy­
zjach. Lata siedemdziesiąte, to z kolei pasmo 
„pieszczot”. Wreszcie ostatnie lata, to bolesna
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emigracja. Nie miała i nie ma ona takiej si­
ły, jak ta ze Śląska Opolskiego, ale niechy­
bnie jest owocem powojennych błędów. Idee 
samorządowe mają tu wielowiekowe tradycje. 
Na wsiach gospodarowano zawsze dobrze, a
i w samym Babimoście z osobliwą już dziś
i dość dwuznaczną dumą mówi się o gospo­
darności. Wszystkie te specyficzności prowo­
kują zapoznaną nieufność do każdej władzy.

W takiej rzeczywistości Komitet Obywatel­
ski „Solidarność” chce i rzeczywiście działa. 
Pisali do „Agrounii” badając możliwość spro­
wadzenia duńskiej, ruchomej mleczarni za 5 
tys. USD. Zapoznają z możliwościami za­
kupu lini przetwórstwa mięsa. Mają wstępnie 
opracowany program wyborczy. Intryguje ich 
„umycie rąk” naczelnika w sprawie oczyszczał 
ni ścieków. Inwestycja niby wojewódzka, bo 
dotyczy ujęcia wody dla Zielonej Góry. Stąd 
ze „stolicy” spłynął miliard 100 min zl. Ale z 
babimojskiego budżetu poszło 700 min — co 
stanowi blisko 1/5 całego funduszu miejskie­
go. Opieszałość wykonawców inwestycji nie 
obchodzi naczelnika, a szkoda, bo na miej­
scu można by sprawę lepiej pilnować. Komitet 
„S” kwestionuje też technologię zakładania 
wodociągu miejskiego. Rzecz w dość „cięż­
kim” robieniu wykopów, pod które będzie się 
zrywać poniemieckie, betonowe płyty. Wresz­
cie KO „S” zajął się wysoką ceną Chleba, o- 
raz apelował do mieszkańców osiedla wojsko 
wego o integrację w „przeddzień” wyborów 
samorządowych.

Jak widać problemów nie brakuje. Tymcza 
sem istnieje niebezpieczeństwo konfliktu par­
tykularnego, albo zwycięstwa indywidualnych 
ambicji. Nie jest chyba istotą sama nazwa, 
czy rodowód komitetów obywatelskich. Rzecz 
w tym, żeby nie zaglądać ludziom w legityma 
cje, ale weryfikować ich w działaniu.

Okazuje się jednak, że przyszłe wybory sa 
morządowe ożywiły aktywność byłej nomen­
klatury. Oto w Skąpem próbował się zawią­
zać podobny komitet nr 2. Skończyło się na 
Komitecie Ludowym, w skład którego weszli 
członkowie byłego ZSL, prezes Gminnej Spól 
dzielni, przewodniczący Gminnej Rady Naro­
dowej itp.

Pozostaje więc ciągle aktualne pytanie: na 
czym polega polski albo gminny pluralizm? 
Można w poincie powiedzieć: patrzmy po 
prostu ludziom zawczasu na ręce.
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ioH|I a d y C ' e  PJ a,s y  I o k a l n e J s i ę g a j ą  t u  1854 r o k u .  W  
1919 i .  p r z y b y ł y  z  B e r l i n a  d z i e n n ik a r z ,  w y d a w c a
1 d z i a ła c z  s p o łe c z n o - p o l i t y c z n y  L u d w ik  W ró b e l  
z a c z ą ł  d r u k o w a ć  w e  w ła s n e j  o f i c y n ie  „ O r e d o w n i-  

™  P ? Wj a t  " 'o l s z t y ń s k i ” . M ia ł o n  z  p o c z ą tk u  
c h a r a k t e r  d w u ję z y c z n y ,  w  d r u g im  n u m e r z e  p r z e -  
w a ż a ł y  je s z c z e  t e k s t y  n i e m ie c k ie ,  p o n ie w a ż  — p i 
s a l  W ró b e l  — „ d o p ie r o  j u t r o  p r z y b ę d z ie  w a g o n  
z  p o ls k im i  c z c io n k a m i” .

P is m o . p r z e m ia n o w a n e  n a  . .G ło s  W o l w. t y  i i s k i” 
p o te m  z a s  — . .Ż y c ie  N a d o b r z a ”  w y c h o d z i ć  w  m ie  
s c ie  d o  1974 r o k u .  P r z e n i e s io n e  d o  K o ś c ia n a ,  p o  
j a k im ś  c z a s ie  u le g ło  l i k w i d a c j i .

T e r a z  p o j a w i a  s ię  z n o w u .  „ P r a g n i e m y ,  a b y  w y ­
z w o li ło  i n i c j a t y w ę  i p r z y c z y n i ło  s ię  d ó  z a c i e ś n i e ­
n ia  w ię z i m ię d z y l u d z k ic h .  A b y  b y ło  z a c z y n e m  
z m ia n ,  k t ó r e  n a  Z ie m i W o ls z ły ń s k ie j  p o w in n y  n a  
s t ą p i ć ”  — g ło s i w s t ę p n ia k .

Z e s p ó ł  z d o m in o w a ły  p a n i e :  r e d a k t o r  n a c z e ln y  
A n n a  D o m a g a ls k a  ( p o lo n i s t k a  p o  s tu d i a c h  d z i e n ­
n ik a r s k i c h .  d z i ś  n a  r e n c i e ) ,  s e k r e t a r z  r e d a k c j i  B o  
g u s ła w a  L e s z k ie w ic z  ( n a u c z y c ie lk a ) ,  r e d a k t o r  t e c h  
n ic z n y  E lż b ie ta  K ę d z ia  ( w ła ś c i c ie lk a  b u t i k u ) .  M a g  
d a l e n a  K w a ś n i a k  ( n a u c z y c ie lk a ) .  S ą  o c z y w iś c ie  i  
p a n o w ie :  z - c a  n a c z e ln e g o  A d a m  2Tucz1<owski ( k le  
r ó w n ik  s z k o ły  w  K ę b ło w ie ) .  p l a s t v k  ł g r a f i k  M a ­
r e k  S u te r s k i .  l e ś n i c z y  R o m u a ld  K o lb ik ,  b io lo g  Z b i  
g n ie w  S k o w r o ń s k i .  K o n r a d  B e d n a r c z y k  M a r iu s z  
N o w a k  (z w y k s z t a ł c e n i a  d z i e n n ik a r z ,  o b e r n i e  g łó ­
w n y  s p e c j a l i s t a  d / s  e k s p o r t u  w  p r z e d s i ę b io r s tw ie  
z a g r a n i c z n y m  I n t e r  G r o c l in ) .  B y ć  m o ż o  e r o n o  to  
z a s i l i  m i e j s c o w y  w i k a r y ,  j e ś l i  t y l k o  k s ią d z  b i s k u p  
w y r a z i  z g o d ę . K r ó tk o  m ó w ią c  — p o d  w z g lę d e m  
p r o f e s jo n a l n y m  i s tn a  w ie ż a  B a b e l ,  s t w a r z a j ą c a  
s z a n s ę  b a r d z o  r ó ż n o r o d n e j  t e m a t y k i  p is m a . 1 p o ­
d z iw ia ć  n a l e ż y  p e d a g o g ó w , k tó r z y  n i e  w a h a j ą  s ię  
p o d d a ć  n i e w ą tp l i w i e  s u r o w e m u  o s ą d o w i  s w y c h  
u c z n ió w . M ó c  r e c e n z o w a ć  w ła s n ą  p a n i a  o r o l e s o r
— to  d o p ie r o  f r a j d a !

K l i m a t  d ’.a i n i c j a t y w y  j e s t  w y ją t k o w o  s p r z y j a j ą  
c y .  L o k a lu  u ż y c z y ło  S D , p o m o c  f in a n só w ':*  w  p ie r  
w s z y m  o k r e s i e  d e k l a r u j e  m i e j s c o w e  r z e m io s ło .  S ą  
te ż  c h ę t n i  d o  p r o w a d z e n i a  k o lp o r t a ż u  p o z a  m o c n o  
n i e r u c h a w ą  s t r u k t u r ą  P U P iK - u .

„ G lo s  W o l .z ty  ń sk r»  s t a r t u j e  ja k o  m i e s ię c z n ik  
w  n a k ła d z ie  ty s ią c a  e g z e m p la r z y ,  z  a m b ic la m i Jak  
n a j s z y b s z e g o  p r z e k s z ta łc e n ia  w  ty g o d n ik . B ę d z ię  

p »  p r o s tu  lo k a ln y . I o b y  Jak n a j le p s z v !
X. B.
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MAREK BUZIKIEWICZ

C  z y  s z k o ł a  w y ż s z a  n a  p r o w i n c j i  m o ż e  
: o y ć  d o b r ą  s z k o l ą ?  J e ś l i  c h c ą  a b s o l w e n ­

t ó w  n a s z e j  W S I  i  W S P  t o  o z n a c z a ,  
2 e  t a k .  A c h c ą .  S t a t y s t y k i  d o t y c z ą c e  z a t r u d ­
n i e n i a  p o k a z u j ą ,  ż e  s z c z e g ó l n i e  p r z y s z l i  n a u ­
c z y c i e l e  m a j ą  w  c z y m  w y b i e r a ć .  P o t r z e b n i  s ą  
p o l o n i ś c i ,  n a u c z y c i e l e  n a u c z a n i a  p o c z ą t k o w e ­
g o  i  w y c h o w a n i a  t e c h n i c z n e g o ,  a  t a k ż e  a b s o l  
w e n c i  w y d z i a ł u  e l e k t r y c z n e g o  i b u d o w n i c t w a  
W S I .  Ale s k o r o  p o t r z e b a  n a m  w  r e g i o n i e  m a ­
g i s t r ó w ,  t o  j a k i c h ?  O k a z u j e  s i ę ,  że j a k i c h k o l ­
w i e k .  P r z y n a j m n i e j  t a k  b y ł o  d o t y c h c z a s .  Uczel 
n i e  t a ś m o w o  p r o d u k u j ą c e  m a g i s t r ó w ,  n i e  są 
j e d n a k  z j a w i s k i e m  s p e c y f i c z n i e  lokalnym, 
n a s z y m  s y s t e m i e  e k o n o m i c z n o - s o c j a l n y m ,  po 
p r o s t u ,  n i e  w i e d z a  i  u m i e j ę t n o ś c i ,  lecz „pa­
p i e r e k ”  k w a l i f i k o w a ł  n a  o d p o w i e d n i ą  posadę.

C o  może „nabroić” niedouczony inżynier, z 
g r u b s z a  wiadomo. A l e  wyobraźmy sobie stu­
dentkę zielonogórskiej WSP, która będąc już 

n a  czwartym r o k u  (1;, s k r a c a  w  funkcji s i n  
l / n  w ł a ś n i e  „ n ”  i  otrzym uje si 1 (!). Powie 
łctoś że to „w yjątek”. Głąbów wszędzie peł­
n o ,  nie brakuje ich w WSP, WSI ale także 
n a  UJ. Cóż, kiedy sami studenci przyznają, 
ż e  opisana wyżej sytuacja nie jest jednostko­
w a .

Szkoły prowincjonalne, te wyższe, nazywa 
się... „szkółkami”. Nie oszczędza się naszej 
WSP i  WSI. Jest w tym  pewnie trochę racji 
skoro — jak tw ierdzą studenci — w ystarcza­
jącym wymogiem zaliczenia przedm iotu jest 
pełna frekw encja na zajęciach i wykładach. 
Inną przyczyną jest ponoć, niedostateczna mo 
bilność program ów studiów. Nie można uczyć 
się czegoś dodatkowo, studiować wg interdys 
cyplinarnego program u, słowem zajmować się 
tym, co się lubi.

P r o f .  d r  h a b .  M a r i a n  E c k e r t  i p r o f .  d r  h a l i .  
K a z i m i e r z  B a r t k i e w i c z  — rektorzy WSI i 
WSP — zapew niają o  czymś przeciwnym. W 
przypadku WSP są to rozliczne zajęcia fakul 
tatyw ne (przeznaczone głównie dla studentów 
P K - O )  — fotografia, teatr, chór itd., a także 
wprowadzone półtora roku tem u tzw. drugie 
specjalności dydaktyczne* Na przykład: będąc 
germ anistą można dodatkowo zostać nauczy­
cielem języka angielskiego lub nauczycielem... 
wf-u. W WSP zamierza się w przyszłości ot­
worzyć nowe kierunki: ergonomię i ochronę 
pracy (dla nauczycieli szkół zawodowych w 
systemie zaocznym) oraz wychowanie plastycz 
ne.

Zależność struktury kształcenia od potrzeb 
gospodarki naszego regionu, warunkuje — zda 
niem prof. Eckerta — taki, a nie inny dobór 
specjalizacji i kierunków programów naucza­
n i a  WSI. Szkoła techniczna musi po prostu 
kształcić takich specjalistów, jakich potrzebu 
ją okoliczne zakłady pracy. Obecna ustawa o 
zatrudnianiu, z 1.01.90 r., nie stwarza żadnych 
preferencji absolwentom szkół wyższych, a 
sytuacja na rynku pracy nie najlepiej proro­
kuje przyszłym inżynierom. Sądzę jednak, ża 
dzięki temu pojawi się w końcu, wśród stu­
dentów i absolwentów, selekcja pozytywna

■ Nieco lepiej mogą czuć się absolwenci 
W S P .  Pewność tzw. państw owej posady, a 
poza tym stały deficyt nauczycieli; może stwo 
r z y ć  i m  wrażenie psychicznego luksusu. Ale
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i tu ta j pojaw iają się pierwsze szczeliny. Zmia 
na program ów szkolnych, choćby w zakresie 
języka rosyjskiego, sprawiła, że znacznie 
zmniejszyło się zainteresowanie tą specjalno­
ścią na rynku  pracy. Dlatego zielonogórska 
WSP ograniczy w tym  roku nabór na ten kie 
runek. Jest to jednak w yjątek. WSP zamie­
rza się rozbudowywać!

Są plany w sferze programów i dydakty­
ki, ale są również plany i potrzeby inwesty­
cyjne oraz materiałowe. Stosunkowo dobrze 
sprawa przedstawia się w WSI. Uczelnia jest 
dość dobrze wyposażona w maszyny i urzą­
dzenia dydaktyczne. Ostatnio zakupiono kom 
putery. Wprawdzie studenci narzekają, że do­
stęp do nich jest niewystarczający, ale zaw­
sze co nowoczesność, to nowoczesność! Wszy­
scy uczący się w WSI mają możliwość za­
mieszkania w domach akademickich, oczywi 
ście zamiejscowi. Nie narzeka się na ciasno­
tę na zajęciach. A buduje się pomieszczenia 
poligraficzne, halę sportową, bibliotekę i... 
studium wojskowe. Ta ostatnia inwestycja 
wzbudza najwięcej kontrowersji. Bo skoro o- 
granicza się szkolenie militarne, czy wręcz 
likwiduje, to po co wrzucać pieniądze w bło­
to? Rektor WSI zapewnia, że budynek skon­
struowany jest w ten sposób, że zawsze bę­
dzie go można przystosować do innych ce­
lów. W ciągu 4—5 lat wszystkie inwestycje 
zostaną zakończone i szkoła będzie komplet­
na, tzn. będzie spełniać wszystkie funkcje: dy­
daktyczne, wychowawcze i kulturalne.

W WSP jest znacznie gorzej. Brakuje po­
mieszczeń dydaktycznych i socjalnych. T y l k o  
3 4  p r o c .  s t u d e n t ó w  m a  s z a n s ę  o t r z y m a ć  m i e j  
sce w  a k a d e m i k u  i  j e s t  t o  p o n o ć  j e d e n  z  n a j ­
n i ż s z y c h  w s k a ź n i k ó w  w  P o l s c e .  Jeśli pomoże 
ministerstwo, to _ b y ć  może uda się wykupić 
wieżowiec „Polonu” u zbiegu ulic Fabrycznąj
i Ogrodowej, z przeznaczeniem na. dom stu­
denta, a także budynek socjalny POM-u w 
Kisielinie, na dom asystenta.

Obie uczelnie prowadzą też działalność nau 
kową. Wyraża się to przede wszystkim w 
udziale pracowników w centralnych tema­
tach badawczych. WSI zdobyła kilka lat te­
mu, nawet prawo doktoryzowania na Wydz:a 
le Budownictwa. Uczelnie prowadzą również 
działalność wydawniczą. W ^  
naukowe” wydaje każdy wydział w WSP tam 
tejsze „zeszyty” są jedynymi z 12, regularnie 
ukazujących się periodyków naukowych w 
Polsce. Drukuje się skrypty, prace specjali­
styczne. Instytut Matematyki WSI od kilku­
nastu lat publikuje prace, także swoich pra­
cowników, w języku angielskim i stąd może 
liczyć na szeroką wymianę naukową z inny­
mi uczelniami, również zachodnimi. Oiganizu 
je s,ię regularnie konferencje naukowe. Np. 
Międzynarodowe Sympozjum Naukowe Stu­
dentów i Młodych Pracowników Nauki — o 
którym studenci wyrażają się raczej z prze­
kąsem — a także wespół z Politechniką Wroc 
ławską i Politechniką Kijowską, Międzynaro­
dową Konferencję z zakresu automatyki. Nie 
nam sądz!ć o jakości wszelkich prac badaw­
czych. Profesor Eckert twierdzi, że ilość i ja- 

*kOść badań naukowych są proporcjonalne do 
ilości i kwalifikacji kadry.

Czy więc szkoły wyższe na prowincji megą 
być dobre?. Czy spełniają oczekiwania stu­
diujących tam  młodych ludzi? Czy realizują 
am bicje kadry  naukowej? Wreszcie, czy re­
alizują potrzeby , regdoii u? Myślę, że są oiie 
przykrojone na m iarę „m iasta na bocznym 
torze”, prowincji' — dokąd ledwo dociera 
gwizd parowozu (elektrowozu?) — dziejów 
oczywiście.

Wzdłuż 
muru

WOJTEK MRÓZ z Berlina Zachod­
niego specjalnie dla ,,G N”

■ Rzecznik rządu NRD zwrócił się z ape­
lem do obywateli swego kraju o pozostawie­
nie pieniędzy w bankach i kasach oszczędno 
ściowych. Od chwili podania informacji . o 
ewentualnym zastąpieniu marki NRD pienią 
dżem zachodnim, ludzie masowo wycofują 
swoje wkłady pieniężne oraz wykupują towa 
ry trwałego użytku.

■ Demontaż Muru rozpoczął się już na do 
bre. Prace trwają tylko w nocy. Tym razem 
burzanie „reliktu stalinizmu” rozpoczęto od 
Reichstagu kierując się w stronę przejścia 
granicznego Check Point Charlie. Po powsta 
niu luki w Murze, tuż przy Reichstagu pow­
stał wschodnio-zachodni bazar. Kupić tu moż 
na: wyjściowy uniform dawnej tajnej policji 
NRD (stasi) za 150 marek zachodnich, znacz­
ki i odznaczenia SED — od 1,50 DM wzwyż, 
piwo ze wschodu i zachodu — 1,50 DM. In­
teresu nie mają jedynie „sprzedawcy muru”, 
cząstki jego leżą wszędzie na ziemi i każdy 
może zaopatrzyć się sam.

Oto średnie zarobki (brutto, 1989 r.) w 
Berlinie Zachodnim według krajowego biu­
ra statystycznego:
— pracownicy banków, ubezpieczeń oraz ad ­

m inistracji państwowoj 423g DM . 
równaniu z 1988 wzrost o 3,7 Droc_)

— pracownicy z zawodami techn;cznyvni w 
przemyśle ciężkim — 5038 DM, to jest wy 
raźnie więcej niż:

— pracownicy handlu — 3844 DM,
— pracownicy administracyjni przemysłu —- 

4367 DM.

H Zdaniem szefa związku zawodowego pra 
cowników policji BURKHARDA von WAL- 
SLEBENA B e rlin  Z ach o d n i stal się stolicą 
k ry m in a ln ą  Europy. Przestępczość w 1989 r. 

w porównaniu z rokiem p o p rz e d n im  w
0 35 proc. Było więcej włamań d° samoeho 
dów (45 proc.), włamań do straszonych wali
1 domków jednorodzinnych (< 5 proc.), zło­
dziejstw kieszonkowych (113 proc.). W stycz­
niu br. było 380 napadów rabunkowych 
(wzrost o 30 proc.).

BI W ła d z e  c e l n e  NRD zatrzymały swego 0 -  
bywatela, który przemycał do Berlina Zach. 
28 kg wieprzowiny i 20 kg słoniny, które 
chciał zamienić na kabinę z prysznicem.

H Od kwietnia drożeją w NRD gazety, śre 
dnio trzykrotnie.

H Renomowane biuro podróży w Berlinie 
Zach. TRAFITY dopuściło się oszustw na swo 
ich klientach. Ponad 800 osób, pomimo że 
zapłaciło t>00 tys. marek, nie wyjechało na 
narty do Austrii. Podobno zawinił partner 
austriacki. Pieniądze zniknęły, prokurator ma 
pełne ręce roboty

£ Po raz pierwszy w historii strajkowali 
oficerowie i podoficerowie armii NRD.

■ Informacja o zaprzestaniu dotowania 
przez państwo produkcji artykułów żywnością 
wych wywołała w NRD panikę i wykupy wa 
nie towarów. Po wprowadzeniu cen rynko­
wych 1 kg chleba ma kosztować ok. 1,80 mar 
ki NRD (dotychczas 6 Q fenigów). Nie stanie 
się to jednak przed wyborami;

■ Dziennie ok. 200 zgłoszeń z NRD napły­
wa do Wyższej Szkoły Sztuk Pięknych w 
Berlinie Zach. Do tej renomowanej uczelni- 
nie ma egzaminów wstępnych. Na studia przyj 
mu je się na podstawie -zgłoszenia popartego 
pracą artystyczną. Aktualnie na uczelni studiu 
je 4300 studentów. -
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B.K. Czy prawdą jest, że głównym powo­
dem zeszłorocznego przyjazdu Pana do Polski 
była chęć spotkania z Przewodniczącym „So­
lidarności" — Lechem Wałęsą, którego mię­
dzynarodowa sława poicoduje, że praktycznie 
każdy człowiek chce się z nim spotkać?

R.DN. Powodów było kilka. Trzy główne to: 
festiwal moich filmów, chęć konfrontacji te­
go co słyszałem o Polsce z jej aktualną rze­
czywistością, z przemianami, które tutaj po­
stępują; a także chęć spotkania się z Lechem 
Wałęsą. Planowałem ten przyjazd już ponad 
półtora roku temu, ale ciągle coś mi „wyska­
kiwało" w planach. Natomiast w zeszłym ro­
ku — w okresie głębokich przemian struktu­
ralnych zachodzących w Polsce, musiałem tu­
taj przyjechać.

B.K. Ale mimo to, ponoć zastanawicd się 
Pan dobre pięć minut zanim podjąt decyzję 
przyjazdu do Polski?

R.DN. Nie, to nieprawda. Lubię odwiedzać 
różne kraje, konfrontować swoje wyobrażenie 
z ich rzeczywistością, podglądać życie ludzi 
-którzy w nich żyją. Powtarzam, zawsze chcia 

odwiedzić Polskę, gdyż uważałem, że jest 
to bardzo ciekawy kraj.

B.K. Słyszałem pogłoskę, że ma Pan bardzo 
dużo sentymentu do Polski i Polaków. Jeżeli 
:est to prawda, proszę powiedzieć skad on się 
wywodzi?

R.DN. To prawda, zawsze miałem wiele sym 
patii dla Polski. W Stanach żyje wielu Po­
laków, polskich amerykanów, stąd też jestem 
w pewnym stopniu obeznany z tymi ludźmi. 
Myślę, że mają oni ciekawe charaktery. W 
USA jest wiele grup etnicznych (narodowoś­
ciowych) — zwłaszcza w Nowym Jorku, gdzie 
mieszkam. Zapewniam pana, Polska nie jest 
czymś nieznanym.

B.K. A tak generalnie, jakie miał Pan wy­
obrażenie o Polsce zanim Pan tutaj przyje- 
chał. Czy kontakt z polską rzeczywistością, 
pokrył się z Pana wyobrażeniami?

R.DN. Byłem kilka razy w ZSRR i muszę 
stwierdzić, że w Polsce istnieje znaczne podo­
bieństwo obyczajowe i kulturowe do waszych 
w s c h o d n ic h  są s iad ó w . G e n e r a ln i e  a n a l i z u ją c ,  
z a w s z e  w y o b r a ż a łe m  s o b ie ,  ±e w  I^ o lsc e  j e s t
znacznie więcej ciepła niż w ZSRR — taki
osąd dyktowała mi podświadomość.

B.K. Jakie są Pana odczucia ze spotkania z 
Lechem Wałęsą?

R.DN. Tak jak jut Panu wspomniałem, bar­
dzo chciałem się z nim spotkać, lecz nie wie­
działem czy nie będzie on zbyt zajęty by móc 
się ze mną spotkać — przecież macie teraz 
tak wiele spraw do uporządkowania, co jest 
czasochłonne i pracochłonne. Bardzo cenię i 
ubię Lecha Wałęsę. Wszystko co robi jest no­

we i fascynujące. Rok temu, czy w chwilach 
gdy słyszałem i zastanawiałem się nad Polską 
nie przypuszczałem, że gdy przyjadę tutaj, za­
stanę tak wspaniałą sytuację, takie tempo i 
widoczne efekty przemian społeczno-gospodar 
czych. Wszystko jest O.K.

B.K. Czym różni się Wałęsa od polityków 
np. amerykańskich?

Dziwi mnie, że w końcu jedna z naj 
czie, znanych postaci politycznych na 

wiecie ma czas i ochotę na tego typu spotka- 
a, ze można tak po prostu do niego pójść

■ ,yc' Przyj<itym na rozmowę. Oczywiście, nie 
je 0 negatywne zjawisko, raczej bardzo mi 
tykó-iT?™ to Wałęsę spośród innych poli- 
stępni’ V y.S? "̂̂ nięei W sobie i niedo- 
Jęsy aUwazy!em takze* że rezydencia Wa-Jest rezydencja Wa-
ieeo Prawie nie strzeżona, że drzwi do 
J bo gabinetu właściwie się nie zamykają.

B.K. Jest Pan jednym z najwybitniejszych  
większość twierdzi, że jest Pan najlepszym  

aktorem na świecie. Proszę powiedzieć, jak to 
dzieje, że artysta ma siłę i wolę realizo- 

g °  że jest to najważniejszy czynnik je- 
cznS9u iJstenc^‘ Wystarczy liznąć powłokę twór  

y P ik n ą ć  bakcyla?
że: 9 rson Wells spopularyzował pogląd,_* •---• •---^
Próbuj . 0SI3gn>c w życiu, tó później
torem , Slą naśladować to w  sztuce...” Być ak 
ryzontóJ? rnożliwość poszerzania swoich ho- 
k ?nia z ^ yśl°wych, poprzez bezustanne spot 
n ‘en\ r - ' r<iznymi losami ludzkimi, studiowa- 
okibra i *?ycil charakterów  —1 zła M, ___i ■ poznawaniem

ROBERT DE N IR O
SPECJALNIE DLA GN ROZMAWIA BOGDAN KUNCEWICZ

Prze# * W każdej postaci. Większość lu 
jak ()y '-a  jedno życie. A rtysta — aktoiżycie. A rtysta •— aktor

Ponad tym  jednym życiem.

B.K. To powoduje chyba, że często staje się 
pazerny na jeszcze więcej...?

R.DN. Osobiście nazwałbym to zjawisko cie 
kawością życia i świata.

B.K. Czy grając nieraz określoną postać za­
zdrości Pan swemu bohaterowi życia, w  sen­
sie jakości, charakteru — a  może także i oso­
bowości, którą Pan z pewnością posiada?

R.DN. To dziwne, ale wolny styl życia za­
wsze w ydaje się lepszy. Często wydaje nam 
się, że ten to m a fantastyczne życie. Z kolei 
ten, który nas fascynuje może to samo powie­
dzieć o nas.

B.K. A więc jesteśmy często z siebie nieza­
dowoleni, „wyłapujemy” w ludziach to co nas 
w nich fascynuje?

R.DN. W pewnym sensie chyba tak.
B.K. Dwa lata temu miałem przyjemność po 

znać Burta Lancastera, który wydał mi się 
człowiekiem bardzo zakompleksionym, nieuf­
nym w  stosunku do ludzi, najlepiej czującym  
się w  samotności. Jego sekretarka zwierzyła  
mi się, ze taki jest  prawdziwy wizerunek ak­
tora amerykańskiego .„

R.DN. N i e  c z u j ę  s i ę  bardziej sam otny niż 
każdy z nas. Różne piętno zawód aktorski wy 
w iera na ludzi — niektórzy wi-ęcz n ie 'w ytrzy­
m ują presji sławy, k tóra często staje się dla 
nich zgubna. Nad emocjami w życiu trzeba 
umieć panować.

B.K. No tak , zachowuje się Pan, bardzo 
„normalnie” — rzekłbym wbrew zasadom 
„wielkich gwiazd’’, które do tej pory miałem 
okazję poznać. Myślę, że ma Pan duże skłon­
ności do przeciętności. Czy jest Pan świado­
my swojej renomy aktorskiej '— tego, że jest 
Pan wielkim,:„gwiazdorem", otoczonym rzetel­
ną sławą? ' '

. R.DN. Oczywiście, że jestem świadomy. Ale 
to mi nie przeszkadza by być sobą.

B.K. Gdyby został Pan prezydentem Sta­
nów Zjednoczonych, co jest możliwe w  wantn

F o t .  T A D E U S Z  W Y S Z Y Ń S K I

fcach amerykańskich, co by Pan chciał zmie­
nić, z  jakim programem wyszedłby Pan d* 
ludzi?

R.DN. N ajłatw iej jest krytykować — w yty­
kać ludziom ich błędy, wady, słabości. N ato­
miast, gdy się jest w danej sytuacji, w  istot­
nych dla wielu ludzi okolicznościach i ma się 
podjąć jakieś ważne decyzje, to generalnie 
ciężko powiedzieć co zrobić, ażeby wszystko 
było O.K. Na pewno zająłbym się bardziej łudź 
mi bezdomnymi. Obecnie jest więcej bezdom 
nych w USA niż kiedykolwiek Wiele progra­
mów socjalnvch zostało obciętych Istnieje fi­
lozofia mówiąca, że Bóg pomaga tym, którzy 
pomagają samemu sobie Ale to nie jest praw  
da, ponieważ niektórzy są tak nisko... że nie 
m ają szansy pomóc sobie

B.K. W tym momencie przypomniały mi się 
słowa obecnego prezydenta USA — George 
Bush’a, który będąc W Polsce powiedział, że 
on może pomóc naszemu krajowi tylko wów­
czas, jeśli sami sobie pomożemy..

i
R.DN. Zgadzam się z tym założeniem —* 

chyba tak powinno' być. Wiem, że może być 
lepiej w Polsce, widzę to, jestem optymistą.

B.K. Jaki| w rzeczywistości jest Robert Da 
ftiro, czy równie tajemniczy i skomplikowany 
jak na ekranie?

R.DN. Siebie trudno oceniać. Myślę, że czę­
sto jestem  bardzo skoncentrowany, ogólnie 
m am  natu rę  człowieka spokojnego. Niestety, 
nie każdy mnie rozumie.

P.S. Rozmowa z Robertem De Niro jest 
częścią obszernego wywiadu, jaki ukaże się 
w przygotowywanej książce Bogdana Kunce­
wicza „Z żyeia gwiazd".

(Red.)
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L u d z ie  x b r a n ż y  k o k s o w n ic z e j  t w ie r d z ą ,  ż c  n a s i  s p o r t o w c y  d z ie lą  
s i ę  n a  t r z y  g r u p y .  P i e r w s i  t o  f r a j e r z y ,  k t ó r z y  w' o g ó le  n ie  b io r ą .  D r u ­
d z y  t o  c w a n ia c y ,  „ d o s y p u j ą c y  s z c z y p t ę ” w t e d y ,  k i e d y  t r z e b a .  C i d z ia ­
ła j ą  n a  o g ó l  w  z m o w ie  z  t r e n e r e m ,  a c z a s e m  i  (o  z g r o z o ! )  z  l e k a r z e m  
k lu b o w y m .  I  w r e s z c i e  t r z e c ią  g r u p ę  s t a n o w i ą  s p o r t o w c y ,  b io r ą c y  
k o k s  n a  d z ik o ,  b e z  o p a m ię t a n ia  i e l e m e n t a r n e j  w ie d z y  w  t e j  d z ie d z i ­
n ie .  .

N ic  m u s z ę  d o d a w a ć ,  ż e  t ą  o s t a t n i a  g r u p a  n a r a ż o n a  j e s t  n a  n a j ­
w ię k s z e  n ie b e z p i e c z e ń s t w o .  P r z y p a d e k  z i e lo n o g ó r s k ie g o  l e k k o a t l e t y  
B o g d a n a  P . ,  r o z p a t r y w a łb y m  w ł a ś n i e  w  k a t e g o r i a c h  n i e w i e d z y  i  g ł u ­
p o t y .  M ło d e g o  c z ł o w i e k a  p r z y ł a p a n o  n a  d o p in g u  p o d c z a s  h a lo w y c h  
m i s t r z o s t w  P o l s k i  j u n i o r ó w ,  i m p r e z y  o  n i e z b y t  d u ż e j  r a n d z e .  W  d o ­
d a t k u  z  u k ł a d u  s i ł  w y n i k a ł o  j e s z c z e  p r z e d  z a w o d a m i ,  ż e  w y g r a  S e ­
b a s t ia n  C h m a r a  ( b r a t  s ły n n e g o  t y c z k a r z a ) ,  a  d r u g ie  m ie j s c e  m a  p e ­
w n e  z i e lo n o g ó r z a n in .  R e s z t a  r y w a l i  p r a k t y c z n ie  s i ę  n i e  l i c z y ł a . . .  J a k iż  
z a t e m  b y ł  s e n s  „ w s p ie r a n ia  s i ę ”  t e s t o s t e r o n e m ,  j e ś l i  C h m a r a  i t a k  b y ł  
p o z a  z a s i ę g i e m  P .?  . . .  * - .  .

N ie  z a m i e r z a m  w  t y m  m ie j s c u  p o d w a ż a ć  f a k t ó w .  A  o n e  s ą  j e d n o -  
z n a c z n e :  w  o r g a n iz m ie  z i e lo n o g ó r s k ie g o  l e k k o a t l e t y  s t w i e r d z o n o  o b e c -  
n o ś ć  d w u n a s t u  j e d n o s t e k  t e s t o s t e r o n u .  K o n t r e k s p e r l y z a  p r z e p r o w a d z o ­
n a  w  o b e c n o ś c i  z a i n t e r e s o w a n y c h ,  p o tw ie r d z i ła ^  t e n  L a.b o ™ '  
t o r i u m  d o k t o r a  M a r k a  D a n i e w s k ie g o  d z ia ła  b e z b łę d n ie .  W y k o n u j e  t o ­
c z n ie  o k o ło  t r z e c h  t y s i ę c y  b a d a ń ,  z  k t ó r y c h  b l i s k o  s ie d e m d z i e s ią t  d a ­
j e  w y n i k  p o z y t y w n y .  B r z m i  to  t r o c h ę  p r z e w r o t n ie ,  b o w i e m  „ p o z y ­
t y w n y ”  o z n a c z a  d la  z a w o d n i k a  „ n e g a t y w n y

„ W ie lk i”  s p o r t o w y  ś w i a t  z a w i t a ł  w i ę c  t a k ż e  d o  Z ie lo n e j  G ó r y .  D o ­
t y c h c z a s ,  o  d o p i n g u ,  c z y t a l i ś m y  t u  r a c z e j  w  g a z e t a c h ,  p r z y  o k a z j i  a f e r  
B e n a  J o h n s o n a  c z y  J a r o s ł a w a  M o r a w i e c k ic g o .  Z ie lo n o g ó r s k i  l e k k o ­
a t l e t a  „ p r z e b i ł”  h o k c i s t ę - r e c y d y w i s t ę  o  c z t e r y  j e d n o s t k i .  S z c z ę ś c ie  P .  
p o le g a  n a  t y m ,  ż e  w  ś w i e t l e  p r a w a ,  j e s t  o n  j u ż  c z ł o w i e k i e m  p e ł n o l e t ­
n im .  W  p r z e c iw n y m  r a z ie ,  o b o k  s a n k c j i  s p o r t o w y c h ,  p o n i ó s łb y  r ó w ­
n ie ż  p r a w n e .  N a s z  k o d e k s  ś c ig a  j e d y n i e  m a ło l e t n ic h  k o k s i a r z y ,  w y ­
c h o d z ą c  z  z a ł o ż e n ia ,  ż e  d o r o ś l i  w ie d z ą  c o  r o b ią . . .

P .  u p a r c ie  t w ie r d z i ,  i ż  n i e  w i e  w  j a k i  s p o s ó b  k o ń s k a  d a w k a  t e s t o ­
s t e r o n u  d o s t a ł a  s i ę  d o  j e g o  o r g a n iz m u .  T r e n e r  s p r a w 'ia  w r a ż e n i e  c z ł o ­
w i e k a  m o c n o  p r z y b i t e g o  t y m  c o  s i ę  s t a ło . . .  Z n a m  g o  o d  la t  i  n ie  p o ­
d e j r z e w a m ,  i ż  m ó g łb y  p o d s u n ą ć  s w o j e m u  p o d o p i e c z n e m u  z a k a z a n y  
s p e c y f i k .  A  z a t e m  w  j a k i  s p o s ó b  t e s t o s t e r o n  z n a la z ł  s i ę  w  o r g a n iz m ie  
B o g d a n a  P .?

B y ć  m o ż e  d o p in g  d o t a r ł  d o  Z ie lo n e j  G ó r y  z  B e r l in a  Z a c h o d n ie g o .  
T r e n e r z y  s k a r ż ą  s i ę  b o w i e m ,  ż e  m ło d z ie ż  p o c h ło n ię t a  j e s t  d z i ś  n i e m a l  
w y łą c z n i c  w y j a z d a m i .  Z r e s z tą ,  b y  z d o b y ć  t e s t o s t e r o n ,  n ie  t r z e b a  s i ę  
d z iś  f a t y g o w a ć  d o  B e r l in a  Z a c h o d n ie g o .  N a s z a  r o d z im a  „ P o l f a ”  p r o ­
d u k u j e  l e k i  h o r m o n a ln e ,  z a w ie r a j ą c e  t e n  s p e c y f ik . . .

B o g d a n  P .  z a p e w n e  j e s z e z e  d z iś  n ic  z d a j e  s o b ie  s p r a w y  z  t e g o ,  n a  
j a k  w i e l k i e  r y z y k o  w y s t a w i ł  s w ó j  o r g a n iz m . D o k t o r  M a r e k  D a n i e w -  
s k i  m o ż e  g o d z in a m i  p o d a w a ć  p r z y k ła d y  s p o r to w c ó w ' ,  d la  k t ó r y c h  d o ­
p in g  s k o ń c z y ł  s i ę  ż y c i o w y m i  t r a g e d i a m i .  N ie  t a k  d a w n o  g ło ś n o  b y ło  
o  k u l t u r y ś c i e ,  k t ó r y  p r z e z  c a ł ą  k a r i e r ę  f a s z e r o w a ł  s i ę  k o k s e m  i z a ­
p ł a c i ł  z a  to  c e n ę  o g r o m n ą :  z o s t a ł  o j c e m  d z ie c k a  p o z b a w io n e g o  m ó z g u .  
C z o ło w a  p r z e d  la t y  d y s k o b o lk a  u r o d z i ła  p o t w o r k a . . .  P r z e p r a s z a m  z a  
t e  d r a s t y c z n e  p r z y k ła d y ,  a l e  m o ż e  o d s t r a s z ą  p o t e n c j a ln y c h  k o k s o w ­
n ik ó w .

G d y  p r z e d  l a t y ,  p o  r a z  p i e r w s z y  p r z y ła p a n o  n a  d o p in g u  p o l s k ic h  
c i ę ż a r o w c ó w ,  w  p r a s ie  s p o r t o w e j  p o d n ie s io n o  la r u m ,  iż  j e s t  t o  s p i s e k  
m ię d z y n a r o d o w e g o  i m p e r ia l i z m u  p r z e c iw k o  n a s z e m u  o b o z o w i . . .  T e n  
s c e n a r i u s z  o b o w i ą z y w a ł  z r e s z t ą  d o ś ć  d łu g o .  J e s z c z e  n a  O l im p ia d z ie  w  
C a lg a r y ,  p o  w p a d c e  J a r o s ła w a  M o r a w i e e k ie g o ,  n i e k t ó r z y  la n s o w Ta l i  
t e o r i ę  s p i s k o w ą . . .  C ie k a w e ,  j a k  c z u j ą  s i ę  d z iś ,  g d y  M o r a w i e e k ie g o  z n ó w  
p r z y ła p a n o  n a  d o p in g u . . .

M . W I  jC K O W  IO Z

Peter: długowłosy apasz w indiańskim pon­
cho, o twarzy jak z autoportretu Durera. Sie­
dem lat spędził wśród Indian Kree. Jest złot­
nikiem,' ale pracuje tylko tyle, aby wystarczy 
ło na utrzymanie. To filozofia synów prerii: 
człowiek nie jest stworzony do pracy. Tak ho 
rrendalnie brzmiąca tutaj, w ojczyźnie Sie­
mensa, Kruppa i Flicka, dwanaście kilomet­
rów od pulsującego równym rytmem serca 
Wolfsburga — gigantycznych zakładów Volk- 
s-wagena. Peter nie ma samochodu ani tele­
wizora. Przyjechał pociągiem z Frankfurtu 
i przywiózł własny obraz, przedstawiający w 
alegorycznej, trochę boschowskiej konwencji, 
zagładę człowieka. Praca podpisana jest pa­
miętnymi słowami jednego z wielkich wo­
dzów indiańskich, skierowanymi do amery­
kańskiego kongresu: „Kiedy już zabijecie 
wszystkie zwierzęta, zniszczycie drzewa, za­
trujecie rzeki i ryby, wtedy zrozum.ecie, że 
nie można jeść pieniędzy”.

Detlef jest dla odmiany żwawym, rumia­
nym bawarczykiem, zupełnie pozbawionym su 
rowej eschatologii Petera. Rozprawia przy pi­
wie o swoich dyskotekowych przewagach, a 
jedwabna chustka zawiązana po kowbojsku 
na szyi zdaje się potwierdzać jego reputację 
plejboya. Ma za sobą dwa sezony polowania 
z kanadyjskimi traperami i na koncie nie­
dźwiedzia bari-bala strzelonego z myśliwskie­
go łuku. Oglądam ten luk, skomplikowaną 
maszynę z wielokrążkiem i podwójnym sy­
stemem klejonych ramion — nie powstydził­
by się tego sprzętu Rambo.

Rolf, jeden z najmłodszych w tym gronie, 
nie był jeszcze w Kanadzie, zaliczył dopiero 
pierwszy rajd po puszczy Romnickiej. Ale, 
jak wszyscy wokoło, obnosi swoje łaciate mo 
ro a na pasie zwisa mu olbrzymi survivalt- 
set, ciężki nóż o klindze ostrej jak brzytwa.

Gdybym nie wiedział, z kim mam do czy­
nienia, zapewne poczułbym się nietęgo wi­
dząc na swojej drodze całe to podejrzane to­
warzystwo. Półwojskowe ubiory, wysokie bu­
ty z demobilu Bundeswehry, wielkie noże 
albo wręcz siekierki za pasem, jakieś błysz­
czące znaczka w klapach, kapelusze z orlimi 
piórami... Czy to przypadkiem nie jakiś para­
militarny Landssturm? A może młodzi na­
ziści ruszyli na polowanie? Albo nieutuleni w 
żalu ziomkowie zebrali się, żeby judzić?

Rzeczywistość okazuje się inna. Jestem 
wśród wyznawców survivalu, obrońców i mi 
łośników nieskażonej, dzikiej przyrody. Ze­
brali się, jak każdego roku, na tradycyjnym 
spotkaniu w niewielkiej miejscowości Mein- 
kot, gdzie mieści się jedyna prawdziwa (bo 
są też podrabiane), niemiecka szkoła survi- 
valu.

Co to jest survival? Samo słowo, wzięte z 
agielskiego, oznacza „przeżycie”. Chodzi oczy 
wiście o przeżycie w sensie przetrwania, prze 
trzymania, a nie o jakieś wyjątkowe _ dozna- 
nie — powiedzmy z milą blondynką i szam­
panem. Pojęcie zrodziło się podczas drugiej 
wojny światowej w armiach anglosaskich i 
oznaczało specjalne szkolenie wybranych 
grup \żolnierzy, mające na celu zwiększenie 
ich szans na przeżycie w sytuacjach szczegół 
nego zagrożenia. Dzisiaj również szkoli się w 
ten sposób komandosów, ale survival prze­
szedł również „do cywila”, stając się jedną z 
gałęzi współczesnej turystyki. Jego wskaza­
nia pilnie studiują wszyscy, którzy szukają 
mocnych wrażeń w wysokich górach, tropi­
kalnych puszczach, na pustyni bądź wśród ark 
tycznych lodów.

gr̂  (O* jj

KORESPONDENCJA Z RFN 
MIROSŁAWA KULEBY

Szkolą w Meinkot dowodzi z niespożytą 
energią i werwą Jerry Romańczuk, Polak uro 
dzony w 1945 roku w obozie generała Maczka 
(cztery lata traperki z kanadyjskimi Indiana­
mi Objibway, dwanaście lat służby w Spec- 
ial Force, rajd przez Saharę na motocyklu, 
39 niedźwiedzi strzelonych lukiem). Adeptów 
uczy jak znaleźć schronienie w dzikim lesie, 
jak upolować bez broni zwierzynę, znaleźć wo­
dę na pustyni, jak bez zapałek rozpalić o- 
gień albo jak to zrobić mokrą zapałką.

Uczniowie słuchają go z nabożeństwem, pil 
nie popijając brunszwickie piwo i białego 
kirscha, którego zapach przypomina mi nie­
zrównane produkty mojego dziadka, repatrian 
ta zza Buga. Bardzo oryginalny i malowni­
czy to tłumek. Jest kilka dziewcząt, również 
obwieszonych sieczną bronią i saperskimi ło­
patkami. Po co te noże? Być może są wyra­
zem przywiązania do starożytnych tradycji 
germańskich. Germanowie czcili święte dę­
by. Tego, który ośmielił się _ ,zrywać_ kore z 
rosnących drzew, Germanowie karali śmier­
cią: winowajcy wykrawano pępek i przybi­
jano go gwoździem do tego miejsca, z którego

zerwał korę, po czym tak długo pędzono go 
wokół drzewa, aż jego kiszki okręciły się na 
pniu. Możliwe, że dzisiaj te wielkie noże 'słu­
żą do innych celów. Nad wszystkimi góruje 
niczym czujny jastrząb chudy wielkolud 0  
posturze Don Kichota i drapieżnej twarzy, w 
której jest coś z Dajana, Otto Skorzenneso i 
stawowego błotniaka. „To generał niemiec­
kich komandosów — Fernspacher” informuje 
Jerry. „Oprócz tego, że lubi kwiatki i ptasz­
ki, ma tu pewnie jakieś inne zadanie”.

Podczas wspólnej kolacji Jerry nagle zni­
ka, wraca z czymś pod pachą i prosi mnie 
o pomoc. Wbija w ścianę nad drzwiami 
gwóźdź i wtedy podaję mu to, co przywioz­
łem dla jego szkoły z Polski — nasze nowe 
godło, z orłem w koronie. Cała sala -

Jerry wchodzi na ławę * na­
głosem mówi kilka z d a n  o s> ̂ aCJ

miejsc rozlega się walenie pięściami P° sto

S&* sys*. «ŁE
wiczem, naczelnym „Łowca Polskiego”, pod 
tym orłem i czujemy, że nam również ros­
ną skrzydła. ... . . .

Poza tym jednym akcentem polityka jest 
nieobecna na sali. Nie słyszymy ani słowa o 
zjednoczeniu, wschodniej granicy na Odrze 
czy bliskich wyborach w NRD. Tutaj panują 
inne tematy: jak złapać robaka i czym go 
przyprawić, aby me był obrzydliwy, i temu 
podobne. Ponieważ jestem zaproszony jako 
ekspert od spraw syberyjskich, opowiadam 
kilka historii z tajgi. Generał sadochroniarzy 
czujnie śledzi sytuację i bezceremonialnie pod 
tyka mi pod.nos dyktafon, nagrywają wszy­
stko dokładnie. Czyżby fallscłurmjegrzy mięli 
jakieś interesy na Syberii?

Staram się dociec, co skłania ich wszy­
stkich do rezygnacji z wygód codziennego ży­
cia, z przyjemności niemieckiego dobrobytu. 
Dlaczego uciekają daleko od ludzi i cywiliza­
cji, sami szukają trudności, znajdują przyjem 
ność w ciężkim marszu o pustym brzuchu, 
albo w wielotygodniowym, galerniczyrn tru­
dzie podczas kajakowych spływów w Kana-

Każdy z nich ma jakieś swoje powody. Łą­
czy ich na pewno jedno: autentyczna troska 
o przyszłość środowiska naturalnegô  i 
należy do rozmaitych ruchów ekologicznych 
w rodzaju Greenpeace, do niemieckiej ligi oc 
rony przyrody. Fascynuje ich surowa, pierwot 

wtóra chcieliby zachować w ca-
rony przyLuuy. —  r
na przyroda, którą chcieliby ^owaćwca 
łym jej pięknie dla przyszłych pokoleń. O to 
chcą walczyć, dopóki mamy jeszcze dizewa, 
zwierzęta w lesie i ryby w rzekach.
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Krzyżówka nr 11

Pół żartem...
P O Z IO M O : l )  w i e l k a n o c n y  t a n i e c  n a  s to le ,  7) n a r c i a r s k i e  w ie r z g a n ie ,  8) 
„ G a z e t a  N o w a ” w  A -5 , 9) n i e  c h r o n i  p r rz e c l w ia t r e m ,  10) s ła b o ś ć  z  n ie d o ­
ż y w ie n ie m ,  11) p o t r z e b n a  d o  m o w y ,  14) w ię z i e n n y  g a r n i t u r ,  18) b e z  t r e f l i ,  
19) b o ż a  n i e  d o  z j e d z e n i a ,  20) p i e r ś c i e ń  d r u k a r z a ,  21) m ię s iw o  z  k a s z t a n ó w ,  
22) P i e r w ia s t e k  z p i e r w i a s tk a .
p i o n o w o : i )  l e n iw y  s p r y c i a r z  z  s a m o lo te m ,  2) p o  s tó w ń e  d o  k a p e lu s z a ,  
*; m u r  d o o k o ła ,  4) t r a w k a  p o d  s z y ją ,  5) z  t u z a  p o d a r u j e ,  6) e l e w a c y jn e  
p o z o r y ,  12) w y k r y w a c z  k a w e r n ,  13) o s k a r ż a  j a p o ń s k a  s e k t a ,  15) f i l m  n a p o t -  
n y ,  16) s a d o w y  s p o łe c z n ik ,  17) w e k s lo w a  d r o g a  s p ó łg ło s k i .

R o zw iązan ie  k rzy żó w k i n a le ż y  n ad sy ła ć  pod a d resem  re d a k c ji  do  dn ia  
5 IV 1990 r. N a k o p erc ie  n a leży  n ak le ić  k u p o n  (n u m e r k rzy żów ki). W śród 
p ra w id ło w y c h  ro zw iązań  w y lo su jem y  n ag rod y .

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR 8 
p o z io m o :  m a to łe k , am o ry . n o w a to r , d an ie , w iró w k a , n itk a , e ta la ż , ośli­
ca , p a tro n . K o w ary , że liw o , ś lepak .

™ a Ŵ apŚnfk.’ S T ’ łUtÓWka’ kat'dan' k°rnet’ Syl'Cna- IgUwie*
? j Ż t ! ŚŁAWA ZAWADZKA * G6ry.

Rysunek — zagadka
Zbigniewa Jaworskiego

frSlvCywS ^ ,^ ^  * wielkopolskiej stoi cenny koA-
r ó ż n y c li  t e c h n ik  ^ S d o u ^ a n y c h  b u d ^ w n T c ,^ "  f,?8*5' ? 1' a  ^ p k i e m
n a  p r e z b ite r iu m  oraz wieża) ? d r e w n ia n e g o  (g o t y c k a  ś c ia -
krystia). We wspaniałym  gotycko rpn rt’?n°,„ ’ ° ! az m ur°wanego (za- 
nuje  tryp tyk  ołtarzowy z ifod roku  w ystroJu w nętrza dpmi-
Która to wieś?

R o z w ią z a n ie  R y su n k u  -  Z a g a d k i z  n r S /9#: B r o n is z ó w .

ROBERT PLANT
ham wokal,\tv 1 ,Planta’ urodzonego w 1948 roku w Birming- 
Pclem Ud w  i pa tekstów, kojarzone jest głównie z zes- 
siągnął poziom  ̂ B°, f  cz!.onek te-> legendarnej formacji o- 
poczalku l a t  sJawę, której później, po rozwiązaniu zespołu na
S p U l ° a  wlQ«sSlątr h niC Uda!° mu s* już zdyskontować. 
Jim fego  Page stała «!i Z m icJa t>’wy gitarzysty i kompozytora 
In terp retu jąc  na poczatlru e^ yi7  \  Prekursorów  stylu hard-rock. 
z o s t a w a ł  p o d  dużym ^^jdy b l u e s o w e  Robert Plant po-
w - o k a l i s tó w ,  a  jego p i e r w s z e  m-ńh„ n W P i s a n y c h  p r z e z  c z a r n y c h

S M ? ? *  °gTh^ją ^wnie"nosi 1 niewiernych kobietach. Dopiero trzecia płyta przy-
re \,Z??V-ne Vr°,Z’"aiCenia' pojawiają s if2 tema‘y historyczne, a sta- 
od P°traktowane są w sposób bardziej świadomy, wolny

nachalnej stylizacji.
niehv?ak- dopiero następna płyta, a właściwie utwór „Schody do 
kg w  uJawnia w pełni umiejętności poetyckie Planta. Ta piosen- 
210 naiK n iektórych najlepszą balladą rockową, a na pew-
dzi anfi?' ej■zna.n£» k0 mP0zycją Led Zeppelin. Tekst, jak twier- 
j6cin02nar.„ni„ T,Plr°"any fo*klorem bałkańskim — trudno jest 
sennych sklasyfikować. Quasi-moralitet, opis wizji i marzeń

konat S‘tl,on w każdym razie wzorem dla wielu późniejszych do- 
Ck' a‘ M. Z

S C H O D Y  D O  N I E B A

*<■ w i e  d o b r z e  o  t y m
!  k U D u i!  0 0  s i ę  ś w i e c i  j e s t  z ł o t e n .

H i e  " s c h o d y  t lo  n i e b a

* a  s ło v v n  P r z y W z *e  P<> z a m k n i ę c i u  s k l e p ó w  
K u p i w s z y s t k o ,  e o  j e s t  j e j  p o t r z e b n e

J e s t  t u  n a p i s  n a  m u r z e  
l e c z  z a  m a ł o  b y  u w i e r z y ć  
C z a s e m  s ł o w a  m a j ą  d w a  z n a c z e n i a  
N a  d r z e w i e  p r z y  s t r u m i e n i u  
p t a k  ś p i e w a  c z a s e m  
N a s z e  m y ś l i  w c i ą ż  b ł ą d z ą  z  o b a w ą

C z u j ę  t o  g d y  p a t r z ę  n a  z a c h ó d  
i  m o . i a d u s z a  w y r y w a  s i ę  s t ą d  
I  w i d z i a ł e m  w  m y ś l a c h  s m u g i  d y m u  
w ś r ó d  d r z e w
I  g l o s y  t y c h ,  k t ó r z y  s i ę  t y l k o  p r z y g l ą d a ł !

I  s z e p t a n o  j u ż  o  t y m
ż e  g d y  w z n i e s i e m y  s i ę  p i e ś n i  l o t e m
K o b z i a r z  p o w i e d z i e  n a s  w k r ó t c e  k u  p r a w d z i e
I  n o w y  d z i e ń  w s t a n i e  d l a  t y c h
k t ó r z y  d ł u g o  c z e k a l i
i  ł a s y  z a w t ó r u j ą  i m  ś m i e c h e m
I  t o  m n i e  z a c h w 7y c a

J e ś l i  w  t w o i m  ż y c i o r y s i e  c o ś  z a s z e l e ś c i  
n i e  p r z e r a ź  s i ę
T o  t y l k o  p o r z ą d k i  p r z e d  p r z y b y c i e m  K r ó l o w e j  W i o s n y
I m o ż e s z  w y b r a ć  j e d n ą  z  d w ó c h  ś c i e ż e k
a  g d y  j u ż  w s t ą p i s z  n a  k t ó r ą ś
z n a j d z i e s z  c z a s  b y  z a w r ó c i ć  i p ó j ś ć  i n n ą  d r o g ą

B r z ę c z y  c o ś  w  t w o j e j  g ł o w i e  
n i e u s t a n n i e ,  b e z  p o w o d u  
K o b z i a r z  w z y w a  c i ę  t e r a z  d o  s i e b i e  
D r o g a  d a m o  c z y  s ł y s z y s z  p o d m u c h  w i a t r u  
c z y  w i e s z
ż e  t w o j e  s c h o d y  w s p i e r a  j e g o  s z e p t  

I  j e ś l i  t y l k o  w i a t r  z a w i e j e  
d u s z e  s k r y j ą  s i ę  w  n a s z y c h  c i e n i a c h  
1 d a m a  k t ó r ą  w s z y s c y  z n a c i e  
p o k a ż e  n a m  w  b i a ł e j  p o ś w i e c i e

Z e  w s z y s t k o  z ł o t e m  m o ż e  b y ć  
I  g d y  s i ę  w s ł u c h a s z  z  c a ł y c h  s i ł  
w  k o ń <  u  o d n a j d z i e s z  s w o j ą  p i e ś ń  
G d y  m o ż n a  d z i e l i ć  n i e p o d z i e l n e  
i  n i e r u c h o m y m  b y ć  j a k  s k a ł a

t ł u m a c z e n i e :  M A R E K  Z « A . m S K I
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PROCESY MOSKIEWSKIE (4)

Z DOKIOREM  TADEUSZEM HUŃCZAKIEM ROZMAWIA ANDRZEJ GAJDA

CZERWONY 
NAPOLEON

A N D R Z E J  G A J D A  —  F a la  r e p r e s j i  ja * .»  w  . - s - i  
C z n y m  *937 r o k u  s p a d la  n a  n a r o d y  Z w ią z k u  So  
w i e c k i e g o  n ie  o m in ę ł a  a r m i i .  D z ie s i ą t k i  t y s i ę c y  
d o w ó d c ó w  w o j s k o w y c h  r ó ż n e g o  s z c z e b l a  o s k a r ­
ż o n o  o  „ z d r a d ę  O j c z y z n y ” , z a m o r d o w a n o ,  z e s ła  
n o  d o  ła g r ó w .  N a j g ło ś n i e j s z a  b y ła  „ s p r a w a  T u -  
c h * e z e w * k i e g o ” . C z y  to  a r e s z t o w a n ie  s ły n n e g o  
m a r s z a ł k a  d a ło  s y g n a ł  d o  p a c y f ik a c j i  A r m i i  
C z e r w o n e j ?

D K  T A D E U S Z  I I U Ń C Z A K  — Niezupełnie. Kadry 
dowódcze armii, poczynając od lat dwudzie­
stych, okresowo poddawane były „czystkom”. 
Po klęsce Trockiego w walce o władzę, z woj­
ska usunięto w połowie lat dwudziestych tych 
wszystkich, którzy opowiadali się za „ojcem” 
Armii Czerwonej. Później, na przełomie lat dwu 
dziestych i trzydziestych usunięto z wojska 
wszystkich „speców” — oficerów z armii car- 
ckiej _ służących swoją wiedzą i doświadcze­
niem nowemu ustrojowi. Wielu z nich areszto­
wano i zesłano. Do 1935 roku represje objęły 
około 40 tysięcy dowódców.

Krwawą łaźnię Stalin i Jeżów sprawili woj­
sku w 1337 roku, montując tzw. „Trockistow- 
ską antyradziecką organizację wojskową” na 
czele z — jak to wówczas pisano — kandyda­
tem na „czerwonego Napoleona” marszałkiem 
Michaiłem Tuchaczewskim.

A . G . —  W o k ó ł  „ s p r a w y  T u c h a c z e w s k ie g o ”  
n a r o s ło  w i e l e  l e g e n d .  P o d o b n o  d o  j e g o  a r e s z t o ­
w a n i a  s p r o w o k o w a ł  S t a l in a  w y w i a d  h i t l e r o w ­
s k i ,  p o d r z u c a j ą c  s p r e p a r o w a n e  m a t e r i a ły  N K W D ,  
z a  p o ś r e d n i c t w e m  ó w c z e s n e g o  p r e z y d e n t a  C z e ­
c h o s ło w a c j i  B e n e s z a ?

T . H .  — Stalinowi nie były potrzebne żadne 
„dowody”. Niezależność sądów Tuchaczewskie­
go, krytyka działań stalinowskiej marionetki
— komisarza obrony — Woroszyłowa, sprze­
ciw wobec zamiarów wysłania kontyngentu woj 
skowego do ogarniętej wojną domową Hiszpanii, 
na długo przed spreparowaniem przez hitlerow 
skie służby specjalne materiałów obciążających 
przesądziły o losie Tuchaczewskiego.

Historycy ustalili, że nazwisko Tuchaczew­
skiego często pojawiało się w różnych „doku­
mentach” podrzucanych kontrwywiadowi sowiec 
kiemu, a Tuchaczewski był postacią znaną za 
granicą: w latach dwudziestych koordynował 
współpracę Armii Czerwonej i Reihswery (był
lo okres „przyjaźni i współpracy”), powszech­
nie było wiadomo, że wywodzi się z rodziny 
szlacheckiej, że szlify oficerskie uzyskał jeszcze 
w starej armii. W poozątku lat dwudziestych 
CzK pod kierownictwem Dzierżyńskiego zmon­
towała operację „Triest”, która miała doprowa-

Każdy ma szansę
► (Ciąg dalszy ze str. 3)

dzi-ć do kompromitacji monarchistycznych orga 
nizacji rosyjskich ‘emigrantów. Aby przydać 
„autorytetu” tej organizacji rozpuszczono „słu­
chy”, że należy do niej Tuchaczewski. Wycofa­
no go jednak z akcji w połowie lat dwudzie­
stych. Nie można jednak wykluczyć, że te dzi» 
łania dezinformujące spotęgowały podejrzliwość
i nieufność Stalina.

Jest jeszcze wersja, która mówi, iż to wy­
wiad sowiecki — kierowany przez Jeżowa — 
sprowokował Niemców do przygotowania ma­
teriałów obciążających Tuchaczewskiego. Jeżów 
w tym czasie był już szefem NKWD, szefem 
wywiadu wojskowego, pełnił funkcje w sekre­
tariacie KC. Władza jaką posiadał była olbrzy­
mia, na jego drodze stali jednak wybitni do­
wódcy wojskowi... Również ta hipoteza wydaje 
się prawdopodobna. Podkreślam jednak jeszcze 
raz, że Stalinowi nie były potrzebne te „rewe­
lacje”. Armia musiała zostać tak samo spacyfi- 
kowaua jak przedtem wieś, inteligencja, a w 
ro k u  1937 p a r tia .

A . G. — A r e s z t y  w  w o j s k u  z a c z ę ł y  s i ę  w  p o ­
ło w i c  1937 r o k u ,  j u ż  p o  t y m  j a k  aresztowano 
Buchartna 1 Rykowa.
T. II. — Pierwszych dowódców — W. Prima- 

kowa — zastępcę dowódcy Leningradzkiego 
Okręgu Wojskowego i W. Putnę — atache woj­
skowego w Wielkiej Brytanii aresztowano jesz­
cze w 1936 roku. Wymuszano na nich składanie 
zeznań przeciwko wysokim oficerom Komisaria 
tu Obrony, Sztabu Generalnego. Śledztwo na­
brało tempa w maju 1937 roku po aresztowaniu 
Tuchaczewskiego, Jakira, Uborewicza, Ejdema- 
na. Wszystkich oskarżono o „zdradę Ojczyzny”,
0 szpiegostwo na rzecz wywiadu niemieckiego
1 japońskiego, o przygotowywanie puczu woj­
skowego, którego celem miało być utworzenie 
dyktatury wojskowej na czele z Tuchaczew­
skim. Zarzucono im, że popierali „grupę Bucha­
na*”, że wykonywali agenturalne zlecenia Tro­
ckiego. Zeznania wydobywano „tradycyjnie”, 
na protokołach przesłuchań Tuchaczewskiego 
stwierdzono ślady krwi...

A . G. — A  n a d  w s z y s t k i m  c z u w a ł  „ g o s p o d a r z " ,  
u s t a l a ł  l i s t ę  p r z e z n a c z o n y c h  n a  k a ź ń ,  w y b i e r a ł  
„ u c z e s t n ik ó w ”  p r o c e s u . . .

T . H . —  Stalin bezpośrednio kierował śledz­
twem. Informowano gp nie tylko o rezultatach 
śledztwa ale i o  przebi :gu przesłuchań. W je­
go obecności odbywały i ię konfrontacje poszczę 
gólnych oskarżonych. 0 » też postanowił indy­
widualne sprawy zebrać w jeden proces „anty­
radzieckiej organizacji wojskowej”. Sekundował 
mu marszałek Woroszyłow — wówczas komisarz 
obrony. Przed rozpoczęciem procesu pozwolono 
oskarżonym napisać listy do Stalina z prośbą
o łaskę. Na liście Jakira Stalin napisał: „Po­
dlec i prostytutka”. W oroszyłow  i Mołotow do-_ 
dali' „Całkowicie trafne określenie , a Kaga- 
nowicz chciał chyba „przeskoczyć" wszystkich

stwierdzając: „Łajdak, swołocz i k... — kara 
śmierci!”.

A. G. — T u c h a c z e w s k ie g o  s ą d z i l i  in n i  d o w ó d ­
c y  w o j s k o w i?

T . J I . —  Tak. W skład Kolegium Specjalne­
go Sądu Najwyższego ZSRR zostali powołani: 
W- Ulrich, J. Alksnis — zastępca komisarza 
ny, marszałek Blucher, marszałek Budionnyj. 
szef Sztabu Generalnego Szaposznikow, dowód­
ca Okręgu Białoruskiego I. Bielów, dowódca 
Okręgu Leningradzkiego P. Dybienko, dowódca 
Okręgu Północno-Kaukazkiego N. Kaszirin. Wszy 
scy w stopniach generalskich. Przed tym try­
bunałem stanęli: marszałek Tuchaczewski — 
zastępca komisarza obrony, A. Kork — koman­
dami II rangi (odpowiednik generała pułkow­
nika) — komendant Akademii im. Frunzego, I. 
Jakir — komandarm I rangi (generał armii) — 
dowódca Kijowskiego Okręgu Wojskowego, I. 
Uborewicz — komandarm I rangi — były do­
w ó d c a  Białoruskiego Okręgu, W. Putna — kom- 
kor (gen. lejtnant), Ejdeman — komkor, W. Pri- 
makow — komkor, B. Feldman — komkor, na 
czelnik wydziału osobowego Armii Czerwonej. 
Proces trwał 1 dzień. Rozpoczął się 11 czerwca
1937 roku. Tego s a m e g o  d n ia  o  godz. 23.35 U l­
r i c h  o g ło s ił  wyrok, który w y k o n a n o  następne­
go dnia.

A . G . —  A le  r e p r e s j e  n a  t y m  s i ę  p r z e c ie ż  n ie  
s k o ń c z y ły ?

T. II. — Oczywiście, że nie! ,t w tym 
samym roku zginęli sędziowie Tuchaczewskieg0 
Biucher, Biełow, Kaszirin, Dybienko i Alksnis. 
Ze 108 członków Rady Wojskowej przy komisa­
rzu obrony — elicie dowódców — do listopada
1938 roku pozostało przy życiu tylko 10 osób! 
Represje dotknęły wszystkie szczeble dowódcze
i wszystkie rodzaje sił zbrojnych. I trwały do 
samej wojny. Przygotowywano nawet sprawę 
przeciwko gorliwemu katowi swoich kolegów 
marszałkowi Budionnemu, do której jednak nie 
doszło. Do wojny represjonowano m.in. z 5 mar 
szałków ZSRR — 3, obu komisarzy armii I ran 
gi, 2 admirałów floty, 6 wiceadmirałów, z 
generałów lejtnantów — 60, z  397 dow<v i o ̂  
brygad — 221. O skali rep resji świadczy * ’ 
iż tylko w 1938 roku na wyższe stanowisKa w 
armii -  od dowódców wojsk okręgów do owo- 
dców batalionów m ianow ano 30 ^ 7° * 
H istorycy ocen iają , ze w latach 37-38 represj 
objęły ok. 44 tys. dowódców. E fek ty  były s
wlhSre L a t e m  1940 roku żaden Z dowodcow
pułków nic m ia l wyższego wykształcenia woj­
skowego. 70 proc. z nich na swoich stanowis­
kach pracowało zaledwie rok 1 krócej. W cza 
sie represji zginęło więcej dowódców, mz w cza 
sie czterech la t  wojny!. Stalin armię spacyfiko- 
wał, zrobił to lepiej niż wrogie armie. Przeko­
nał się o tym sam już niedługo — w czerwcu 
1941 roku. _____

Często jakieś środowisko prosi mnie, że- 
;bym coś załatwił. Ja prosto i jasno mówię: 
musicie zacząć sami, spróbować. Jeśli się me 
uda, t o  ja mogę się wtrącić, czy włączyć, o  
ile takie prawo będzie mi przysługiwalo. Po­
tem dow iaduje się, że ta społeczność zaczęła 
działać ha własnym podwórku, nawet z po­
wodzeniem. •

Istotnym sprawdzianem będą wybory sa­
morządowe. One mogą udowodnić, że rzeczy 
bardzo ważne dla dsnej .gminy ludzie mogą 
załatwić własnymi s i ł a m i ,  własną operatyw:-
nością. . ■ .. . . . . .  .

__  N i e k t ó r e  s p o ł e c z n o ś c i  n a d a l  s ą  o n i e ś m i e ­
l o n e ,  c z u j ą  s i ę  s ł a b e  1 n i e k o m p e t e n t n e .  N i c

u m i e j ą  z a b r a ć  s i ę  d o  r z e c z y ,  c h ę ć  n i e  w y s ­
t a r c z a .  T r z e b a  b y  j e s z c z e  p o d j ą ć  f a t y g ę  i  n a ­
u c z y ć  s i ę ,  c h o ć b y  z  g r u b s z a ,  c o  t o  t a k i e g o  s a ­
m o r z ą d .  . , ,

— Tym bardziej, że to nie jest takie trudne, 
czego ja.sam mogę być przykładem. Ja i moi 
koledzy z OKP bardzo wiele nauczyliśmy się 
od wyborów. Jeżeli człowiek ma chęć i odro­
binę predyspozycji, to naprawdę jest w sta­
nie zrobić bardzo wiele. Chcę obalić mit, ze 
społeczeństwo nie potrafi samo s o b ą  rządzić, 
bo nie jest przywykłe do rządzenia, bo nigdy 
nie miało z rządzeniem nic wspólnego, bo by­
ło eliminowane.

Owszem na początku nowego systemu sa­
morządowego będą zapewne różne trudności. 
Ząnim ta maszyną ruszy, będzie się zacmac. 
Jednak, jeśli wybierzemy odpowiednich ludzi, 
to po 2 — 3 miesiącach wszystko będzie spraw­
nie funkcjonowało. Poczucie odpowiedzialno­
ści będzie wzmagało potrzebę szybkiego dou­
czania się, poznawania. Ludzie, poczują się 
dowartościowani, to ich uskrzydli. Apatia wy­
nikała z poczucia beznadziejności.

__  C z y  ł a t w o  b y ć  p o s ł e m ?  W  o g ó l e  1 k o n ­
k r e t n i e  z  t e g o  t e r e n u .  N i e k t ó r z y  m a j ą  P a n u  
z a  z ł e ,  ż e  n i e  w s t a j e  P a n  n a  k a ż d y m  p o s i e ­
d z e n i u  S e j m u  i  n i e  d o m a g a  s i ę ,  n a  
w o d o c i ą g u  d l a  j a k i e g o ś  m i a s t a .  C o  P a n  z a ­

ł a t w i ł ?

— Może będzie to niepopularne, ale po­
wiem: bycie posłem z Zielonej Gory jest 
trudniejsze niż posłowanie z Katowic czy z 
Krakowa. Posłom z zasiedziałych regionow 
jest łatwiej, mają zaplecze, mogą prędzej zre­
alizować różne pomysły.

W Sejmie jesteśmy po to, by zmienić za­
sady funkcjonowania państwa, ą n ie  załatwiać 
wodociągi. Jestem posłem stąd więc tuna 
miejscu próbuję załatwiać rożne spraŵ  Tak- 
że w Warszawie, poza salą obrad. Nie bronię 
się przed tym, choć o tym nie mówię.

D z i ę k u j ę  z a  r o z m o w ę .

L M - G

I O  GAZETA NOWA



MIECZYSŁAW WtĘCKOWICZ

1 kwietnia — inauguracja rozgrywek I 
ligi żużlowej. Wcześniej, bo już w naj­
bliższą niedzielę, 25 marca, w Bydgosz­

czy, odbędzie się tradycyjne „Kryterium 
asów” otwierające jak zwykle sezon. W gro­
nie czołowych zawodników zaproszonych do 
udziału w tej imprezie są m.in. A n d r z e j  Hu­
szcza z zielonogórskiego Falubazu i Piotr 
Świst ze Stali Gorzów. Cztery dni później, w 
Toruniu, odbędzie się turniej, z  którego do­
chód przeznaczony zostanie na fundusz „Glo­
ria Victis’\ W Toruniu wystąpi aż sześciu 
Lubuszan — oprócz wspomnianych już Hu­
szczy i Śwista — Sławomir D u d e k ,  Jarosław 
Szymkowiak, Zbigniew Błażcjczak (Falubaz) 
oraz Ryszard Franczyszyn (Stal Gorzów).

A później już liga. Tegoroczna oczekiwana 
jest ze szczególnym zainteresowaniem, bo­
wiem na torach ujrzym y Duńczyków, Czecho- 
słowaków, Rosjan, a także Norwega, SzwTeda
i Bułgara. Ciekawe, że transferów nie doko­
nały czołowe zespoły ekstraklasy — leszczyń­
ska Unia, gorzowska Stal i zielonogórski Fa­
lubaz. Gdy jednego z działaczy tego ostat­
niego klubu zapytałem , dlaczego nie wzmoc­
niono drużyny Duńczykiem lub Czechoslowa- 
kiem, usłyszałem:

—  M y ,  t r a d y c y j n i e  j u ż  b a z u j e m y  w  K a l u l i a -  
z i c  n a  w l a s n y c l i  w y c h o w a n k a c h .  J e ż e l i  m i e ­
l i ś m y  d o  c z y n i e n i a  z  t r a n s f e r a m i ,  t o  r a c z e j
vv „ d r u p ą ” s t r o n ę . P rz y p o m n ę  c h o ć b y  s p r a w y  
.Tan;*. K r /y s Ł y n h ik a  c z y  H e n ry k a . O lszaka.. 
S c lą ję an ie  z a w o d n ik ó w  z a g ra n ic z n y c h  z a m y -  
kałoby drogę na tor klubowym wychowan­
kom. Oczywiście zdajemy sobie sprawę z te­
go, że ewentualny transfer mógłby oznaczać 
kilka tysięcy więcej widzów... Do takiego 
przedsięwzięcia musi być przygotowany grunt. 
Improwizacja nie jest tu wskazana...

** ielu kibiców zastanawia się, skąd się 
sp wzięli w polskiej lidze Czechosłowacy.

. ' okazuje się, że u naszych połud­
niowych sąsiadów żużel przeżywa ogromne 
trudności finansowo-organizacyjne. Dlatego 
niemal cała tamtejsza kadra wyraziła chęć 
startu w Polsce. Taką wiadomość przywiózł 
z seminarium sędziowskiego Andrzej Kulesza. 
Zainteresowani błyskawicznie wyruszyli do 
Czechosłowacji i załatwili sprawy na ogół po­
zytywnie. b

racająe do Falubazu. Tradycyjnie już 
przygotowania do nowego sezonu roz- 
poczęły się 1 grudnia, badaniam i prze­

prowadzonymi przez dra Lesława Mądrego, 
len świetny fachowiec od lat towarzyszy zie- 
w i™"?'!" żużlowcom i zna ich doskonale.
nn Ł  n,e .vvplym'-!(’ do klubu ani jed­no podań,e o zmianę barw klubowych. Pew­
ne kłopoty, jak określono „socjalno-zdrowot- 
n e  , b y ł y  ze Z b i g n i e w e m  B l a ż e j c z a k i e m ,  a l e  
JU* jest podobno wszystko w porządku,
i  , . ,ne perturbacje były również z J a n e m  P o -  
• U b i ń s k i m  i P a w ł e m  • W a e h o J k ą .  Ten drugi 
°tncyniał czas na zastanowienie się... N a  
Wszelki wypadek zgłoszony został jednak do 
rozgrywek. Zespół zatem w porównaniu z 
biegłym sewonom nie doznał uszczerbku ka- 

ui owego.

5̂-m  ro*cu Falubaz nie w y je c h a ł na zgru- 
' anie kondycyjne. Uznano, iż przygotowy- 

w , . K.lę można również w Zielonej Górze. Za- 
^JQVl> y. korzystali przede wszystkim z bazy 
śred"?r (sala. .siłownia, basen, sauna).. Bezpo- 
tvoodle.mu przygotowaniu - <Jo sezonu służyło . 
Waj,ie »°Wp' *grił!,owal« e crossowe. Zgrupo- 
loWev t moze ’!'hvt mocno powietMaHć. Zuż- 

tEpnowali bow iem  na wrz^dzonym przy

zielonogórskiej WSP torze motocrossowym. Ta 
forma treningu jest bardzo przez zawodni­
ków łubiana. Niektórzy obserwatorzy twier­
dzą, że Huszcza, Szymkowiak czy Połubiński 
nie byliby bez szans w rywalizacji z czoło­
wymi motocrossowcami.

Ogromną uwagę przywiązuje się w Falu- 
bazie do szkolenia najmłodszych za­
wodników. Chętnych do tej dyscypli­

ny nie brakuje. Już niebawem egzamin licen-

Z satysfakcją odnotowuję, iż światek żużlo­
wy nie zapomina o D a r i u s z u  M i c h a l a k u .  
Przypomnę, że ten zawodnik został dot­

kliwie poszkodowany w finale młodzieżowych, 
drużynowych mistrzostw Polski,. 14 września 
1988 roku na torze w Bydgoszczy.. Od tego 
momentu ambitny, miody człowiek walczy o 
powrót do normalnego życia Leczył'się w 
Bydgoszczy, przebywał w klinice rehabilita­
cyjnej w Reptach koło Tarnowskich Gór, a 
później ćwiczył pod opieką lekarza klubowe­
go, L. Mądrego. D  Michalak nie ukrywa, że 
przechodził chwile załamań. Potrafił jednak 
pokonać kryzys, a zawdzięcza to m.in. wyjaz­
dowi na ubiegłoroczny obóz aktywnej rehabi­
litacji do Lublina. Tam spotkał 70 osób, z po­
dobnymi schorzeniami. Była w Lublinie grupa 
Szwedów. W tym kraju w 1976 roku powo­
łano „Rekryteringsgruppe”. jeden z wielu 
związków niepełnosprawnych. Celem człon­
ków grupy jest osiągnięcie normalnej aktyw­
ności życiowej, poprzez trening fizyczny. M i­
chalak wrócił z Lublina z postanowieniem 
powołania w Zielonej Górze „grupy aktyw­
ności ruchowej”. Podobne działają już w wie­
lu polskich miastach. „Cegiełki aktywności”, 
sprzedawane podczas meczu I ligi koszyka­
rzy w Drzonkowie, szły jak woda—

cyjny zdawać będzie trójka: A r t u r  P a w l a k  
(przypadkowa zbieżność nazwisk z nieżyją­
cym żużlowcem). T o m a s z  K r u k  i M a r i u s z  
S z a ń e z u k .  Marzeniem trenerów C z e s ł a w a  
C z a r n i c k i c g o  i J a n a  G r a b o w s k i e g o  jest utwo­
rzenie szkółki mini-speedwaya, w  której naj­
młodsi chłopcy rywalizowaliby na motocyk­
lach o  pojemności silników d o  80 ccm (Sim­
son itp.).

P roblemem spędzającym sen z oczu 
członkom kierownictwa klubu są finan­
se. Drastyczne podwyżki cen motocykli, 

akcesoriów, paliwa (nie mówiąc już o noc­
legach, transporcie itp.) -postawiły działaczy 
w jtrudnej sytuacji. Dlatego bilet na mecz 
ligowy Falubazu będzie kosztował 10 tys. zł. 
Szukanie nowych sponsorów stało się wręcz 
koniecznością. I chętni wsparcia Falubazu 
znaleźli się. Wprawdzie na razie nie ma ich 
zbyt wielu, ale jest nadzieja, że będą nastę­
pni. Ostatnio na przykład PPUH „Wadar” 
sfinansowało zakup kompletnej „Jawy” za 
kwotę 15 milionów złotych. Były także inne 
świadczenia. Również RTHZ „Malubex11 moc­
no wspomaga zielonogórski żużel. Pomoc 
przychodzi także z zagranicy. W a l d e m a r  
M a r k g r a f  przedstawiciel zachodnioberlińskiej 
firmy „Auto-Depot”, współpracującej z „Pol- 
mozbytem” zadeklarował kwotę miliona zło­
tych miesięcznie... Kibiców zapewne intrygu­
je pytanie, .skąd w Berlinie Zachodnim zja­
wili się sponsorzy Falubazu. Sprawa będzie 
mniej zagadkowa, jeśli dodam, że Waldek jest 
moim kolegą ze studiów i jak pamiętam, już 
wówczas namiętnie kibicował Andrzejowi 
HUszczy.

Nie brakuje pojedynczych wpłat od kibiców  
Falubazu. N iedaw no otw arty w  zielonogór­
skim  DT „Centrum” kantor Wymiany w alut 
„Corrado”, zadeklarow ał w płatę 200 tys zł, 
zapow iadając rów nocześnie dalszą pomoc.

F o t .  S T A N I S Ł A W  S Z A L A K

W tych dniach realizuje się marzenie Dar­
ka o własnym mieszkaniu. Wcześniej 
otrzymał on specjalny wózek, dzięki po­

mocy sponsorów, doczekał się również po­
trzebnych akumulatorów. Doprawdy budują­
cy jest przykład solidarności środowiska żuż­
lowego i ludzi dobrej woli.

Na zakończenie przypomnę skład zespołu 
Falubazu przed zbliżającym się sezonem: 
A n d r z e j  H u s z c z a  (rok ur. 1957), Z b i g n i e w  
B l a ż c j c z a k  (1967), S ł a w o m i r  D u d e k  (1 9 6 8 ) ,  
J a r o s ł a w  S z y m k o w i a k  (1969), J a n  P o ł u b i ń s k i  
(1968), M a r e k  M o l k a  (1967), J a c e k  G u z o w s k i  
(1939), R y s z a r d  J a s i n o w s k i  (1967), A n d r z e j  F i ­
l i p i a k  (1971). Prezesem klubu jest H e n r y k  
B u s z ,  urzędującym wiceprezesem — W ł o d z i ­
m i e r z  K o w a l s k i ,  kierownikiem sekcji i  d r u ­
żyny — C z e s ł a w  C z a r n i c k i .  Zajęcia s z k o l e ­
niowe prowadzą J a n  G r a b o w s k i  i Cz. C z a r ­
n i c k i ,  natomiast sprzętem zajmują się: J a n  
R a t a j c z y k ,  A n d r z e j  J a r z ą b e k  i S ł a w o m i r  S m a ­
r u j .

9 1 CEKO”
Oferujemy do sprzedaży zestaw ka­

setowy do nauki niemieckiego dla wy­
jeżdżających do Niemiec.

Zestaw zawiera 4 kasety (C . 60), 
skrypt (100 str.) oraz plastikowe etui. 
Cena dla pierwszych 100 kupującvch 
tylko 87.000 zł.

Informacje tel. .735-95
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Speedw ay 
w pigułce

Kalejdoskop-Polska '89 (2)
MAJ

*  Deszcze na przełomie kwietnia i ma- I 
jaja nie pozwalają na rozegranie kilku 
spotkań I-ligowych. Po spotkaniach 1-ma- 
jowych na czele tabeli Unia L. — 9 pkt. 
przed Stalą G. — 8 i Falubazem — 7 (wszy 
stkie trzy drużyny po 4 mecze). Po impre 
zach rozegranych do 2.05. w klasyfikacji 
„Tęczowego Kasku” nadel prowadzenie 
Śwista — 188 pkt. przed Jankowskim — 
147 i Dolomisiewiczem — 129.

# W Toruniu (7.05.) eliminacje IMS ju- 
n:.5rów. Popis Ś w i s t a  — 15 pkt. Do 1/2 fi­
nału awansowali też J . W o ź n i a k ,  K r z y ż a ­
n i a k  i  D u d e k  ( G o m ó l s k i  rezerwowym). W 
Tur?, o w iszczę (Bułgaria) wygra! O l s z e w s k i ,  
a odpadł H u ć k o .  W  Krsko (Jugosławia) A .  
S k u p i e ń  wygrywa r u n d ę  w s t ę p n ą  I M S  s e ­
niorów, a piąte miejsce zajmuje S t a c l i y r a .

łfr W czwartek (11.05.) interesująca kolej 
ka ekstraklasy. ,W Gorzowie w m e c z u  n a  
szczycie Stal wygrywa z Unią L. 50:40. Po 
zostate wyniki: Unia T. — Wybrzeże 54:36, 
Apator — Stal Rz. 47:43, Falubaz — ROW 
47:43, Ostrovia — Polonia 23:67 Mimo po­
wszedniego dnia, na trybunach 60 t y s .  lu­
d z i .  Trwa seria niepowodzeń Ostrovii. W 
meczu z Polonią ostrowianie tracą kolejne 
go zawodnika: I r e n e u s z  S z e w c z y k  doznał 
złamania barku.

Wiener-Neustadt (14.05.) ćwierćfinał 
IMS. Z Polaków do 1/2 finału w Równem 
przechodzą K r a k o w s k i  (8 pkt.) i D o ł o m i s i c  
w i c z  (8 ) Odpadają Ś w i s t  (7) : G o m ó l s k i  (7). 
W  Rzeszowie i Toruniu półfinały MP par.
Z pierwszego turnieju awansowały do fi­
nału w Lesznie duety klubowe Unii L„ Sta 
li Rz., ROW. Falubazu i Unii T., a z drugie 
go: Stali G., Apatora. Polonii i Il-ligowego 
Włókniarza.

3j* Trzy test-mecze Polska — Wiochy oka 
zały się niewypałem. „Trzeci garnitur” Ita 
lii zaprezentował się kiepsko. Polacy wy­
grali w Rybniku 86:21. w Ostrowie 86:21 i 
w Rzeszowie 85:22. „Czkawka po żużlowym 
spaghetti...” — dowcipnie skomentował red.
A . J a ź w i e c k i .

Po raz czwarty 7 rzędu do Polski zje­
chały gwiazdy ligi angielskiej. Poprzednio 
team menedżera J o h n a  M  S m i t h a  gościł 
w 1980 r, (Gorzów i Ostrów), 1937 (Gdańsk
i Toruń) oraz 1988 (Tarnów i Rzeszów). 23
i 24.05. reprezentanci British Leauge wystą 
pili w Rybniku i Ostrowie. W pierwszej 
imprezie na podium Polacy: J a n k o w s k i ,  
Ś w i s t  i  F r a n c z y s z y n .  W rewanżu goście 
znacznie lepsi, ale wygrywa Z . K a s p r z a k .  
Pech Ś w i s t a :  defekt na prowadzeniu poz­
bawia go zwycięstwa w turnieju. Impreza 
uświetniła obchody 80-lecia KKS Ostrovia.

■5£ W Boże Ciało (25.05.) siódma kolejka 
spotkań w ekstraklasie. Sensacja w Lesz­
nie: Falubaz wygrywa ? miejscową Unią 
46:44 i zmienia leszczynian na prowadzeniu 
w tabeli.. Pechowcem jest J a n k o w s k i ,  doz 
nająć kontuzj; (pęknięcie żeber). Stal G. 
pokonała w Bydgoszczy Poionię 49:41 i wy 
stfa na 3 miejsce. Mecze tej świątecznej 
kolejki czwartkowej obejrzały 83 tysiące 
widzów.

Pod koniec maja dwa mecze Polska — 
Czechosłowacja. Te spotkania były bardziej 
udane, niż wcześniejsze ? Włochami. W 
Opolu Polacy wygrywaja 60:48. a we Wro­
cławiu 64:44. Na stadionie wrocławskim 
udanie zadebiutował w reprezentacji S ł a ­
w o m i r  G o n c i a r z  z miejscowej Sparty, zdo­
bywając 9 pkt.

# W Gdańsku finał młodzieżowych mi- 
| strzostw Polski par. Atut własnego toru 
| w pełni wykorzystują żużlowcy Wybrzeża
i  —  J a r o s ł a w  O l s z e w s k i  i T o m a s z  G o l l o b ,  
j wyprzedzając duety Stali G. i Falubazu.
Ś o p r .  K .  H O Ł Y Ń S K I

L E K A R Z  C Z Y  A D M IN IS T R A T O R ?

R e f o r m a  o b e j m u je  s to p n io w o  w s z y s tk ie  d z ie d z in y  
n a s z e g o  ż y c ia .  T y ik o  s łu ż b a  z d r o w ia  d o  t e j  p o r y  
c z e k a ła  c i e r p l i w i e  n a  s w o ją  k o le j .  A ie  o s t a t n io  p o ­
j a w i ły  s ię  i u  n a s  p ie r w s z e  z w ia s tu n y  z m ia n .  O d ­
d z i e lo n o  o d  s łu ż b y  z d r o w ia  d z i a ł  p o m o c y  s p o łe c z ­
n e j .  p o d p o r z ą d k o w u ją c  g o  U r z ę d o w i M ie j s k ie m u .  
P o w o ła n o  d e m o k r a ty c z n ie  O k r ę g o w ą  I z b ę  L e k a r s k ą ,  
k t ó r a  p o d e j m u je  j u ż  p ie r w s z e  d z i a ła n i a .  W  r o z m o ­
w a c h  7. w ła d z a m i  z g o d z o n o  s ię  n a  p o d z ia ł  S z p i t a la  
W o je w ó d z k ie g o , o b e j m u ją c e g o  d o tą d  o b o k  s z p i t a la  
w s z y s tk ie  p la c ó w k i  le c z n ic z e  w  o b r ę b i e  m i a s t a  i 
o ś r o d k i  z d r o w ia  w  p o d m i e j s k i c h  g m in a c h .  T e n  
z b i u r o k r a ty z o w a n y  k o lo s  d z i a ła ł ,  z r ó ż n y c h  z r e s z tą  
w z g lę d ó w , n i e s p r a w n ie .  T e r a z  s z p i t a l  s t a n o w ić  m a  
s a m o d z ie ln ą  j e d n o s t k ę ,  a  c a łe  l e c z n ic tw o  p o d s t a ­
w o w ą  — i n n ą  j e d n o s t k ę ,  o d  n ie g o  n ie z a le ż n ą .

D y r e k to r ,  p ó k i  co , W o je w ó d z k ie g o  S z p i t a la  Z e ­
s p o lo n e g o , z ło ż y ł r e z y g n a c ję  ze s t a n o w is k a .  P ę k ł  
je s z c z e  j e d e n  ł a ń c u c h .  P o  r a z  p ie r w s z y  p o  w o jn ie  
z o s ta n ie  o g ło s z o n y  k o n k u r s  n a  n o w e g o  d y r e k t o r a .
W  z w ią z k u  z t y m  p o w s t a ł  p r o b le m .  C z y  s z e f e m  
t a k  d u ż e g o  s z p i t a la  m u s i  b y ć  l e k a r z ,  j a k  d o ty c h ­
c z a s . c z y  m o ż e  n im  z o s ta ć  a d m i n i s t r a t o r :  e k o n o ­
m is t a ,  m e n a d ż e r ?  Z d a n ia  s ą  p o d z ie lo n e .  W ie lu  l e ­
k a r z y ,  w  o p a r c i u  o  d o ty c h c z a s o w e  d o ś w ia d c z e n ia ,  
n ie  eb ee  j u ż  le k a rz a  — w ładze p rzy  ty m  o b s t a j ą .

T r z e b a  s o b ie  z d a ć  s p r a w ę .  ż e  n o w y  m o c ie i 
s łu ż b v  z d r o w ia  o p a r t y  b ę d z ie  n a  p o d s ta w a c h  e k o ­
n o m ic z n y c h .  D o ty c h c z a s  n i e  z d a w a n o  s o b ie  s p r a w y ,  
i l e  k o s z tu j ą  z a b ie g i ,  o p e r a c j e  c z y  l e c z e n ie  i n ik t  n ie  
r o z l ic z a ł  s z p i t a l  w  ty c h  k a t e g o r i a c h .  O b e c n ie  s z p i ­
ta l  b ę d z ie  s ię  k i e r o w a ł  i n n y m i  z a s a d a m i  i b ę d z ie  
p o t r z e b o w a ł  i n n e g o  s p o j r z e n ia ,  p o d e j ś c ia ,  s p o s o b u  
m y ś le n ia .

L e k a r z  s t u d i u j e  b a r d z o  d łu g o , a b y  m ó c  d ia g n o ­
z o w a ć  i le c z v ć  c h o r y c h .  W  m a ły m  s z p i t a lu  d y r e k ­
to r e m  m o ż e  b y ć  j e d e n  z  c z t e r e c h  c z y  p ię c iu  o r d y ­
n a to r ó w .  S p r a w y  l e k a r s k i e  j e s t  w  s t a n i e  o m o w ic  
z k o le g a m i  i p r a c o w a ć  n a d a l  w  s w o j e j  s p e c j a m o ­
ś c i .  S w e m u  z a s t ę p c y  d s . a d m i n i s t r a c y j n y c h  p o z o s ta  
w la  p r o b le m y  g o s p o d a r c z e ,  m e  t a k  b a r d z o  r o z b u ­
d o w a n e .

W  ta k  d u ż y m  s z p i t a lu  j a k  z i e lo n o g ó r s k i ,  k tó r y  
p o s ia d a  21 s p e c j a l i s t y c z n y c h  o d d z ia łó w  -  k a ż d y  o 
o d r ę b n e j  s p e c y f i c e ,  k ie r o w a n y  p r z e z  o d r ę b n e g o ,  
p o w o ła n e g o  w  d r o d z e  k o n k u r s u  o r d y n a t o r a  — d y ­
r e k t o r  n i e  m o ż e  ju ż  le c z y ć  z a j m u j e  s ię  t y l k o  a d ­
m i n i s t r a c j ą .  A le  n ie  j e s t  d o  t e g o  p r z y g o to w a n y .  
J a k o  l e k a r z  j e s t  p r z e ś w ia d c z o n y ,  ż e  z n a  s ię  n a  
w s z y s tk ic h  p r o b le m a c h  m e d y c z n y c h ,  m im o  r o ż n e j  
s p e c y f i k i  p o s z c z e g ó ln y c h  o d d z ia łó w . J a k o  a d m i n i ­
s t r a t o r  d z i a ła  g łó w n ie  w  o p a r c i u  o  n o m e n k la t u r o w ą  
h i e r a r c h i ę ,  s t o j ą c ą  za  n im . Z n a  s ię  w ię c  n a  w s z y ­
s tk im .  j e s t  a u t o r y t a t y w n y .  D z iw n y m  j e d n a k  w  ś w ie  
t l e  t e g o  s tw ie r d z e n ia  j e s t  i s t n i e n i e  w ic e d y r e k to r a  
d s . l e k a r s k i c h  t a k ż e  n a t u r a l n i e  l e k a r z a .

T y m c z a s e m  i s tn i n i e  t a k  d u ż e j  ilo śc i o d d z ia łó w , 
r o z r z u c o n y m  n a  r o z le g ły m  t e r e n i e ,  w  o d d z ie ln y c h  
b u d y n k a c h ,  w y m a g a  n i e z w y k le  s p r a w n e j  o r g a n i z a ­
c j i .  T r a n s p o r t  m ię d z y  w y d z ia ła m i ,  c a łe  z a p .e c z e  
g o s p o d a rc z e ,  ż y w ie n ie ,  m a g a z y n y ,  w a r s z t a t y ,  n a ­
p r a w y ,  r e m o n ty  i r o z b u d o w a  s z p i t a la .  
n ie  -  k o n ie c z n e  s ą  tu u m ie ję tn o śc i m e lekai s * ie ,  
n a b y t e  n a  s tu d i a c h ,  a  zup e łn ie  in n e .

D o  w a d l i w e j  d z i a ła ln o ś c i  s łu ż b y  zd io w ia  p r z y c z y  
n i a j ą  sit?, o b o k  i n n y c h  e l e m e n tó w  w ła ś n ie  n i e p r a ­
w id ło w a  a d m i n i s t r a c j a ,  z ła  g o s p o d a r k a ,  z b i u r o k r a t y  
z o w a n ie .  T y m c z a s e m  a d m i n i s t r a t o r  — n ie  le k a r z ,  
ś w ia d o m  s w e j  n ie w ie d z y  w  z a k r e s i e  m e d y c z n y m , 
s p r a w y  c z y s to  l e k a r s k i e  p o z o s ta w i  
s a m  z a jm ie  s ię  z a ś  a d m i n i s t r a c j ą  i g o s p o d a ik ą .  O 
..m e d y c y n ie * ' m o ż e  d e c y d o w a ć  k o le g iu m  o r d y n a t o ­
ró w  c z y  w ę ż s z a  ic h  g r u p a  z s e n io r e m  n a  c z e le .

D la te g o  n a l e ż a ło b y  o g ło s ić  k o n k u r s  n a  
—a d m i n i s t r a t o r a  S z p i t a la  W o je w o d z k ie g o . W ła ś n ie  
w  ty m  m o m e n c ie ,  g d y  b ę d z ie  s ię  tw o r z y ł a  r*°'*La  
s łu ż b a  z d r o w ia ,  g d y  b ę d z ie  m ó g ł  p o z n a w a ć  o d  p  
c z ą tk u  j e j  p o d s ta w y  p r a w n e  i e k o n o m ic z n e

C ie k a w  j e s t e m  w y p o w ie d z i  n a  t e n  te m a t- J ^ n y c h  
le k a r z y  cz y  o s ó b  z a in t e r e s o w a n y c h ,  a l e  n a t u r a l n i e  
w  o d n ie s i e n iu  d o  la k  d u ż e g o  s z p i t a la  w ie lo s p e c ja -  
l i s ty c z n e g o .

D R  M E D . T A D E U S Z  ZGORZA L E  W IC Z

„ P R O S Z Ę  O P U B L IC Z N A  O D P O W IE D Z ”

Z p e w n y m  z d z iw ie n ie m  p r z e c z y ta ła m  w  W a s z e j 
. .G a z e c ie "  a r t y k u ł  r a d n e g o  M R N  p  L e s z k a  S z y d ło ­
w s k ie g o  o  p o w s t a n iu  m .in .  p r z y  U r z ę d z ie  M ie js k im  
w  Z ie lo n e j  G ó r z e  s p ó łd z i e ln i  m ie s z k a n i o w e j  „ K o -  
m u n a l n i k " .  P r z y c z y n ą  m o je g o  z d z iw ie n ia  j e s t  n a ­
s t ę p u j ą c y  f a k t :

O d  1973 r .  a ż  d o  l i s t o p a d a  1989 r  b y ła m  p r a c o w ­
n ik i e m  w s p o m n ia n e g o  w y ż e j  U r z ę d u .  P i z e ^  . 
l a t y  k i e r o w n i c tw o  U r z ę d u  p o w ia d o m iło  p ra c o w  n - 
k ó w . ż e  j e s t  s z a n s a  n a  b u d o w ę  m ie s z k a ń  w  r a m a c n  
w ła s n e j  s p ó łd z i e ’n i .  W  ty m  c e lu  r o z e s ł a n o  a n i o e t j  
c e 'm  z o r i e n t o w a n i a  s ię . c z y  b y l i b y  c h e tn i  d o  p  _ 
c y p a c j i  w  k o s z ta c h  b u d o w y  1 p r z y s t ą p i e n i a  d o  s p o i 
c tz ie ln i 

F l te rn  s p r a w a  u c i c h ła .

D o p ie r o  z a r t y k u ł u  z a m ie s z c z o n e g o  w  W a s z e j  
G a z e c ie  i „ G a z e c  e  L u b u s k ie j ”  ( r e .a c j a  r e d .  L u -  
s ia k a  z o b i a d  s e s j i  M R N ) d o w ie d z ia ła m  s ię .  ż e  s p ó ł  
d z ie  n ia  m ie s z k a n io w a  p o w s ta ła  i ż e  d o k o n a n o  r o z ­
d z i a łu  m i e s z k a ń .  N a to m ia s t  d a l e j  n ie  w ie m :
— k ie d y  o d b y ło  s ię  z e b r a n i e  z a ło ż y c i e ’- s k ie  s p ó łd z ie l  

n i.
— k t o  w y b r a ł  z a rz ą d ,
— j a k i e  k r y t e r i a  z a s to s o w a n o  t y p u j ą c  k a n d y d a tó w  

d o  b u d o w y  m i e s z k a ń ,
— j a k i e  są  p e r s p e k t y w y  p o z o s ta ły c h  o s ó b  s k ł a d a j ą ­

c y c h  w c z e ś n ie j  a n k i e ty .

Z a z n a c z a m , ż e  ja  r ó w n ie ż  s k ła d a ła m  a k c e s  p r z y ­
s t ą p i e n i a  d o  s p ó łd z i e ln i ,  le c z  w  te j  c h w i l i  n ie  i n t e ­
r e s u j e  m n ie  ta  s p r a w a ,  p o n ie w a ż  w y k u p i ła m  w  u b .  
r o k u  n a  w ła s n o ś ć  lo k a to r s k i e  m i e s z k a n ie  z  Z S M  o  
p o w ie r z c h n i  m i s z k a ln e j  32 m  k w . z c i e m n ą  k u c h ­
n ią ,  w  k t ó r y m  z a m ie s z k u je  7 o s ó b . a  n ie b a w e m  8. 
P r z y c z y n ą  n a p i s a n i a  t e g o  l i s tu  j e s t  ż a l ,  źe  j a k o  
d łu g o l e tn i ,  l o j a ln y  p r a c o w n ik  U r z ę d u  o d z i a ła n i a c h  
k i e r o w n i c tw a  d o w ia d u j ę  s ię  z p r a s y .  W o b e c  t a k i e g o  
f a k t u  u w a ż a m  s ię  za  z w o ln io n ą  z l o j a ln o ś c i  w o b e c  
m o ic h  b y ły c h  s z e fó w .

R O M U A L D A  G R Z A N K A  
u l .  M o re lo w a  20 m . 32

„ N O W E  P O  S  W IE R O D Z IŃ S K  U ’”

S ta n o w is k o  K lu b u  R a d n y c h  P o ls k ie g o  S t r o n n ic tw a .  
L u d o w e g o  „ O d r o d z e n i e -  R a d y  N a r o d o w e j  M ia s ta
i G m in y  w  Ś w ie b o d z in ie .

K lu b  R a d n y c h  P S L  ,,O d r o d z e n ie "  ( p r z e d t e m  
Z S L ) n i e j e d n o k r o t n i e  w y r a ż a ł  s w o je  n e g a ty w n e  
o p in i e  w  z a k r e s i e  n ie g o s p o d a r n o ś c i  i s p o s o b u  s p r a  
w o w a n ia  w ła d z y  p r z e z  N a c z e ln ik a  in ż . M ir o s ła w a  
A lg ie r s k ie g o .  W y r a z e m  t a k i e j  o c e n y  b y ł  w n io s e k  
n a s z e g o  k lu b u  o  w o tu m  n ie u f n o ś c i ,  k t ó r y  z o s ta ł  
r ó w n ie ż  w s p a r t y  p r z e z  M ię d z y z a k ła d o w y  K o m i t e t  
O r g a n iz a c y jn y  N S Z Z  . .S o l id a r n o ś ć -  w  Ś w i e b o d z i ­
n ie .

Z a r z u t  n i e g o s p o d a r n o ś c i  w o b e c  N a c z e ln ik a  b y ł  
" y , .ę l z t z  P r o k u r a t u r ę  R e jo n o w y  w  S w ie U o -  

b u c k łw la n y c h
p r a w a .  R ó w n ie ż  W o je w ó d z k a  K o m is ja  d / s  D — c v -  
p l i n y  B u d ż e to w e j  n i e  d o p a t r z y ł a  s ie  n a r u s z e ń  w  
z a k r e s i e  g o s p o d a r o w a n ia  b u d ż e te m . P o  d o k ł a d n e j  
a n a l i z i e  o b y d w u  o rz e c z e ń  K lu b  R a d n y c h  s t w i e r ­
d z i ł ,  i* z a r ó w n o  P r o k u r a t u r a  j a k  f K o m is ja  d / s  
D y s c y p l in y  B u d t e t o w e j  z b a d a ły  z a g a d n ie n i a  p o ­
w ie r z c h o w n i e .  m e  d o c i e r a n e  <iń s e d n a  s p r a w y  i 
n ie  c h w y t a j ą c  i n t e n c j i  r a d n y c h ,  n n o ^ i  tw i e r ­
d z i l i ,  ż e '  d o s z ło  d o  n a r u s z e n i a  p r a w a  w  5 ? * ^ ^  - 
s p r z e d a ż y  d z i a łe k  l  m i e s z k a ń .  W y p o w ie d z i  r a ^ .  
n y c h  d o ty c z y ły  n i e g o s p o d a r n o ś c i  i d z i a ł a ń  w  im ię  
n i e s p r a w i e d l iw o ś c i  s p o łe c z n e j .

P r o k u r a t o r  n i e  b a d a ł  ty c h  o k o l i c z n o ś c i .  P r o k u ­
r a t o r  o g r a n i c z y ł  s ię  t y l k o  d o  o c e n y  f o r m a l n o - p t a  
w n e j  s p r z e d a ż y  d z i a ł e k  i m ie s z k a ń .  P r z e c i e ż  m o ż ­
n a  b y ło  z a g a d n ie n i e  z b a d a ć  d o g łę b n ie  i w s z e c h ­
s t r o n n ie .  z w ła s z c z a ,  ż e  u s t a w a  o P r o k u r a t u r z e  
P R L /D Z u  10/80 p o z . 3 0 / z o b o w ią z u je  P r o k u r a t u r ę  
d o  c z u w a n i a  n a d  o c h r o n ą  w ła s n o ś c i  s p o łe c z n e j  
( a r t .  2) o r a z  p o d e j m o w a n ia  k o n t r o l i  o  c h a r a k t e r z e  
p r o b le m o w y m  lu b  k o m p le k s o w y m  ( a r t .  45 u s t .  4). 
je ż e l i  w y m a g a  te g o  i n t e r e s  s p o łe c z n y .  Z d u m ie n i e  
m u s i  b u d z ić  z a t e m  o c e n a  P r o k u r a t u r y  d o ty c z ą c a  
t y l k o  p r a w n e g o  a s p e k t u  t r a n s a k c j i  i j e g o  z g o d n y  
ś c i  z  l i t e r ą  p r a w a .  R ó w n ie ż  n i e  d o  p r z y j ę c i a  
o c e n a  K o m is j i  d / s  D y s c y p l in y  D u d ż e to ^ v e j w y r a z o  
n a  w  p i ś m i e  z  d n .  16.11-193'J. o c e n a  r ó w n ie ż  b y j»  
c h y b i o n a ,  g d y ż  d o ty c z y ła  t y l k o  a s p e k t u  P r a '£ ) ^ o s  
dżetow ego, n ie  b y ła  o n a  wyczerpująca. s  .
p o d a t n o ś c i  w  c a ł y m  te g o
R a d n y c h  P S L  O d r o d z e n ie  stu . le rc tz n , z e  c iz ia ia  
n ia  N a c z e l n i k a 'M i a s t a  i G m in y  Ś w ie b o d z in  w  z a  
k re s ie  s p r a w o w a n ia  w ła d z y  b u d z ą  w  d a l s z y m  c m  
g u  w ic i e  z a s t r z e ż e ń :  1. N ie d o k o ń c z o n a  s p r a w a  z a  
k u p u  s a m o c h o d u  d la  S D K . 2. n i e p o w o ł a n i e  S p o łe c z  
n e j  R a d y  P r o g r a m o w e j  p r z y  S D K , 3. n ie z a la t \>  10-  
n a  s p r a w a  s p r z e d a n y c h  d z i a łe k  b u d o w la n y c h  n a  
u l.  K a w a l e r y j s k i e j .  4. n i e  l i c z e n ie  s ię  z  u c l iw a ła  } 
R a d y  N a r o d o w e j  i s p o łe c z n a  k o m i s j ą  o p i n i u j ą c ą  
s p r z e d a ż  d z i a łe k .  5. p o d e j m o w a n ie  d e c y z j i  p r z e z  
N a c z e ln ik a  b e z  u z g o d n i e n ia  z  R a d ą  N a ro d o w -ą  j a  
k o  n a jw y ż s z e g o  p r z e d s t a w i c i e l s k i e g o  o r g a n u  w ł a ­
d z y  p a ń s tw o w e j .  6 n ie w ł a ś c iw e  w s p ó ł d z ia ła n i e  
p r z e w o d n ic z ą c e g o  R a d y  N a r o d o w e j  z N a c z e ln i ­
k ie m  U M iG  w  Ś w ie b o d z in ie .  7. n i e w y j a ś n i o n a  s p r a  
w a  te l e f o n u  w  R z e c z y c y  3 s p r z e d a ż y  d z i a łk i  w i a z  
z d r o g ą  lo k a ln ą  w  m . N o w y  D w o r e k .

K lu b  r a d n y c h  P S L  . .O d r o d z e n ie ’’ s tw ie r d z a ,  ż e  
d z i a ł a n i a  N a c z e ln ik a  w  p o w a ż n y m  s t o p n iu  ° S 0 *°“ 
c i ły  p r z y s z ły  s a m o r z ą d  t e r y t o r i a l n y  z e  s ro d ic o w  
f in a n s o w y c h  i s p o w o d o w a ły  r ó w n ie ż  o g r o m n e  n i 
z a d o w o le n ie  s p o łe c z e ń s tw a  n a s z e g o  m i a s t a ,  z  p o ­
w o d u  p o s t ę p o w a n i e  w  im ię  n ie s p r a w i e d l iw o ś c i  s p o  
łe c z n e j .  Z a w s z e  w y s t ę p o w a l i ś m y  w  l n t e r ® ^  
s z y c h  w y b o r c ó w ,  k t ó r z y  o b d a r z y l i  n a s  m a n d a t e m  
z a u r a n ia .  D o b r o  s p o łe c z e ń s tw a  1 n a s z e g o  m i a s t a  
b y ło  n a s z y m  n a d r z ę d n y m  c e le m . 
p r z e c iw ie ń s tw  i b r a k u  z a u f a n i a  o r a z  w y  J S r e s e m  
n ie c h ę c i ,  a  n a w e t  s z y k a n  p o d  n a s z y m  a d r e s e m  
n ie  w id z i m y  s e n s u  i m o ż l iw o ś c i  n a s z e g o  d a ł s z e g  
d z i a ł a n i a  i r e a l i z o w a n i a  s łó w  n a s z e e o  S lu b o w a  
n ia  (...).

w  7w ia 7k u  z  tv m  k lu b  r a d n y c h  P S L  „ O d r o d z ę -  
n i e ’* z c h w U ą  p o d s t a w i e n i a  i z ło ż e n ia  W y s o k ^  
R a d z ie  s w o je g o  s t a n o w is k a  r o z w ią z u je  s  | ,  a  e z ło
k o w ie  k lu b u ,  r a d n i  dobrowoln.e z g o d m e  z  w ła
n y m  s u m ie n ie m  r e z y g n u j ą  z  d a l s z e j  p r a c y  
n e g o .

O  n a s z e j  d e c y z j i  z o s t a n ą  p o in f o r m o w a n i  n a s i  
w y b o r c y  n a  ł a m a c h  p r a s y .

P r z e w o d n ic z ą c y  K l u b u  R a d n y c h  P S L  „ O d r o d z e n ie

J e r z y  I lo p p e n
z  u p .  p o d p is a ł  z - c a  p r z e w .  T .  S z e n d o
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P r z e k s z t a ł c e n i e  s p ó ł k i  z  o g r a n ic z o n ą  o d p o ­
w ie d z i a ln o ś c ią  w  s p ó ł k ę  a k c y j n ą .

Do niedawna jeszcze spółka akcyjna miała 
pewną przewagę nad spółką z ograniczoną 
odpowiedzialnością w zakresie rozwiązań po­
datkowych. Otóż w myśl przepisów ustawy
o zobowiązaniach podatkowych, ograniczoną 
odpowiedzialność wspólników spółki z o.o za 
jej zobowiązania była wyłączona w zakresie 
zobowiązań podatkowych tej spółki. Innymi 
słowy za zobowiązanie podatkowe udziało­
wiec spółki z o.o mógł odpowiedzieć osobi­
stym majątkiem Obecnie, chcąc zachęcić za­
granicznych biznesmenów do inwestowania 
w Polsce (a ci przecież mogą zakładać spół­
ki z o.o. i akcyjne), zrównano sytuację spó­
łek obu rodzajów.
Nadal jednak przekształcenie spółki z o.o 

w spółkę akcyjną może się okazać przydatne 
np. w celu podjęcia działalności, która nie 
jest działalnością gospodarczą, w ceiu powię 
kszenia możliwości inwestycyjnych poprzez 
zebranie kapitału w drodze subskrypcji, w 
celu zwiększenia rozmiarów przedsiębiorstwa 
czy też w celu uczynienia właścicieli spółki 
bardziej anonimowymi (akcje na okaziciela).

Podstawowym aktem przekształcającym 
spółkę z o.o. w spółkę akcyjną jest uchwała 
zgromadzenia wspólników podjęta większoś­
cią trzech czwartych głosów oddanych przy 
obecności co najmniej połowy kapitału zakła­
dowego. Umowa spółki z o.o. może przewidu 
jąco zawierać surowsze warunki przekształ­
cenia. Uchwała ta musi określić wartość u- 
działów w spółce ustaloną na podstawie bi- 
la n s u  sp o rz ą d z o n e g o  w/* ta k fe łi  s a m y c h  z a ­
sa d  ja ic  s p o rz ą d z a  siq  b ila n s e  ro c z n e . U c h w a ­
ła  m u s i  ta k ż e  z a w ie r a ć  p r o j e k t  s t a t u t u  p r z y  
szłej spółki akcyjnej.

Dalszą czynnością jest w e z w a n ie  udziałow­
ców spółki z o.o. w sposób taki jaki obowiązuje 
przy zwoływaniu zgromadzeń w sp ó ln ik ó w , 
aby złożyli oświadczenie czy chcą przystąpić 
jako akcjonariusze do nowej spółki. Posiada­
ne przez wspólników udziały będą odpowia­
dały wartości akcji w przekształconej spół­
ce, a zgłoszenia przyszłych akcjonariuszy mu 
szą objąć co najmniej dwie trzecie nominalne 
go kapitału akcyjnego przy czym kapitał ten 
nie może być niższy od dotychczasowego ka­
pitału zakładowego spółki z o.o.

Może się zdarzyć, że dotychczasowi udzia­
łowcy nie obejmą całego przyszłego kapita­
łu akcyjnego. Wówczas należy go uzupełnić 
nowymi akcjami, a akcje te w całości nale­
ży pokryć gotówką. W przypadku gdyby u- 
dzialowcy spółki z o.o. nie przystąpili do spól 
ki akcyjnej wszystkimi swoimi udziałami, mo 
żliwe jest dokonanie wypłaty wartości tych 
udziałowców, która to wartość wynika z bi­
lansu spółki.

Zarządy obu spółek, tej z o.o. i tej prze­
kształconej w akcyjną zgłaszają przekształcę 
nie do rejestru handlowego prowadzonego 
przez sąd Z chwilą kiedy sąd rejestrowy do­
kona odpowiedniego wpisu spółka z ograni­
czoną odpowiedzialnością staje się spółką ak­
cyjną.

Odpowiedzi na listy:

1. Panu W.L. z Osiedla Pomorskiego 
Proszę już więcej do mnie nie pisać. Albo 
niech pan przynajmniej przestanie wkładać 
do kopert te zasuszone kwiatki.

2. Pani XXX z Zaboru

Może się pani zgodzić, mężowi wyjdzie to 
tylko iia zdrowię.

ANDRZEJ RYCHLIK

W AJENCJI JACKA PATALASA
. Mijają wieki, lata, zakręty historii, zmieniają 

się ustroje, dynastie ekipy rządzące, naczelnicy
i kierownicy. Zawsze pozostaje jednak on — sza 
ly. bezimienny działkowiec Kiedyś oczywiście 
nazywał się inaczej, inne też uprawiał warzywa, 
a i narzędzia miał niedoskonałe.

Dzisiaj, wyposażony w nowoczesny szpadel, gra 
bie i widły na miarę XXI wieku, z torbą peł­
ną nasion rusza za miasto. Wiosną sieje, łatem 
ogląda i wypoczywa pod gruszą, jesień ią zbiera, 
a zimą — czyta literaturę fachowTą, podnosi kwa 
lifikacje i opłaca składki.

W Zielonogórskiem. Polski Związek Działkow 
ców skupia 30 tysięcy osób. Jeśli jeszcze dodać 
żony, dzieci, wnuki, babcie i dziadków, to wy­
chodzi nam niemała armia ludzi. Kochani! Te­
raz jest okazja! Stwórzcie partię! Będzie naj­
większa w kraju i województwie!

240 ogródków działkowych zajmuje przestrzeń 
blisko 1500 hektarów. Są jednak jeszcze polet­
ka niezagospodarowane. W Zielonej Górze (Ocli­
ła), Sulechowie, Świebodzinie, Żaganiu i Żarach. 
Potrzeby natomiast są większe — w stolicy wo­
jewództwa (ok. 400) i Wolsztynie (300). Będą no­
we ogórdki — w Zielonej Górze na przykład, w 
dzielnicy Kisielińskiej.
Jakie koszty muszą ponieść przyszli „właści­

ciele ziemscy”? Wpisowe — to 40 tysięcy zło­
tych a roczna składka — 30 złotych od metra 
kwadratowego posiadłości. Są jeszcze opłaty in­
westycyjne — każdy działkowiec musi pomóc 
w budowie ogrodzenia (rolka siatki ogrodzenio­
wej kosztuje teraz 400 tys. zł.), doprowadzenia 
wody i innych zadaniach.

Wojewódzki Zarząd PZD prowadzi też dzia­
łalność gospodarczą. W tym roku działkowcy mo fili tu kupić (tanio) środki ochrony roślin — owa 
dobójcze, przeciw grzybom i chwastom, a także 

wydawnictwa — ogółem za 10 min zło 
n ^ i?na,VZ11CP ia' Panuje się otwarcie (wspólnie z POD „Metalowiec”) sklepu nasienno- 

zaopatrzemowego w Kożuchowie. Będą szkole­
nia, dotyczące m.in. produkcji działkowych na­
sion, przeszczepów, tzw. prześwietlania drzewek.

Problemy? Wysokie opłaty za wodę i plaga kra 
aziezy. z  altan giną przenośne telewizory, radia, 
rożne drobiazgi, a w sezonie — także warzywa
i owoce.
. Sekretarz WZ, pan Marian Pasiński, który wta 
jemmezył nas w działkowe sprawy, dodał jesz- 
cze, ze sprzętu i nasion w tym roku nie braku

je. I rzeczywiście, odwiedziliśmy bowiem wszy­
stkie sklepy nasienno-zaopatrzeniowe w Zielonej 
Górze, a także (telefonicznie) takie placówki w 
tzw. terenie

Sklepy te prowadzi krośnieński Zakład Zaopa­
trzenia Ogrodnictwa WSOP w Zielonej Górze. 
Nasiona można było jednak kupić nie tylko 
tam. Sprzedawano je w innych sklepach, także 
w kioskach ..Ruchu”. Mamy nadzieję, że wszy- 
scy zdążyli zaopatrzyć się w nie i już zasiać. 
Przypomnijmy jednak niektóre ceny tychże. 
Przysłowiowa marchewka kosztuje 450-590 złotych 
(średnio wczesna), 870 a nawet 1450 zł (późna). 
Pietruszkę widzieliśmy w cenie 740 i 1500 złotych, 
rzodkiewkę za 375 złotych, a nasiona buraka — 
po 255 zł. Cebula późna wolska kosztuje 1350 zł, 
późna, ale już nie wolska — 1480 zł, a średnio 
wczesna — 1150 złotówek.
Kalafiory są w cenie 380 zł (wczesny „Bry­

lant”), 570 zl (pod osłony). 2400 zł (też pod osło 
ny ale „Rapid”) i 4780 zł (gruntowy „Pionier”). 
Swoją drogą, dziwne, że działkowcy nie prote­
stują jeszcze przeciw niedzisiejszym nazwom wie 
lu nasion. A może by tak powołać komisję ds. 
nazewnictwa...
Nasiona kalarepy kosztują 1850 zł, sałaty — 

765 i 3250 zł (szklarniowa), fasoli szparagowej 
880-960 złotych, szpinaku 400-440 zł, a kukurydzy 
cukrowej — 200 zł. Podajmy jeszcze cenę bruk­
wi jadalnej (na wszelki wypadek) — 240 zł, po­
ry — 1100 zł i grochu — 370 zł. Nasiona kabacz 
ka oceniono na 370 zł, jarmużu — 170. Papryka 
ma cenę 3800 zł, a ogórek — 4300 złotych. Po­
midory kosztują 285 zł (gruntowe wysokie) i 780 
zł (wczesne). Nasz wywiad środowiskowy prze­
prowadziliśmy kilka dni temu, gdy w  sklepach 
były jeszcze nasiona po starych cenach i już po 
nowych. Stąd takie różnice.

Sprzętu, jak się rzekło, nie brakuje. Konewki 
za 16650 zł, taczki za 135 tysięcy, widły — 3150 
zł, łopata — 13 tysięcy, szpadel — 25 tysięcy, spul 
chniacz — 3350 zł, znacznik do znakowania •— 
11250 zł, są też narzędzia nieoprawione (bez trzon 
ków) — np. widły typ „dwuzębny”.— 270 zł, ko 
pacz do obornika — 120-156 zł, łopatka do roz­
sad — 800 zł, motyka — 107 złotych. Sam trzo­
nek kosztuje 2 tysiące złotych, natomiast infor 
mator ogrodniczy (to dla młodych adeptów sztu­
ki) — jedyne 3350 zł.

S p o r o  j e s t  w  s k l e p a c h  n a s i o n  k w i a t ó w ,  ś r o d ­
k ó w  o c h r o n y  r o ś l i n  (o d  t y g o d n i a  p o  n o w y c h  ce ­
n a c h )  Ł i n n y c h  p o t r z e b n y c h  p r z e d m i o t ó w ,  n i e o d ­
z o w n y c h  d l a  p r a w d z i w e g o  d z i a ł k o w i c z a .  Oby 
r ó s ł  w  s i ł ę !  3

P S . W  p o p r z e d n im  „ B a z a r z e ” n a p i s a l i ś m y ,  „ Z ie  
to n o g o r .s k i I n f o r m a t o r  T e l c f o n ic z n o - A d r e s o w y  n o
v a f .  I  I  1 t ,e | e f o n  d a w n o  n i e  i s t n i e j ą c e g o  
Z a k ła d u  S z y b k i e j  F o t o g r a f i i  p r z y  u l .  J e d n o ś c i  
R o b o t n ic z e j  . P r z e c z y t a l i  to  m . in .  p a ń s t w o  J a d -  
W ig a  i  W o j c i e c h  S t a w s c y ,  p r o w a d z ą c y  z a k ła d  fo  
l o g r a i i c z n y  w  p a w i l o n i e  p r z y  u l .  W o j s k a  P o l ­
s k i e g o  i  n a p i s a l i ,  ż e  w ł a ś n i e  u  n i c h  w  c i ą g u  k i l  

u n i in u t  m o ż n a  z r o b ić  s o b ie  k o lo r o w ą  l u b  c z a r -  
n o - b i a łą  f o t k ę .  I n f o r m u j e m y  o  t y m  w s z y s t k ic h ,  
k t ó r y m  s i ę  s p i e s z y .

i b b e b b e s s b b i i

•<5-213 Z ie lo n a  G ó ra ,  u l .  P o d g ó r n a  43  C 
T E L . 6 6 6 -0 0 , F A X  6 6 6 -2 2 , T L X . 04 3  22 20

■
■

a
K

B
a
B
IB
a
m
n

e ®

ftfenije wykonanie w pełnym zakresie
—  p r a c  p r o j e k to w y c h  w  b u d o w n ic tw ie  

r o b ó t  b u d o w la n o - m o n ta ż o w y c h
—  o p in i i  i e k s p e r ty z  o g ó ln o - b u d o w  la n y c h
—  p r z e c e n  m a j ą t k u  t r w a ł e g o
—  k o m p u te r o w e g o  k o s z to r y s o w a n ia  r o b ó t  

b u d o w la n y c h
Z a m ie r z a sz  b u d o w a ć , r e m o n to w a ć  lu b  a d a p to w a ć  o b ie k ty  m ie s z k a ln e ,  

p i z e m y s ło w e , h a n d lo w e , g a s tr o n o m ic z n e , h o te la r s k ie , b a n k o w e  itd  —  z a u ­
fa j ty lk o  n a m

„A fp o " niezwłocznie rozwiąże wszelkie Twoje problemy
p r z y g o t u j e  in w e s t y c j ę  lu b  r e m o n t

—  z a p r o j e k t u j e
z a p e w n i  o b s łu g ę  g e o d e z y jn ą  
w y b u d u j e  lu b  w y r e m o n t u j e

—  w y p o s a ż y
. . . u ż y tk o w a n ia  vv k r ó t k i m  te r m i n ie .

J a k i e  to  WY G O D N L ! S z y b k o  z n a c z y  ta n io !
B ez  k o s z to w n y c h ,  a  z b ę d n y c h  p o ś r e d n ik ó w !
S k o r z y s t a j  z t e j  o f e r ty !
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Ogłoszenia
drobne

K u p ię  m i e s z k a n i e  w ła s n o ś c io w e  M -4. 
p o w y ż e j  60 m  k w .,  I  p . T e le f o n  
00 p r z e z  c a ł ą  d o b ę .  D -56

S p r z e d a m  Fiata 126, r o c z n ik  1934, p o  
r e m o n c ie .  T e le f o n  642-42. D -57

S p r z e d a m  ta n io  te le w iz o r  k o lo r o w y
J o w is z  i  s i l n i k  M e r c e d e s a  200 D  d o  
r e m o n t n .  N o w a  S ó l. t e l .  774-05.

D -58

S p r z e d a m  d z i a łk ę  0,30 h a ,  d o m e k .  za  
b u d o w a n ia  g o s p o d a r c z e ,  g a r a ż  o r a z  
s z k l a r e n k ę  z c .o . — C z e r w ie ń s k ,  u l.  
Z i e lo n o g ó r s k a  64 B . t e l .  126. g o d z . 
w ie c z o r n e .  D-59

M a t e m a t y k a  — k o r e p e t y c j e .  Z ie lo n a  
G ó r a ,  t e l .  649-09. D -60

W a s z t a t  i n s t a l a t o r s t w a  e l e k t r y c z n e g o
o f e r u j e  d o  s p r z e d a ż y  l a m p y  s u f i t o -  
w o - ś c i e n n e  p o  c e n a c h  k o n k u r e n c y j -  
n y c h .  Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  B rz o z o w a  3.

D-61
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C z y s z c z e n ie  d y w a n ó w ,  wykładzin i 
obić tapicerskich poleca ..OL ■*>r- 
S E R V IC E ” . Z ie lo n a  G ó ra . te l.  640-64, 
613-78. ‘-'-V-
G a le r i a  A R T , p l .  L e n in a  13 — o l e r u j e  
a l u m in i o w e  i  m o s ię ż n e  r a m k i  d o  o -  
p r a w v  g r a f i k ,  a k w a r e l i  i  r y n s u n k ó w  
w  r ó ż n y c h  w y m i a r a c h .  0 -6 3

S p r z e d a m  s u k n ię  ś lu b n ą .  Z i e lo n a  G ó  
r a ,  t e l .  619-05. _____________D-&»

„ K o m e t”  — s e r v i c e  Ś w ie b o d z in ,  u l .  
P L  O b r .  P o k o j u  3 ( w e jś c i e  o d  u l .  1- 
g o  M a ja  m ię d z y  D o m e m  D z ie c k a  a  
R o ż n e m )  p o le c a  t a n i e ,  s z y b k ie  i so  
l i d n e  u s łu g i  w  z a k r e s i e :  — n a p r a w y  

k o n s e r w a c j i  r o w e r ó w  — o b s łu g i  g w a  
r a n c y j n e j  r o w e r ó w ,  w y m ia n y  c z ę ś c i ,  
p r z e r ó b e k  n a  p r z e r z u t k l .  D -65

S p r z e d a m  l e k i  n a  c h o r o b y  w r z o d o w e  
1 n i e g o ją c e  s ię  r a n y ,  t e l .  31-45.

D-66

S p r z e d a m  o p r y s k iw a c z  „ T u r b i n ę ” . 
Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  W ę g ie r s k a  8 /2 .

D -67

P r z y j m ę  w s p ó l n ik a  io d u ż e j  p l a n ­
t a c j i  t r u s k a w e k .  M e lo n a  G ó r a ,  u l .  
G w a r d i i  L u d o w e j  161 2. D -68

Kupię ć to m e k  z  d z i a i k ą  ( m in .  1000 m  
k w .) .  M o ż liw o ś ć  z a p ł a t y  w  d e w iz a c h .  
O f e r t y  p i s e m n e  n a  a d r e s  r e d a k c j i .

D -69

S a m o t n y  25/179 c m  l u b i ą c y  w s z y s tk o  
c o  m o ż n a  l u b i ć ,  c e n i ą c y  s z c z e ro ś ć ,  
b e z in t e r e s o w n o ś ć ,  p o z n a  d z i e w c z y n ę  
z  Z i e lo n e j  G ó r y  l u b  o k o l i c ,  k t ó r a  
p r a g n i e  lu b  p o t r z e b u j e  p r z y j a ź n i .  
L i s t y  k i e r o w a ć  n a  a d r e s :  A r t u r  
K w i a t k o w s k i  Z i e lo n a  G ó r a ,  u l .  L . 
S t a f f a  15/4. _____________ P - 70

peugeot 305 combi, 1981 — s p r z e d a m . 
N o w a  S ó l ,  O ś. K o n s t y t u c j i  3 M a ja  
16D /50, t e l .  771-97. D-71
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Berlin Zachodni

Spotkać się z kimś 
w Berlinie Zachodnim, 
dlaczego nie u nas?

M U SIC  -  C A F E  
TROLL

— TOP-MUSIC
—- ciekaw i ludzie
—  d o m o w a  k u c h n i a
— tenis!

U d z ie la m y  k r e d y t u  w s z y s tk im  8 0 - I a tk o m , k tó r z y  
p r z y j d ą  w  t o w a r z y s tw ie  s w o ic h  r o d z ic ó w .

A D R E S : B E R L I N  K R E N Z B E R G  S K A L I T Z E R S T R  23

O t w a r t e  c o d z ie n n ie  o d  18 .00  d o  r a n a .
N a t u r a l n i e  m ó w im y  p o  p o ls k u .  W  im ie n i u  c a łe g o  t e ­
a m u  z a p r a s z a

H E N R Y K A

B a a i f l i R B 8 8 a 3 B s i 3 a 9 8 f l i 9 3 i i 9 E i s B s
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Berlin Zachodni

STUDIO - YOGEL
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21.03. środa — godz. 10.00, 12.00 — 
„Przygody Wierej pięty" — 
Małomice, godz. 12.00 — „Mos 
kwa-Pietusicki" — Zielona Gó 
ra.

22.03. czwartek — godz. 10.00, 12.00
— „Przygody Wiercipięty" — 
Iłowa Żagańska, godz. 16.00 — 
„Mosk wa-Pjetuszki” — Zielo 
na Góra, godz. 11.00 — „Edu 
kacja Rity” — Kożuchów.

23.03. piątek — godz. 10.00, 12.00 — 
„Przygody Wiercipięty” — Ko 
zuchów, godz. 12.00 — „Mos- 
kwa-Pietuszlci” — Zielona Gó 
ra, godz. 11.00, 14.00 - „Edu 
kacja Rity” — Wolsztyn.

24.03. sobota — godz. H.OO, 18.00
— „Trędowata” — Lubsko.

25.03. niedziela — godz. 12 00 — „Lal 
karz” — Zielona Góra.
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21.03.,

23.03.

S A T E C  — p r z c s t r a j a  r a d i o m a g n e t o f o  
n y  — 50 000. I n s t a l u j e  a n t e n y  s a t e l i  
t a r n e  — 150 OOO. P o le c a  r e w e la c y jn e  
z e s t a w y  s a t e l i t a r n e  p r o d - ik c j l  j a p o ń ­
s k i e j ,  s t e r e o ,  p i l o t ,  48 p r o g r a m ó w ,  
g w a r a n c j a  i  s e r w i s  p o g w a r a n c y j n y  
— c e n a  720 D M . D la  k l i e n tó w  d e k o ­
d e r y  p r o g r a m ó w  F i l m - N e t  1 T e le -  
C lu b .  S A T E C  d z i a ’a  n a j t a n i e j  1 n a j  
s z y b c i e j .  Z g ło s z e n ia :  Z i e lo n a  G ó r a ,  
u l .  C h m i e ln a  20, t e l .  701-17. D -72

S p r z e d a m  k io s k  w o ln o s to j ą c y  t y p u  
„ R u c h ”  o  p o w ie r z c h n i  9 m  k w .  w  i a 
d o m o ś ć  w  r e d a k c j i .  D ~73

Panasonic r o c z n y  2 1 -c a l i ,  500 d o i .  — 
s p r z e d a m .  T e l .  632-89. D -74

D o m e k  s p r z e d a m .  Z i e lo n a  G o r a ,  t e l .  
705-35, p o  - g o d z . 20.00. D -75
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1. O f e r u j e m y  s p r z e d a ż  h u r t o w ą  a r t y k u ł ó w  d e f i c y ­

to w y c h  w  P o ls c e  n p .  —  k a s e t y  a u d io  i v id e o

m a t e r i a ły  f o to g r a f i c z n e

2. O r g a n iz u j e m y  z b io r o w e  w y c ie c z k i  t u r y s t y c z n e  d o  

w s z y s tk ic h  K r a jó w  E u r o p y

3. R e z e r w u je m y  m ie js c a  h o te lo w e  o r a z  z a p e w n ia m y  

f a c h o w ą  o b s łu g ą  w y c ie c z e k  p r z y b y w a ją c y c h  d o  

B e r l i n a  Z a c h o d n ie g o .  M ó w im y  p o  p o ls k u !

ADRES: K A TZBA C IISTR  25,
F A X  —  7850047 teł. 785-82-73.

a s a s a a ^ a a s a s a a a a a a a a a a a a a a a

22.03 czwartek — godz. 15.30 ,.In- 
torkosmos” — USA, 1. 15, 
godz. 17.30 „Grek Zorba" (se 
ans DKF), godz. 20.00 „Nie­
oczekiwana zmiana miejsc” 
— USA, 1. 15.

23.03 piątek — godz. 15.30 „Inter- 
iC o sm o s"  _  U S A , 1. 15, g o d z .  
17.30, 19.30 „Nieoczekiwana 
zmiana miejsc" — USA, 1. 15.

25.03., 26.03., 27.03 sobota, 
niedziela, poniedziałek, wto- 
rtk — godz. 15.30 „Nieocze­
kiwana zmiana miejsc” — 
USA. i i5, godZ- 17.30, 19.30 
„Sygnał ost.-*-,̂  _
USA. 1. 15.
środa — godz. 15.30, 17.ao
19.30 „Bal na dworcu w Ko-! 
luszkach” — poi., 1. 15.

21.03. środa — godz. 8.00, 10.00, 12.00 
(seanse zamknięte), godz. 14.00, 
10.00 „Krótkie spięcie II" — 
USA, 1. 12, godz. 13.00, 19.30 
„PORNO" — poi.. 1. 13.

22 03. . 23.03. czwartek, piatc-k — 
godz. 9.30, 11.30, 13.30, 13.30 
„Krótkie spięcie” — usa, i. 
12 (premiera), godz. ’
„PO R N O ” — P»l -  *• ło*

24.03. sobota — godz. 9.30,
15.30, 17.30 „Krótkie spicie 
_ USA. 1- 12. 19‘30

p o h n o ” —  p o i. ,  1- 13.
25.03. niedziela — godz. 10.00, 13.30,

15.30 „Krótkie spięcie II" — 
USA, 1. 12, godz. 12.00 zestaw 
bajek b/o, godz. 17.30, 19.00 
„PORNO" — poi.. 1. 18-

23.03.. 27.03., 28.03. poniedziałek, 
wtorek, środa — godz. 9.30,
13.30, 15.30, 17.30 „Krótkie śpię 
cie II" — USA. 1. 12, godz.
11.30, 19.30 „PORNO” — p o i.,  
1. 13.

I h l& r w e jB d l
22̂03.. 23.03., 24.03 czwartek, pią­

tek, sobota — godz. 9.30,11.30,
13.30, 15.30, 17.30, 19.30 — 
„Krótkie spięcie II” — USA, 
1. 15.

25.03 niedziela — godz. 11.30, 13.30,
15.30, 17.30, 19.30 „Krótkie 
spięcie II" — USA, 1. 15.

Piotr F r o n c z e w s k i ,  J a n  K a c z ­
marek i Z d z is ła w  Lesień z a p r a s z a ­
ją  n a  s p e k ta k l  k a b a r e t o w y  „ E u r o ­
p a  90”. w  d n . 24-25 m a r c a  b r .  o 
g o d z . 17.00 i  19.30 w  T e a t r z e  im. 
L e o n a  K r u c z k o w s k ie g o  w  Z ie lo n e )  
G ó rz e . W y k o n a w c o m  a k o m p a n iu j e  
M a r e k  M a te r n a

a
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00
C Z W A R T E K  22.III

8.05

8.35
8.50
9.15
.9.25

10.10
15.00 
16.20
16.25

17.30

17.55
18.25 
18.45
19.00 
19.10 
20.05

20.55
21.35
21.50
22.35
22.50
22.55

16.25

16.55 
1725
17.30
18.00
18.30
19.30

20 00 21.00 
21.45

23.10 -

P R O G R A M  I
Rytmy ciała: Chłopcy i męż­
czyźni
Domator: Nasza poczta 
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
„Policjanci z Miami" — ode. 
ost. pt. „Włamywacze” - serial 
prod. USA
Domator: To się może przydać 
W świecie sztuki (kl. I-IV) 
Program dnia i Telegazeta 
Dla młodych widzów: Kwant, 
® ,'Y n'_m film z serii „Ordy” 
Militaria, obronność, nowocze­
sność
»Poza rok 2000” — film dok. 
Magazyn katolicki 
10 minut 
Dobranoc: Urwis 
Interpelacje (1)
„Policjanci z Miami” — ode. 
ost. pt. „Włamywacze", s. USA 
Interpelacje (2)
Sport
Pegaz
Wiadomości wieczorne 
Jutro w programie 

-23.25 Język angielski (52) 
P R O G R A M  U  

Korepetycje dla maturzystów: 
Język angielski (17)
Język rosyjski (22)
Program dnia
„W labiryncie” - f. TP (powt.) 
Program lokalny 
Program na życzenie 
Zielone kino: „Kwiaty” — 
film przyrodniczy 
W ielki spo rt 
E kspres rep o rte ró w
Studio T ea tra ln e  „O w ójlti” —
P e r OIov E nquist — „Godzina 
kota”
23.15 Komentarz dnia

PIĄTEK 23.UI
PROGRAM I

7.45
8.05

8.35
8.50
9.15
9.25

10.25
11.10

12.00

14.00

15.10
15.30
16.00 
16.05
16.25

16.50
17.30 
17.55
18.25

18.45 
19.00 
J9.10 
20. or,

to-®5

Express gospodarczy 
Wśród ludzi: Współpraca mię­
dzynarodowa 
Domator: Nasza poczta 
Domowe przedszkole 
Wiadomości poranne 
„Nowinki zza płotu” — ode. 1 
Pt. „Kwiecień plecień” — 
film prod. NRD 
Domator: Szkoła dla rodziców 
Drogi do niepodległej: „Pieśń 
ujdzie cało”...
Spotkania z lit. (kl. II lic.): Z. 
Krasiński — „Nie-Boska ko­
media”
Przybysze z Matplanety (kl. 
I-III): Lot na planetę Duet 
TTR. Mat. (sem. II): Funkcje 
trygonometryczne kąta ostrego 
TTR. Spotkania z lit. (sem. II): 
Słowacki - człowiek twórca 
W szkole i w domu 
NURT: Po co szkole wideo 
Program dnia i Telegazeta 
Piłkarska kadra czeka 
Dla młodych widzów: Rambit 
— teleturniej
Dla dzieci: Okienko Pankracego 
Raport
„Witkacy ’89” — film dok. 
Rzeczpospolita samorządna — 
program publicystyczny 
Weekend w ..Jedynce” 
Dobranoc

tygodnik gospodarczy 
” j Dezerterzy” - film fab. 
prod. polsko-węgierskiej (1) Sport
Snob literacki 
Wiadomości wieczorne 
Jutro w programie 
Pór o jutro: Otwarte studio

16.55

17.25
17.30
18.00
18.30 
18.50
19.55

21.45

23.15
23.30

P R O G R A M  II
Korepetycje dla maturzystów: 
Język angielski (10)
Program dnia
Wzrockowa lista przebojów 
Marka Niedżwieekiego 
Program lokalny 
O czym się mówi 
Wizyta u pana Janka 
„Dama Pikowa” (1) — opera 
Czajkowskiego / Teatru Wiel­
kiego w Warszawie - 
„Ręka mordercy” — film fab 
prod. ira.icuskisj 
„Portrety” Zofii Nałkowskiej 
• 23.35 Komentarz dnia

S O B O T A  24.I I I

P R O G R A M  I
7.45 Program dnia 
7.50 Tydzień na działce 
8.20 Na zdrowie — pr. rekreacyjny 
8.40 Dla dzieci: Ziarno — program 

Redakcji Katolickiej 
9.00 Drops — mag. dla dzieci i mło 

dzieży oraz film z serii „Heidi”
10.30 Wiadomości poranne
10.40 „Azjatycka mozaika" (8) — pt.

„Wiosenne Święto Kryszyny”
11.05 „Dolata” — wojskowy pr. dok.
11.35 Laboratorium
12.05 Odwieczne pieśni —. re-portaż
12.35 Zaczyna się od zboża
13.05 Tv Teatr Prozy: Heinrich Boli 

— „Bilans”
14.15 Żyć — mag. ekologiczny
14.40 Prezydenci
15.10 Filmy o miłości: „Ich dzień 

powszedni” — prod. poi.
16.45 F l e s z  —  m a g . m u z y k i  r o z r .
17.30 Polska walcząca 1939-45: Pol- 

skie Siły Z brojne na Z a c h o d z i e
1 u. 30  B u t i k
19.00 Doorai f'C
19.10 Z kamerą wśród zwierzą'
20.05 „C. K. Dezerterzy” (2) — film

fab. prod. polsko-węgierski ci
21.20 TV przegląd sportowy
22.20 Tydzień w polityce — kom en­

tuje Karol Szyndzielorz
22.30 Peter’s pop show

Ter,?g,l?eta 5 jutro w Programie —j.lO-O.oO Kino sensacji: „Zniknął 
bez śladu" — prod. USA 

P R O G R A M  I I
12.30
13.00
13.25

14.25

15.55

16.15
16.55
17.00
18.00
18.30

22.30 
22.45 -

Czas akademicki 
W świecie ciszy 
Studio warsztatowe im. An­
drzeja Munka
5 - 10 - 15 — program dla 
dzieci i młodzieży 
Małe kino: „Uchodźcy afgańs- 
cy” — film dok.
Studio sport 
Powitanie
Legendy filmu: Aniony Quinn 
Program lokalny 
Kto napisał „Pana Tadeusza" 
wieczór u Adama Hanuszkie­
wicza
Alfa i omega — program po­
pularnonaukowy 
„Dama Pikowa” — opera Piot­
ra Czajkowskiego (2)
•Dwa + 2” — drugi obieg w 
„Dwójce”
,.Znowu w Brideshead” (12) _
serial obycz. prod. ang
Alfabet Kisiela
22.50 Komentarz dnia

NIEDZIELA 25.111
P R O G R A M  I

7.00 Witamy o siódmej 
7.30 Notowania 
7.55 Po gospodarski!
5*5 Tydzień — magazyn rolniczy 
9-00 ieleranek, a w nim „Emil z 

Lonnebergi”
10.30 Wiadomości poranne 
10.35 „Tajemnice rosyjskiej przyro­

dy" (5) — film dok.

11.00 Telewizyjny koncert życzeń
11.45 Teatr Młodego Widza: Andrzej 

Maleszka — „Ofelia”
13.15 Pieprz i wanilia: Z wiatrem 

przez świat — Cenniejszy niż 
diament

14.00 Sportowa niedziela
15.35 „Panna dziedziczka” (45) — s. 

prod. brazylijskiej
17.30 Morze — pr. publicystyczny
17.50 Agromarket
18.20 Antena
18.40 Powracająca melodyjka — 

przeboje lat 60.
19.00 Wieczorynka „Wiwat. skrzatv”
20.05 „Północ — Południe” (6) — s. 

obyczajowy prod. USA
21.40 Siedem dni: Świat
22.10 Sportowa niedziela
22.50 „Wystawa Żydzi polscy” — 

film dokumentalny
23.40 Jutro w programie

P R O G R A M  II

8.25 Przegląd tyg. (dla niesłysz.)
9.00 „Północ — Południe” (dla nie- 

slyszących)
10.35 „Twierdzą był im każdy las”

— wojskowy film dok.
11.20 Jutro poniedziałek
12.00 Polska Kronika Filmowa
12.10 „Kane i Abel” (5) — serial 

obycz. prod. USA
13.05 100 pytań do...
13.45 Maciej Niesiołowski: Z batutą 

i z humorem
14.00 Kino familijne: „Autostrada 

do nieba” (4) — film prod. USA
14.50 Polacy: Witold Lutosławski — 

film dok. prod. ang.
15.40 Podróże w czasie i przestrzeni: 

„Czasy katedr” — ode. 5 pt. 
„Ludwik IX — król, rycerz i 
święty” — s. dok. prod. franc.

16.30 Biografie: „Agatha Christie”
— film dok. prod. ang.

17.30 Bliżej świata
19.00 Wydarzenie tygodnia
19.30 Galeria 37 milionów
20.00 Studio sport: Piłka w grze
21.00 Łazienki Królewskie' w War­

szawie (4): Pałac Myślewicki
21.45 „Kane i Abel” (5) — serial 

obycz. prod. USA (powt.)
22.35 Komentarz dnia
22.40-2245 Akademia wiersza

PONIEDZIAŁEK 26.111 
PROGRAM I

15.30 Program dla nauczycieli: Wie­
dzieć to zapobiegać (AIDS)

16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Luz — program nastolatków
17.30 Gorące linie — public. międz. 
18.00 Program lokalny
18.45 10 minut
19100 Dobranoc: Straszydło rnial- 

czydło
19.10 W Sejmie i Senacie 
20.05 Teatr TV: „Ja, Feuerbach” — 

Tankred Dorst 
21.40 Sport
21.50 Kontrapunkt
22.20 Szkoła mistrzyów: Piotr Mar 

czewski
22.35 Wiadomości wieczorne
22.50 Jutro w programie
22.55 - 23.25 Język francuski (18)

P R O G R A M  II

16.55 Język angielski (23)
17.25 Program dnia
17.30 Antena „Dwójki” na najbliż­

szy tydzień -
17.45 Ojczyzna — polszczyzna
18.00 Zespół Adwokacki „Dyskrecja”
18.45 Ekspres reporterów (wydanie 

specjalne)
19.30 Zycie muzyczne: II Dni Muzy 

ki Kompozytorów Krakow­
skich

20.00 Auto - Moto - Fan - Klub
28.30 Szeroko otwarta brama - ren.
21.45 „1 lei mat” — serial prod. RFN
22.45 - 22.50 Komentarz dnia

W T O R E K  27.111
P R O G R A M  I

8.35 Domator: Rady na życzenie
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne
9.25 „Dolina nadziei” — ode. 2 pt.

10.20
15.30 
16.20 
16.25 
16.50
17.30
13.00 
18.4j
19.00

19.10
20.00 
20.15

21.15
21.25

22.00

22.45
23.05

16.55
17.25
17.30
13.30

20.00
21.00
21.45

23.20

„Dzień powszedni Lotaryngii”
— serial prod, francuskiej 
Domator: Rady na życzenie 
Kim być? — pr. dla maturz. 
Program dnia i Telegazeta 
Dla dzieci: Tik — Tak 
Kino Tik — Taka 
Spojrzenia
Program lokalny 
Klinika zdrowego człowieka 
Dobranoc: Moje przyjaciółki 
myszki
Plus — minus — pr. public. 
Spotkanie z min. J. Kuroniem 
„Dolina nadziei” — ode. 3 pt. 
„Dzień powszedni Lotaryngii'*
— serial fab. prod. francuskiej 
Sport
Listy o gospodarce 
Leksykon polskiej muzyki roz­
rywkowej: „S”
Wiadomości wieczorne 

- 23.35 Język rosyjski (23)
P R O G R A M  II

Język angielski (53)
Program dnia 
Klub ludzi z przeszłością 
Modlitwa wieczorna z bazyliki 
Narodzenia Najświętszej Marii 
Panny w Tarnowie 
Na rogu starego i nowego świa 
ta — program reporterów 
Z wiatrem i pod wiatr — mag. 
żeglarski
Non stop kolor — magazyn 
Wywiady Ireny Dziedzic 
„Mistrz i Małgorzata” - ode. I 
pt. „Mistrz” — serial TP 
-23.25 Komentarz dnia

S k o d a  2s.n1

P R O G R A M  I
7.45 Express gospodarczy 
8.05 Poznaj swój kraj: W Sando­

mierzu
8.35 Domator: Nasza poczta 
8.50 Domowe przedszkole 
9.15 Wiadomości poranne 
9.25 „Historia Kajagymu" — film 

prod. koreańskiej
10.30 Domator: Przyjemne z poży­

tecznym
16.20 Program dnia i Telegazeta
16.25 Dla młodych widzów: Sami o 

sobie — SOS
16.50 Dla dzieci: Trąba
17.30 Sensacje XX wieku
18.00 Program lokalny 
13.45 10 minut
19.00 Dobranoc: Zaczarowany ołówek
19.10 Rzeczpospolita samorządna
20.10 Studio sport: TowarzysRi mecz 

piłki nożnej — Polska-Jugo­
sławia

22.00 Sprawa dla reportera 
22.40 Wiadomości wieczorne
22.55 Wokół wielkiej sceny — mag. 

operowy
23.50 - 0.20 Język angielski (23)

P R O G R A M  I I

16.25 Korepetycje dla maturzystów: 
Język angielski (19)

16.55 Język francuski (19)
17.25 Program dnia
17.30 Zwierzęta wokół nas
18.00 O znaczeniu rzeczy bez zna­

czenia — public. kulturalna
18.30 Magazyn „102”
19.00 „Marc i Sophie” — ode. 5 pt. 

„Fiskus” — serial prod. franc.
19.30 Tunezja — program dok.
20.00 Czarno na białym — przegląd 

PKF
20.40 Przegląd muzyczny
21.00 Ze wszystkich stron: „Więi- 

niowie sumienia” — reportaż
22.00 „W labiryncie” — serial T?
22.30 997 — Kronika Kryminalna
23.30 Komentarz dnia
23.35 - 23.55 Express gospodarczy 
P r o g r a m y  in f o r m a c y j n e :  P r .  I  17.15  
T e l e e x p r e s s ,  19.30 W ia d o m o ś c i .  P r o ­
g r a m  I I  —  21.30  P a n o r a m a  d n ia .

•  R e d a k c j a  n i c  o d p o w ia d a  z a  z m i a ­
n y  w  p r o g r a m ie  T V  d o k o n y w a n e  
w  o s t a t n i e j  c h w i l i .

GAZETA
NOWA
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T Y  DI N
„Nie wielkiego, to tylko wypa­

dek przy pracy" .— tak zwykło się 
określać drobne życiowe i zswofo- 
wc potknięcia. Tymczasem, pr wdzi 
wych i często groźnych wypadków 
przy warsztacie jest sporo. W ub. 
roku w województwie zdarzyło się 
ich ponad 3 tysiące. Najbardziej 
ucierpieli pracownicy zakładów prze 
myślowych, budowlani i rolnicy. Od 
notowano te', ok. 300 przypadków 
chorób zawodowych. Najwięcej — 
u nauczycieli (to wynik nadmiernej 
eksploatacji strun głosowych). Ma­
linowski, nie rozmawiaj!

Wiele zakładów pracy przery­
wa lub zmniejsza produkcję, wysy 
łając swoje załogi na urlopy. Nie 
pracują np. wydziały kotłów ..Doza 
mętu” w Nowej Soli i Łęknicy. 
Część ludzi pracuje w NRD. inni 
prowadzą roboty inwestycyjno-re- 
montowe, pozostali otrzymują tzw. 
wynagrodzenie postojowe. Zakłady 
Płyt Wiórowych w Żarach znów sto 
ją, a pracownicy są na bezpłatnych 
lub wypoczynkowych urlopach. Ci- 
gaeicka „Izolacja” ograniczyła pro­
dukcję o 50 proc. (do końca mi<*sią 
ca), a nowosolska ,.Odra” i „Pol- 
tops” w Żaganiu zrezygnowały z 
pracy w robocze soboty.

ijf- Na przekór tym mało optymi­
stycznym wiadomościom mamy już 
wiosnę, a wraz .z nią słońce, uś­
miech, skowronki i nowe •r>dzle;o. 
To nic, że z soboty na niedzielę śpi 
my krócej. Wiosna, panowie i pa­
nie!

•jjt Zielonogórskie Archiwum Pań­
stwowe w Starym Kisielinie odwie­
dziła ponad dwudziestoosobowa gru 
pa stypendystów z krajów Europy 
Zachodniej Goście zapoznali się z 
zasobami archiwalnymi placówki, a 
potem ruszyli w dalszą drogę. Wcze­
śniej odwiedzili Lecha Wałęsę w 
Gdańsku, byli także w Krakowie i 
Oświęcimiu.

Mało krzepiące wieści docho­
dzą z wydziałów zatrudnienia. We­
dług danycłi na 15 marca zarejestro 
wano już 5163 bezrobotnych, (dwa 
tygodnie temu było ich 3441). Naj­
więcej ludzi bez pracy jest w stolicy 
województwa — 1297, w Nowej Soli 
839, a w Żaracĥ  — ponad czterystu. 
Wypłacono już 2693 zasiłki na łączną 
kwotę 211! milionów złotych, a tak­
że zasiłki szkoleniowe i rodzinne. 
Ofert pracv — w dalszym ciągu nie 
wiele (334), w zdecydowanej wię­
kszości dla robotników. 68 osób 
wykonywało tzw. prace interweneyj 
ne. Mimo wszystko nazwa ta brzmi 
złowróżbnie, proponujemy powrót 
do robót publicznych.

* 52 nowych obywateli zapisano 
w księgach zielonogórskiego Urzędu 
Stanu Cywilnego w dniach 12-18 
marca. Liczba dziewczynek i chłop­
ców była nieomal identyczna. Sa­
kramentalne „tak” powiedziało so­
bie sześć par. Gratulujemy!

-){$■ Otrzymaliśmy informację o re­
alizacji pianu budownictwa mieszka 
niowego w województwie za rok u- 
biegły: Pod „kreską” są wszystkie 
jego formy — spółdzielcze, zakłado­
we i komunalne, a tzw. procent wy 
konania ledwo przekracza 70. Naj­
gorzej spisały się zakłady oddając 
tylko 41,7 procent zaplanowanych 
domów.

-Jfr W dniach 13-19 marca odnoto­
wano w województwie 55 pożarów. 
Najczęściej paliło się na łąkach i 
skarpach (18) i w lasach (17). Sie­
dem pożarów wydarzyło się w rol­
nictwie. Główne przyczyny to umy 
ślne lub nieumyślne podpalenia i 
nieostrożność dorosłych (tak, tak, 
mamo i tato...), Łączne straty prze­
kroczyły 106 min zł, a połowa jest 
smutnym efektem pożaru stodoły w 
Karnie, gdzie spłonęły maszyny rol­
nicze. siano i, słoma za 55 milionów 
złotych. J?

W  w f

Termin wyborów do samorządu le 
rytorialnego ustalono na 27 maja. 
V/ Zielonej Ĝ rze wybierać będzie­
my 45 radnych. Jak nas poinformo 
wał p. IGNACY DRYJANSKI, na 
wspólnej liście Komitetu Obywatel 
skiego Zielonej Góry występować bę 
dą kandydaci zgłoszeni przez nastę 
pujące organizacje i stowarzysze­
nia: komisje zakładowe „S”, KIK. 
Towarzystwa Miłośników Lwowa i 
Wilna, Tow. Mniejszości Narodo­
wych, Tow. Urbanistów Polskich, 
Zw. Sybiraków, Zv.\ Więźniów Po­
litycznych Okresu Stalinowskiego. 
Zw. „S” Polskich Kombatantów, 
Zw. Żołnierzy AK, ZPAP, ZHR, 
SDP, Stowarzyszenie Poszkodowa­
nych przez III Rzeszę, rzemieślnicy, 
Polski Związek Działkowców i NSZZ 
Funkcjonariuszy MO.

Żaden z kandydatów popieranych 
przez zielonogórski Komitet Obywa 
telski nie może być członkiem par­
tii politycznej.

Informacje o kandydatach nzleży 
zgłaszać do 28 marca w s ie d z ib ie  
KO (Z. Góra, ul. Krajowej Rady Na 
rodowej 6, pokój 136). Teczka kan­
dydata powinna zawierać: poparcie

komisji zakładowej „S” lub zgłasza 
jacej organizacji, oświadczenie o 
zgodzie na kandydowanie, oświad­
czenie o zgodzie na umieszczenie 
przy nazwisku symbolu „S" we 
wszelkich publikacjach, dane o peł­
nomocniku, który będzie prowadził 
kampanię wyborczą kandydata, ży­
ciorys kandydata i jego program 
wyborczy.
Wszyscy kandydaci popierani przez 

Komitet Obywatelski w Z. Górze 
startować będą do wyborów ze 
wspólnym programem opracowanym 
na podstawie Raportu o Stanie Mia 
sta oraz zebranych wniosków.

Po zebraniu całej dokumentacji do 
tyczącej zgłoszonych kandydatów od 
będą się ich przesłuchania na plenar 
nej ŝ sii K.O. a następnie prawy­
bory. Wówczas też najprawdopodob 
niej zapadnie ostateczna decyzja o 
tym ilu kandydatów na jedno miej­
sce wystawi Komitet Obywatelski.

Jedno dziś już jest pewne: wszel­
kie organizacje polityczne swoich 
ewentualnych kandydatów wysta­
wiać będą poza listą Komitetu' Oby 
watejskiego.

sł.

3 YDZIEN
W dniach 26-27 marca w Urzę 

dzie Wojewódzkim w Zielonej Gó­
rze odbędzie się V Krajowe Forum 
Samorządu Załóg. Celem forum jest 
wypracowanie i prezentacja stano­
wiska wobec procesu obecnych prze 
mian gospodarczych w kraju. Orga 
nizatorami są m.in. lubuski Klub 
Samorządowy i Ośrodek Postępu Or 
ganizacyjnego TNOiK. W programie
— referaty i dyskusje. Początek o- 
brad 26 bm. o 9.00.

 ̂ 23 marca sala konferencyjna 
Urzędu Miejskiego (ul. Podgórna) w 
Z. Górze będzie miejscem spotkania 
z działaczami Crześcijańsko-Demo- 
kratycznego Stronnictwa Pracy — 
Januszem Zabłockim, Michałem Dro 
zdkiem i Walerianem Piotrowskim. 
Początek o godz. 18.00.

Marcowe Idy Teatralne
* Od 24 marca do 28 w Nowosol- 

skim Domu Kultury obejrzeć będzie 
można wiele atrakcyjnych przedsta 
wień teatralnych. Przebojem będzie 
z pewnością prezentacja Teatru Pol­
skiego z Wilna w dwóch przedsta­
wieniach „Styks” Z. Nienackiego 1 
„Nad granicą” R. Kauskasa. Teatr 
ten za spektakl pt. „Proces sądowy” 
wg „Dziadów” A. Mickiewicza uz­
nany został za najlepszy podczas I 
Spotkań Polskojęzycznych Zespo­
łów Teatralnych w 1989 r. w Biel­
sku-Białej.

Na MIT-cie ponadto: Kwartet Jor 
gi, M. Zwierzchowska i O. Grotow­
ski, „‘Jazz Night", monodramy: M. 
Mazurkiewicz, J. Gajewskiego, G. 
Muskały, A. Gawrona i kilka spek­
takli nowosolskiego „Terminus a 
qou”. Imprezy: 24 III od 13.00 do pól 
nocy, 27 III od 16.00 do 23.00 i 28 III 
od 16.00 do 22.00. Wszystko w  Nowo 
solskim Domu K u ltu ry , ul. Koscitisz 
ki 33.

G d y  b ę d z ie c ie  w k u r z e n i  lu b  
t e ż  z n u d z e n i  swoją głupią sytua 
cją łu d z i ,  k t ó r z y  j u ż  n i e  r o z u m ie  
j ą ,  p o  c o  ż y j ą  h a  t y m  s k r a w k u  
p la n e t y  j w a n y m  Z ie lo n ą  G ó r ą ,  
r o z e j r z y j c i e  s i ę  w o k ó ł  w  p o s z u  
k iw a n i u  s e n s u  i ś w i ę t a .  J e ś l i  j e  
s z c z e  t l i  s i ę  w  w a s  m a ły  p r o ­
m y k  z a i n t e r e s o w a n i a  r o z w a l a ­
n ie m  g r a n ic  r e a k c j i ,  to  z a j r z y j c i e  
z  ł a s k i  s w o j e j  d o  G a le r i i  „ p o ” —  
—  t e j  n i e d a le k o  „ r y n k u  k o n k u ­
r e n c y j n y c h  c e n ” , p o ło ż o n e g o  z a  
k in e m  „ N y s a ” . T e n  r e k l a m o w y  
t e k s t  do n ic z e g o  w a s  n i e  z n ie c h ę  
c i .  T y l k o  w  G a le r i i  „ p o ”  j e s z c z e  
m o g ą  w a s  r o z b e b e s z y ó  i powło­
k i r e z y g n a c j i  i w y t r ą c i ć  t roli 
z w ie r z ą c i a  p o l i t y c z n e g o ;

N a  p r z y k ła d :  i d z i e c i e  s o b i e  d e  
p t a k i e m  z n ik ą d  d o  d o m u  i p a t r z y  
c l e  —  a  t u  z a  s z y b ą  B W A  i z u -  
c a j ą  m ię s e m  ( d o s ł o w n ie  i  s y m l o  
l i c z n ie ) .  O d b y w a  s i ę  o to  z b io r o ­
w i s k o  a r t y s t y c z n e  p t . „ N ie s p e ł ­
n io n a  o f ia r a ” —  j e d n o  z  t y c h  w y  
d a r z e ń ,  j a k i e  p o d o b n o  n ik o g o  n ie  
o b c h o d z ą  w  m ie ś c ie ,  k t ó r e g o  p r z e  
c i e ż  n ig d y  k u l t u r a  n i c  o m ij a ł a .  
T e m a t  j e s t  n i e z m ie r n i e  w a ż k i :  r e  
l a c j e  m ię d z y  t w ó r c ą  a  j e g o  
t w o r z y w e m  ( w e  w s p o m n ia n y m  
s p e k t a k lu  s p r o w a d z o n y m  d o  k i ­
lo g r a m o w e g o  k u r c z ę c ia )  n a  t l e  
z d e z o r ie n t o w a n y c h  o d b io r c ó w .  
U W A G A  H A E P E N I N G !  W a r t o  
to  p r z e ż y ć ,  w p ó ł  ś w i a d o m i e ,  z 
p e łn y m  o p o r e m  S z t u k a  n o w a  p o  
l e g a  w s z a k  n a  t y m ,  b y  o d k u p ić

n a s z e  n i e i s t n i e j ą c e  w in y  s p e łn io ­
n ą  o f ia r ą  —  lu b  o d w r o t n i e .  I  to  
w ła ś n i e  o d b y w a  s i ę  n a  c e z a c h  
p u b l i c z n o ś c i  i  k a m e r  v id e o .  N ik t  
d o k ła d n ie  n ie  w i e ,  c o  s i ę  w  i s t o  
c i e  o d b y w a ,  w s z y s c y  n a l o m i ł s t  
c z u j ą  w e w n ę t r z n ie ,  ż e  K ^ I T U -  
R A  T O  J E S T  T O ! 1 b a r d z o  d o ­
b r z e ,  ż e  k t o ś  c h c e  j e s z c z e  to  
s t w i e r d z a ć .

S z a m a n iz m , r e l ig i a  g e s t ó w  w y  
m a g a j ą c a  r a n . a g r a f e k  w  p a l ­
c a c h  i w y p i c i a  k w a t e r k i  k r w i  —  
z a w s z e  b ę d z ie  f r a p o w a ć .  S tą d  p o  
p u l a r n o ś ć  f i l m ó w  o  w a m p ir a c h
i c h c ć . w s p ó łu c z e s t n i c t w a  w  m s z v  
n ie b a n a ln e j .  W  d n iu  z w y k ł y m  
z a ś ,  m s z ą  m o ż e  b y ć  m is t e r i u m  
n ie  d o  k o ń c a  z r o z u m i a łe  (n a  p r z y  
k ła d  a r t y s t y c z n e ) .

A k c j e ,  j a k ie  o d b y w a j ą  s i ę  p o ­
z a e k o n o m ic z n ie ,  d z iś  s ą  a n a c h r o ­
n iz m e m ,  l e c z  n ie  w  s f e r z e  t z w .  
p o t r z e b  id e o w o - e k s p r e s y j u y c h .  O  
t y m  w ła ś n i e  m ia ł a  t r a k t o w a ć  p o  
w y ż s z a  r e k l a m a  s z t u k i ,  j a k o  p a  
t o s u  e g z y s t e n c j i ,  g d y ż  w c ią ż  s i ę  
s p e łn ia  o f ia r a  c z y n i  o n a  w c a le  
n ie  „ n a  n i b y ” , n a  t o p o r n y m  t w o  
r z y w i e .  O f ia r a  t y c h ,  k t ó r y c h  n a  
z y w a m y  c z a s a m i  a r t y s t a m i  M o ż e  
m y  i c h  s p o t k a ć  t a k ż e  n ie o p o d a l .  
Z w ła s z c z a  w t e d y ,  trdy |e ,sle> K iy  
w k u r z e n i  p u s t k ą  d e p t a k ó w . ,  w io  
d ą c y c h  d o  B W A .

J e r z y  P i e s ik  —  k t ó r y  
w b r e w  t e j  t r e ś c i  —  n ie  
j e s t  „ z d e z o r ie n t o w a n y ” .

NJodsi i«SąS
Ten pięcioletni brzdąc, do dzisiaj 

nie wie, ze był w ubiegłym roku 
najmłodszym „przestępcą"' w woje­
wództwie. Nie zdawał też sobie chy 
ba sprawy, ze to, co czyni za namo 
wą swoich starszych kolegów, jest 
„be”. Oni poszli kraść, poczłapał 
więc z podw'órka za nimi.

Właśnie kradzieży z obiektów pry 
watnyeh i społecznych, nieletni do­
konali w tamtym roku sporo, a łącz 
na liczba tzw. czynów karalnych 
będących ich dziełem, wyniosła 
1355. W 1938 r. było ich 831, niestety, 
inne dane rówmież wykazują ten­
dencję zwyżkową. W kronikach mi­
licyjnych znalazły się nazwiska 724 
młodocianych przestępców, spośród 
których 2Ół (w 88 r. — 151) nie u- 
kończyło jeszcze 13 lat. Na niebez­
piecznych ścieżkach jest coraz wię­
cej dziewcząt. 10 — przed „trzyna­
stką”, 20 — do siedemnastego roku 
życia.

Coraz częściej, . by sfinalizować 
swoje podejrzane zamiary, nieletni 
łączą się w kilkuosobowe grupki i 
w takim składzie ruszają do „ak­
cji”. -.0 sprawców popełniło swe czy­
ny pod wpływem alkoholu, a dwóch
— po spożyciu środków odurzają­
cych.

88 procent przestępstw w wykona 
ni u małolatów miało miejsce w mia 
Stach, najwięcej w Zielonej Górze i 
Nowej Scli. Wsręa amin „przoduje" 
tu młodziez lifibiinowł, fcCargowej 
Siawy i Trzebiechowa.

Zdecydowana większość sprnweów 
(!)£ procent) ma legitymacje szkolne, 
niestety, zajęcia pozalekcyjne jakie 
sobie wybrali nie znajdują się w 
żadnym ze znanych oświacie pro­
gramów nauczania. Szkoda, dziew­
częta i chłopcy! A co na to wasi ro 
dzice?

Poważnym problemem stają się 
ucieczki z domówr. W 1983 roku ta­
kich uciekinierów było 240; nato­
miast w roku ubiegłym aż 
wśród nich -  wielo

f  rodzin. do-ów
biednych, ale także z a m o ż n y c h ,  bo
g?tyCh ',\lwV-"«-eSCnie braku 

rvTprunok ucieczek? Warsza­
wa i nćłnoc kraju interesuje zwłasz 
cza dziewczyny, chłopcy coraz częs 
ciej zwraca.ia swój wzrok ku Eu­
ropie. WOPiści wiedzo cos na ten 
temat —ci z zachodnich i północ­
nych rubieży. . , »

Ostatnie zdanie kierujemy do ro­
dziców. Mamo i Tato! W
w aluto złota i zielona. malZCUSKiiii 
<;'częściom i kawałkiem wędliny,
nie zaonminaicie o swoich dzieciach 
_ małych i większych, w przyszłym 
roku może być j.uż za późno!

.TACEK PATALAS

Z kronik milicyjnych
a  W dniach 12—is m arca odnoto- 

witno w województwie: ^
5 — rozbojów i wymUszen rozbój­

niczych.
29 _kradzieży z włamaniem na.

szkodę społeczna.
2<j — kradzieży ?. włamaniem na 

s z k o d ę  prywatną. 
r _ kradzieżv mienia prywatnego. 

_ wvnrirtków drogowych, w kto 
ryeh śmierć poniosły 2 osoby, 
a rannych zostało 13 osób.

U W nocy 7. 1! no 12 marca, 
przy uJ. Dworcowej w Łęknicy, 
wypchnięciu okna w kotłowni > 
ukreceniu kłódek dokonano wła­
mania do restauracji Słowiańska*
i skradziono z magazynu tego lo­
kalu - alkohol, paoicrosy' i kawę
o wartości 3 min zlotach. Dwa dru 
oóźniei prokurator w Żarach aresz 
townl dwóoh rłodê zanvc.h o ten 
c-/vn. a ô -̂ -ksła c?eso

* 3.9.


